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(…) w mej skromnej opinii status humanisty, który nie chce 
pozostawać w izolacji od nowej, dynamicznie zmieniającej się 
rzeczywistości, musi być ruchomy, elastyczny. Jak to rozumieć? 
Podkreśliłbym tu interdyscyplinarność. Życie wymaga, aby 
opuszczać przytulny azyl własnej, zbyt wąskiej niekiedy, 
specjalizacji. Oczywiście z pełnym zaangażowaniem w deba-
tę interdyscyplinarną wiąże się pewne ryzyko: czy aby nie  
rozmyją się kontury naszych kompetencji? Myślę jednak,  
że nie tylko warto, ale należy to ryzyko ponieść.
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Wiek przedszkolny to czas intensywnego rozwoju większości 
wrodzonych umiejętności, dlatego działania edukacyjne, pobu
dzanie rozwoju intelektualnego i społecznego dziecka w tym 
okresie przynoszą najlepsze rezultaty. Jest to także najod
powiedniejszy moment na wyrównywanie zaniedbań środo
wiskowych oraz podjęcie działań zapobiegających ewentu
alnym późniejszym trudnościom w nauce. Dla podkreślenia 
znaczenia wychowania przedszkolnego rok szkolny 2008/2009 
został ogłoszony przez Ministerstwo Edukacji Narodowej Ro
kiem Przedszkolaka.

Reforma zaczyna się w przedszkolu (str. 7)

Nauki humanistyczne przeciwstawia się zwyczajowo naukom 
matematycznym i przyrodniczym przede wszystkim na pod
stawie kryterium kręgu badań i ogólnie zarysowanej metodo
logii. Te pierwsze zajmują się szeroko pojmowanym człowie
kiem, jego wytworami i prawidłami rządzącymi społecz
nościami, używając tzw. metodologii rozumiejącej; drugie zaś 
koncentrują się na badaniu rozmaitych aspektów świata 
materialnego, zazwyczaj dzięki zastosowaniu aparatu mate
matycznego i metodologii wobec niego pochodnych. Trudno 
jednak zgodzić się z aktualnością tak pojmowanego podziału.

Ruchome opozycje (str. 9)

Redagowanie czasopisma pozwala uczniom rozwinąć skrzy-
dła. Uczy ich rzetelnego wypełniania dobrowolnie przyjętych 
zobowiązań. Wyzwala w młodych ludziach różnorodne emo
cje. Nieśmiałym daje możliwość wypowiedzenia własnych 
przemyśleń. Praca w redakcji uczy także działania w grupie. 
Daje poczucie wolności, ale też uczy odpowiedzialności za 
swoją wolność. Pozwala ukształtować wrażliwość ucznia na 
prawdę, dobro i piękno. Jest świetnym sposobem na to, aby 
nauczyć się spierać w oparciu o zasady fair play. To doskonałe 
miejsce na jawną polemikę i dyskusję na każdy temat. To także 
czasami jedyny sposób, aby ujawnili się ci, którzy tworzą  
„do szuflady”.

O poczuciu wolności, jakie daje pisanie (str. 25)
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„TRZYNASTKA” PO RAZ
KOLEJNY PIERWSZA

FORUM KREATYWNOŚCI

Wyższa Szkoła Humanistyczna TWP 
w Szczecinie – wspólnie z Uniwersyte-
tem Szczecińskim, Instytutem Techno-
logii i Eksploatacji PIB w Radomiu oraz 
Zachodniopomorskim Centrum Do-
skonalenia Nauczycieli – jest organiza-
torem II Zachodniopomorskiego Kon-
gresu Edukacyjnego „Ku dobrej szkole”. 
Kongres odbędzie się w dniach 19–21 
października 2009 r. w Szczecinie.

Organizatorzy Kongresu stawiają so-
bie dwa główne cele. Przede wszystkim 
chodzi o to, aby podjąć dyskusję wokół 
problemów pedeutologii i edukacji oraz 
wymienić się doświadczeniami – z za-
kresu dokształcania nauczycieli, współ-
działania szkół z uczelniami wyższymi, 
optymalizacji warunków pracy i roz
woju zawodowego nauczyciela, jakości 
kształcenia i wychowania oraz udziału 
jednostek samorządu terytorialnego  
w prowadzeniu szkół, placówek oświa-
towych i uczelni wyższych. Drugim ce-
lem Kongresu jest stworzenie warun-
ków dla szybszego rozwoju naukowego  
i zawodowego, szczególnie dla młodej 
kadry akademickiej i oświatowej.

Kongres ma zasięg ogólnopolski  
(organizatorzy przewidują udział gości  
z zagranicy). Uczestnikami będą mię-
dzy innymi: nauczyciele wszystkich  
typów szkół i placówek oświatowych,  
naukowcy, specjaliści, pracownicy nad
zoru pedagogicznego, przedstawiciele 
stowarzyszeń naukowych, pracownicy 
jednostek samorządów terytorialnych 
oraz studenci uczelni kształcących na-
uczycieli. Patronat merytoryczny nad 
Kongresem sprawuje Komitet Nauk  
Pedagogicznych Polskiej Akademii  
Nauk.

Obrady będą prowadzone w formie 
wystąpień i dyskusji panelowej w sesji 
plenarnej oraz referatów, komunikatów 
i dyskusji w sesjach problemowych  
i sekcjach tematycznych.

Osoby zainteresowane przedstawie-
niem referatów mogą zgłaszać udział 
wraz z tematem wystąpienia do 15 mar-
ca – formularz zgłoszeniowy jest do-
stępny na stronie www.wshtwp.pl.

Dodatkowe informacje można uzy-
skać pod numerem telefonu 091 424- 
-14-95 lub pisząc na adresy mailowe: 
kongres@wshtwp.pl lub afilinska@
wshtwp.pl.

Pierwsze miejsce w XI Ogólnopol-
skim Rankingu Szkół Ponadgimnazjal-
nych zajęło XIII LO w Szczecinie. To już 
szóste z kolei zwycięstwo XIII LO, które 
począwszy od 2004 r. nie oddaje miejsca 
na najwyższym stopniu podium. Jednak 
większość olimpijczyków XIII LO przy-
czyniło się do tegorocznego sukcesu 
szkoły po raz pierwszy.

Kolejne miejsca zajmują szkoły, które 
już od lat znajdują się w pierwszej pięt-
nastce najlepszych – XIV LO im. Polonii 
Belgijskiej we Wrocławiu, V LO im. Au-
gusta Witkowskiego w Krakowie, I LO 
im. Mikołaja Kopernika w Łodzi, III LO 
im. Marynarki Wojennej RP w Gdyni. 
Co roku do tego grona dołączają nowe 
szkoły. Wielki skok wykonało I LO im. 
Adama Mickiewicza w Białymstoku –  
z 55 miejsca w 2008 r. na 7 oraz II LO  
z BJN im. Bronisława Taraszkiewicza  
w Bielsku Podlaskim – z 45 miejsca  
w ubiegłym roku na dwunaste w obec-
nym.

W XI edycji ogólnopolskiego rankin-
gu znalazły się 384 szkoły, które miały 
co najmniej dwóch laureatów i/lub fina-
listów olimpiad na szczeblu ogólnopol-
skim. Sztuką jest zająć dobre miejsce  
w rankingu – to wynik niezwykle ko-
rzystnego połączenia wysiłku umysło-
wego ze strony uczniów i ogromnego 
nakładu pracy motywacyjno-organiza-
cyjnej nauczycieli. Jednak gdyby próbo-
wać odnaleźć źródło pojawienia się na 
liście rankingowej, to niewątpliwie oka-
załaby się nim pasja nauczycieli i ich 
silna motywacja dotarcia do każdego 
ucznia. Tak było i jest w przypadku 
szczecińskiej „trzynastki”, ale również 
innych szkół z naszego regionu, które 
znalazły się w klasyfikacji (II LO im. 
Mieszka I, IX LO im. Bohaterów Monte 
Cassino, Katolickie LO im. św. M. Marii 
Kolbego, V LO im. A. Asnyka, Zespół 
Szkół Elektryczno-Elektronicznych im. 
prof. T. Hubera, Zespół Szkół Budowy 
Okrętów, oraz w XIV LO). Wszystkim 
wyróżnionym szkołom serdecznie gra-
tulujemy.  źródło: www.perpsektywy.pl

zowanym przez instytucje Unii Euro-
pejskiej.

W ramach Europejskiego Roku Kre-
atywności i Innowacji (2009), Euro
pejski Komitet Regionów we współ- 
pracy z Komisją Europejską organizuje  
w dniach 20-21 kwietnia 2009 r. Forum 
w celu zaprezentowania kreatywności 
europejskich regionów i miast oraz po-
kazania znaczenia kreatywności i in
nowacji dla rozwoju ekonomicznego.  
W Forum, które odbędzie się w siedzi-
bie Komitetu Regionów w Brukseli, 
weźmie udział około 300 uczestników. 
Celem spotkania jest stworzenie plat-
formy komunikacyjnej służącej wymia-
nie dobrych praktyk pomiędzy uczest-
niczącymi regionami, miastami oraz 
ekspertami, którzy mają doświadczenie 
w promowaniu kreatywnych pomysłów 
oraz innowacyjnych podejść w nastę
pujących dziedzinach: kultura i sztuka; 
nauka, badania, innowacje; media, in-
formacja i komunikacja; rozwój miejski 
oraz kreatywność miejska; innowacje 
społeczne.

Więcej informacji na temat Forum 
można znaleźć pod adresem interneto-
wym www.cor.europa.eu/creativityfo-
rum.  źródło: www.men.gov.pl

II ZACHODNIOPOMORSKI
KONGRES EDUKACYJNY

Kreatywne i innowacyjne władze lo-
kalne, mają szansę zaprezentować swój 
dorobek w Brukseli na forum organi

FILMOTEKA SZKOLNA
Projekt Filmoteka Szkolna skierowa-

no do uczniów gimnazjów i liceów. Na 
26 płytach DVD znajdują się lekcje te-
matyczne, w tym film fabularny, film 
dokumentalny oraz animowany. Na 
nośnikach nagrano także dwa komenta-
rze: filmoznawczy oraz etiudę na temat 
jednego z filmów umieszczonych na 
płycie. Opracowane w ramach projektu 
pakiety z filmami zostaną wysłane do 
czternastu tysięcy polskich gimnazjów  
i liceów.

Głównym założeniem projektu jest 
uświadomienie uczniom roli i rangi 
twórczości filmowej w życiu społecz-
nym i artystycznym. Projekt ma wspo-
magać edukację filmoznawczą, uczyć 
młodzież świadomego i krytycznego 
obcowania ze sztuką filmową, rozpo-
znawania środków wyrazu i instrumen-
tów formalnych, którymi posługuje się 
film.

Filmoteka Szkolna stanowi doskonałe 
uzupełnienie oferty edukacyjnej polskich 
szkół – powiedziała Minister Edukacji 
Narodowej Katarzyna Hall podczas in-
auguracji projektu Filmoteka Szkolna, 
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która odbyła się 16 stycznia w VII Lice-
um im. Juliusza Słowackiego w War
szawie.

Mam nadzieję, że tak przygotowane 
narzędzie edukacyjne zainteresuje wielu 
nauczycieli, uczniów i wzbogaci szkolne 
zajęcia – skonstatowała szefowa resortu. 
Minister Edukacji zwróciła w swej wy-
powiedzi również uwagę na to, że w no-
wej podstawie programowej, która od 
września 2009 r. będzie obowiązywała 
w klasach pierwszych szkół podstawo-
wych i gimnazjów, zostały wyodrębnio-
ne treści artystyczne, a wątek edukacji 
filmowej jest wyraźnie zaznaczony.

Inicjatorem i organizatorem Filmo-
teki Szkolnej jest Polski Instytut Sztuki 
Filmowej, a w realizacji projektu wspie-
rają go Ministerstwo Kultury i Dziedzi-
ctwa Narodowego oraz Polskie Wydaw-
nictwo Audiowizualne. Bogdan Zdro-
jewski, Minister Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, zaznaczył na uroczystości, 
że materiał został tak dobrany, aby na 
bazie polskiego filmu edukować mło-
dzież, przygotowywać ją nie tylko do 
oglądania filmów, ale też do różnych ról 
życiowych i zawodowych. Film jest naj-
ważniejszym narzędziem, natomiast nie 
zastępuje on czytania lektur – dodał mi-
nister.

Na płytach umieszczono 55 filmów 
– wybitnych i znaczących dzieł polskie-
go kina – od Popiołu i diamentu An-
drzeja Wajdy, przez Eroikę Andrzeja 
Munka czy Rejs Marka Piwowskiego, po 
Dług Krzysztofa Krauzego i Zmruż oczy 
Andrzeja Jakimowskiego. Każdej płycie 
towarzyszy również broszura z omówie-
niem filmów i scenariuszem lekcji ana-
lizy filmowej. Doboru filmów dokonał 
zespół 40 naukowców z zakresu filmo-
znawstwa, kulturoznawstwa, medio-
znawstwa, psychologii i pedagogiki.

Równolegle z projektem ruszyła stro-
na internetowa www.filmotekaszkolna.
pl, która służyć będzie jako forum do 
dyskusji dla uczniów, a dla nauczycieli 
stanowić będzie źródło dodatkowych 
materiałów towarzyszących projektowi.

źródło: www.men.gov.pl

rzewskiego. Dyrektor CKE został wyło-
niony w drodze konkursu ogłoszonego 
w grudniu ubiegłego roku przez Mini-
stra Edukacji Narodowej.

Wiceminister Krystyna Szumilas 
podkreślała znaczenie CKE i wagę wy-
boru jej dyrektora. Centralna Komisja 
Egzaminacyjna została powołana m.in. 
w celu przygotowywania informacji na 
temat stopnia opanowania przez ucz-
niów umiejętności określonych w podsta-
wie programowej. Te dane są nam po-
trzebne po to, abyśmy mogli, proponując 
nowe rozwiązania, korygować działania 
systemu edukacji – powiedziała wicemi-
nister Krystyna Szumilas.

Zależy mi na tym, aby ulepszyć sy-
stem egzaminów zewnętrznych. Uczniów 
powinno zachęcać się do staranniej- 
szej pracy po to, by myśleli, a nie tylko 
odtwarzali na egzaminach wyuczone 
wcześniej wiadomości. Szkoła nie może 
być skansenem starej, kanonicznej wie-
dzy, powinna przygotowywać uczniów 
do odnalezienia się w nowych, zmienio-
nych warunkach – mówił prof. Krzysz-
tof Konarzewski, przedstawiając swoje 
główne zamierzenia dotyczące pracy 
CKE.

Prof. dr hab. Krzysztof Konarzewski 
jest wybitnym specjalistą w dziedzinie 
pedagogiki. Ukończył studia na Wy-
dziale Psychologii i Pedagogiki Uniwer-
sytetu Warszawskiego, tam otrzymał 
stopień doktora oraz doktora habilito-
wanego nauk humanistycznych, w 1993 
roku został profesorem nauk humani-
stycznych.

Pracował w kilku polskich uczel-
niach wyższych. Obecnie jest kierowni-
kiem Pracowni Psychologii Socjalizacji 
w Instytucie Psychologii Polskiej Aka-
demii Nauk, profesorem Chrześcijań-
skiej Akademii Teologicznej w Warsza-
wie oraz Wszechnicy Świętokrzyskiej  
w Kielcach. Nowy Dyrektor CKE to 
również kierownik i krajowy koordy
nator wielu projektów edukacyjnych 
(m.in. Monitorowanie reformy systemu 
edukacji, Podstawa programowa kształ-
cenia ogólnego: Stan obecny i pożądane 
kierunki zmian, PIRLS 2011/TIMSS 
2011, PISA 2006 i PISA 2009), członek 
zespołu Nowa formuła sprawdzianu 
EFS-CKE.

Prof. Konarzewski jest m.in. człon-
kiem Komitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN. Był członkiem sekcji psychologii  
i pedagogiki Komitetu Badań Nauko-
wych w kilku konkursach na projekty 

badawcze. Przez 6 lat był członkiem  
Rady Programowej Centralnej Komisji 
Egzaminacyjnej. Działa w Radzie Pro-
gramowej Centrum Nauki Kopernik.

Jest autorem wielu publikacji poświę-
conych m.in. ocenianiu osiągnięć edu-
kacyjnych, promotorem ok. 400 prac 
magisterskich i dyplomowych, trzech 
prac doktorskich oraz recenzentem  
w kilku przewodach na stopień lub ty-
tuł naukowy.  źródło: www.men.gov.pl

NOWY DYREKTOR CKE
W czwartek 15 stycznia br., podczas 

konferencji prasowej sekretarz stanu  
w Ministerstwie Edukacji Narodowej 
Krystyna Szumilas przedstawiła nowe-
go dyrektora Centralnej Komisji Egza-
minacyjnej – prof. Krzysztofa Kona-

Ministerstwo Edukacji Narodowej  
z dużym zadowoleniem przyjęło infor-
mację o podpisaniu przez Prezydenta 
RP Lecha Kaczyńskiego nowelizacji 
ustawy Karta Nauczyciela.

Przygotowany przez rząd premiera 
Donalda Tuska projekt zmian w ustawie 
znalazł zrozumienie wśród różnych po-
litycznych ugrupowań. Jest to zgodne  
z wyrażaną przez społeczeństwo opi-
nią, że polska oświata powinna być po-
nad podziałami politycznymi. Znowe
lizowana Karta Nauczyciela jest ponad-
to spełnieniem obietnic złożonych na-
uczycielom przez rząd, że ich trudna, 
odpowiedzialna praca będzie coraz le-
piej doceniana.

Zmieniona ustawa Karta Nauczyciela 
gwarantuje znaczny wzrost płac nau
czycieli od 2009 roku. W zależności od 
stopnia awansu zawodowego otrzymają 
oni od ponad 300 do prawie 600 zł wię-
cej w stosunku do płac w 2008 roku. 
Najwięcej – 586 złotych miesięcznie – 
zyskają stażyści, czyli najmłodsi na
uczyciele. Ustawa wprowadza zasadę,  
że średnie wynagrodzenie nauczycieli 
będzie liczone od 100 procent kwoty  
bazowej, a nie – jak dotychczas – od 82 
procent.

Ponadto Karta Nauczyciela wpro
wadza kontrolę nad wywiązywaniem 
się samorządów terytorialnych z obo
wiązku utrzymywania co najmniej 
średnich wynagrodzeń określonych  
w ustawie, co gwarantuje, że w przy-
padku nieosiągnięcia wymaganej wy
sokości fundusz wynagrodzeń będzie 
uzupełniany.

Dzięki wszystkim zawartym w zno-
welizowanej Karcie Nauczyciela zapi-
som możliwe będzie podnoszenie jako-
ści edukacji oraz jakości pracy nauczy-
cieli dla dobra i rozwoju wszystkich 
uczniów w Polsce.  źródło: www.men.gov.pl

OŚWIADCZENIE MINISTRA
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Gesty i pertraktacje
z Piotrem Krupińskim, literaturoznawcą i krytykiem literackim, 	
rozmawia Sławomir Iwasiów

Jakby pan określił status współczes­
nego humanisty – czy funkcjonuje na 
obrzeżach nowoczesności, czy może ra­
czej należy do głównego nurtu?

Pozwoli pan, że postaram się ominąć 
zarysowane tu sidła opozycji; w mej 
skromnej opinii status humanisty, który 
nie chce pozostawać w izolacji od nowej, 
dynamicznie zmieniającej się rzeczywi-
stości, musi być ruchomy, elastyczny. 
Jak to rozumieć? Podkreśliłbym tu in-
terdyscyplinarność. Życie wymaga, aby 
opuszczać przytulny azyl własnej, zbyt 
wąskiej niekiedy, specjalizacji. Oczywi-
ście z pełnym zaangażowaniem w deba-
tę interdyscyplinarną wiąże się pewne 
ryzyko: czy aby nie rozmyją się kontury 
naszych kompetencji? Myślę jednak, że 
nie tylko warto, ale należy to ryzyko po-
nieść. Swoją drogą dodam, iż podobny 
eksperyment ma za sobą szczecińska 
polonistyka uniwersytecka, która od 
kilku lat konsekwentnie grawituje ku 
kulturoznawstwu, a od niedawna także 
ku dziennikarstwu, studiom śródziem-
nomorskim czy neolatynistyce.

Do czego jest dzisiaj przydatna edu­
kacja humanistyczna? Czy humanisty­
ka musi mieć wymiar praktyczny?

Jest to o tyle niefortunne dla mnie 
pytanie, iż tekst naszej rozmowy prze-
czytać mogą maturzyści, osoby, które 

właśnie zastanawiają się, jak pokierować 
swą życiową drogą. A prowokuje mnie 
pan do tego, abym spróbował podciąć 
gałąź, której chwiejnie trzyma się dziś 
polonistyka, jak i wiele innych dziedzin 
humanistyki. Powiedzieć, iż absolwenci 
tych kierunków są jakoś upośledzeni na 
rynku pracy, jakkolwiek brutalnie to 
brzmi, bliskie jest statystycznej empirii. 
Niewiele humanistycznych instytutów 
– może psychologia, socjologia – oferuje 
tak zwany „konkretny zawód”. Wielu 
pozostałych świeżo wypromowanych 
magistrów, historycy, filozofowie, czy 
bliscy memu sercu poloniści, staje dziś 
przed ścianą dylematu: albo znajdą za-
trudnienie w szkole, albo przyjdzie im 
pomyśleć o próbie przekwalifikowania. 
Niekiedy bywają to dramatyczne decyzje.

Ostatnio można zauważyć powrót 
do oświeceniowego modelu nauki: za 
prawdziwe uznaje się jedynie to, co zo­
stało potwierdzone empirycznymi ba­
daniami. Czy humanistyka też musi 
się dostosować do tego zwrotu, czy po­
zostaje w niej miejsce na przykład na 
intuicyjny odbiór świata?

Myślę, że współczesnym humanistom, 
zwłaszcza tym nieodżegnującym się od 
ponowoczesnych, postmodernistycznych 
inspiracji, przyszło odegrać w dyskursyw
nej przestrzeni rolę dość dwuznaczną. 
Nie bez kozery oskarżani są niekiedy  
o relatywizm, czy zwątpienie w reguły 
do niedawna uznawane za oczywiste. 
Zdanie, które można przeczytać w jed-
nej z moich ulubionych filozoficznych 
książek, mówiące, iż „prawdy się nie od-
krywa, tylko ją – stwarza”, w uchu „nie-
humanisty” brzmieć musi jak herezja, 
tymczasem właśnie taka prowokacja, 
proponowanie inspirujących metafor, 
które pozwolą z nowej perspektywy 
spojrzeć na stare problemy, to chyba to, 
co najcenniejsze z tego, co zaoferować 
nam może humanista (w tym przypad-
ku Richard Rorty). Tego powinniśmy 
oczekiwać. Nieustającego ruchu myśli.

Jak pogodzić wiedzę o literaturze, 
muzyce i sztukach plastycznych z kul­
turą masową, w której żyjemy i o której 
chcą dziś rozmawiać młodzi ludzie?

Przede wszystkim nie można obrażać 
się na rzeczywistość, a od takiej pokusy 
niewolna jest niestety niemała część hu-
manistycznej wspólnoty. Ważne jest chy
ba także, aby zwalczać w sobie sentymen
ty, których źródła biją jeszcze przed ro-
kiem 1989, kiedy to Ulissesa kupowano 
spod lady. Ten rodzaj koniunktury, na-
wet jeśli był to jedynie snobizm, już nie 
powróci, i z tym należy się pogodzić. Jak 
współżyć z lewiatanem kultury maso-
wej? Jak pertraktować z czymś, co chce 
nas pożreć? Otóż widziałbym w kultu-
rze masowej, mimo jej niekwestionowa-
nych i dobrze opisanych wad (propago-
wanie wyłącznie konsumpcyjnego sto-
sunku do zdobyczy kulturowych, raczej 
zaspokajanie niż kreowanie gustów od-
biorcy), pewne szanse. Jeśli widzę, jak  
w trakcie konwersatorium studenci  
sięgają po książki, które „wypożyczyli” 
w Internecie, to zaczynam wierzyć w to, 
co socjologowie określiliby jako demo-
kratyzację kultury. Okazuje się więc, iż 
pogrzebana niedawno książka swe dru-
gie życie zawdzięczać może niedoszłym 
grabarzom. To pokrzepiające.

Czy edukacja powinna uwzględniać 
te zmiany w świecie, które spychają na 
margines tradycyjne formy obcowania 
z kulturą – na przykład czytanie?

Kłopot polega na tym, że edukacja aż 
za bardzo chciała uwzględnić te prze-
miany, czego najlepszą egzemplifikacją 
może być „nowa matura”. Niestety, pa-
trząc z polonistycznej perspektywy, do-
strzegając, jak zmienia się (kurczy) ho-
ryzont lekturowy studentów pierwszego 
roku, nie można nie mieć pewnych 
obaw: wiele wskazuje na to, iż kurs, jaki 
obrano kilka lat temu, okazał się nazbyt 
radykalny. Co nie oznacza, iż pewne 
zmiany nie były żywą koniecznością.

Mówi się dziś, że nowe pokolenie to 
„ludzie sieci” szukający raczej szybkiej 
informacji, niż głębokiej refleksji. Czy 
te zmiany widać w kontakcie z mło­
dzieżą?

Z pewnością zmiany te są dostrzegal-
ne, ja postawiłbym jednak akcent na 
jeszcze jedną przemianę. Całkiem nie-
dawno uzmysłowił mi to pewien stu-
dent, który – ze szczerym zdziwieniem 
– przyznał, iż pierwszy raz spotkał się  
z postacią Goebbelsa (zajęcia dotyczyły 
poetyki reportażu historycznego). Nie 
udało mi się ukryć zdziwienia, choć za-
raz po tym przyszła refleksja – że może 
nie warto przebierać się w belferski ko-
stium (co byłoby nazbyt łatwe), być mo-

Piotr Krupiński z synem Stasiem
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że to nie siedzący przede mną młody 
człowiek jest „posthistoryczny”, tylko 
cała moja generacja, i wcześniejsze, były 
„historyczne” w zbyt wysokim stopniu 
(niekończące się akademie, „wycieczki” 
do obozów etc.). Niezależnie od tych 
wątpliwości, dialog, porozumienie  
z „ludźmi sieci” okazuje się dużo trud-
niejsze (co oczywiście winno prowoko-
wać do wzmożonego wysiłku). To, co do 
niedawna ukryte być mogło za kotarą 
przemilczenia, kryptocytatu, coraz rza-
dziej trafia pod właściwy adres.

Zajmuje się pan między innymi lite­
raturą opisującą wojnę. Ten temat jest 
interesujący dla młodego czytelnika?

Całkiem niedawno byłem na konfe-
rencji naukowej poświęconej obrazom 
wojny w kulturze popularnej. Referaty, 
których miałem możność wysłuchać, 
poświęcone m.in. obecności wojny  
w komiksie, przekonują mnie, że temat 
wojenny, wydawać by się mogło, głębo-
ko przenicowany, nadal niesie w sobie 
pewien potencjał. Popularność Muze-
um Powstania Warszawskiego, zespoły 
rockowe wykonujące powstańcze pio-
senki, ruch tzw. rekonstrukcji histo-
rycznych – wszystko to są według mnie 
dowody na to, że „opowieść (o wojnie) 
nieskończona…” Być może nowe świa-
dectwa tego ożywienia przyniesie właś-
nie rozpoczęty rok rocznicowy.

Jest pan laureatem nagrody „Ami­
cus Scientiae et Veritatis”, którą przy­
znaje Szczecińskie Towarzystwo Na­
ukowe. Jak się pan czuje jako humani­
sta wśród innych laureatów, często re­
prezentantów dziedzin ścisłych?

Jeśli powiedziałbym „nieswojo”, mo-
głoby to zabrzmieć nieco kokieteryjnie. 
Myślę jednak, że pewne poczucie osob-
ności wpisane jest nie tylko w grudnio-
wą uroczystość w Sali Strumiańskiej, 
gdzie rozdawano laury, ale dotyczy ca-
łości kondycji współczesnego humani-
sty. Oto przyszło mi się bowiem spotkać 
z rówieśnikami, którzy na co dzień zaj-
mują się genetyką, biotechnologią, geo-
techniką, a więc dziedzinami, które 
czynią – pozwolę sobie na emfazę – 
świat lepszym, przyjaźniejszym dla 
człowieka. Mają na ten świat realny 
wpływ. Co może przeciwstawić im filo-
log? W jaki sposób odmienia świat czy-
tanie książek? Nie ukrywam, iż myślę  
o tym za każdym razem, gdy otwieram 
drzwi biblioteki… I za każdym razem 
dodaję, iż gest ów ma głęboki sens.

Dziękuję za rozmowę. 

Każdy, kto myśli w kategoriach przy-
szłości, nie podważa znaczenia wczesnej 
edukacji dziecka. Jest to zbyt ważny  
okres w procesie kształcenia i rozwo- 
ju człowieka w ogóle. Pisali o tym Ary-
stoteles, Jan Amos Komeński, Maria 
Montessori, Bronisław Trentowski  
i wielu innych, warto pisać o tym rów-
nież dzisiaj. 

Jednym z zasadniczych celów, jakie 
stawia przed sobą wprowadzana refor-
ma programowa, jest upowszechnienie 
wśród polskich dzieci korzystania z do-
brze zorganizowanej edukacji przed-
szkolnej. W dużych miastach od dawna 
jest obserwowany wzrost zapotrzebo-
wania na miejsca w przedszkolach. 
Przyczyniają się do tego rosnąca liczba 
urodzeń dzieci po 2002 roku oraz spa-
dek bezrobocia. Docelowo należy do-
prowadzić do podobnego zainteresowa-
nia oraz zwiększenia dostępności edu-
kacji przedszkolnej w małych miastach 
i na obszarach wiejskich. Upowszech-
nianiu wychowania przedszkolnego słu
ży Rozporządzenie Ministra Edukacji 
Narodowej z dnia 10 stycznia 2008 r.  
w sprawie rodzajów innych form wycho-
wania przedszkolnego, warunków two-

rzenia i organizowania tych form oraz 
sposobu ich działania, które stworzyło 
możliwości organizowania alternatyw-
nych form wychowania przedszkolnego. 
Na mocy tego rozporządzenia w miej-
scach, gdzie nie ma możliwości lub po-
trzeby otwarcia typowych, wielogodzin-
nych przedszkoli, powstają punkty 
przedszkolne przy szkołach podstawo-
wych oraz wiejskie ogniska przedszkol-
ne. Prof. Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, 
współtwórca Podstawy programowej 
wychowania przedszkolnego dla przed-
szkoli, oddziałów przedszkolnych w szko
łach podstawowych oraz innych form 
wychowania przedszkolnego, na Ogól-
nopolskiej konferencji dla doradców  
i konsultantów ds. wychowania przed-
szkolnego i kształcenia zintegrowane- 
go zorganizowanej przez Ministerstwo  
i Kuratorium Oświaty w Gorzowie 
Wielkopolskim 24 i 25 listopada 2008 r. 
podkreślała, iż priorytetem było skon-
struowanie takiej podstawy, aby jej rea-
lizacja była możliwa we wszystkich for-
mach organizacyjnych wychowania 
przedszkolnego.

Obniżenie wieku szkolnego wiąże się 
z założeniem, iż wszystkie pięciolatki 

Ewa Mrówka
konsultant ds. wychowania przedszkolnego i kształcenia zintegrowanego

Maria Twardowska
wicedyrektor ds. doskonalenia nauczycieli i informacji pedagogicznej

Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Reforma zaczyna się 
w przedszkolu

Wiek przedszkolny to czas intensywnego rozwoju  
większości wrodzonych umiejętności, dlatego działania 
edukacyjne, pobudzanie rozwoju intelektualnego i społecznego 
dziecka, w tym okresie przynoszą najlepsze rezultaty.  
Jest to także najodpowiedniejszy moment na wyrównywanie 
zaniedbań środowiskowych oraz podjęcie działań 
zapobiegających ewentualnym późniejszym trudnościom  
w nauce. Dla podkreślenia znaczenia wychowania 
przedszkolnego rok szkolny 2008/2009 został ogłoszony przez  
Ministerstwo Edukacji Narodowej Rokiem Przedszkolaka.
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będą miały dostęp do edukacji przed-
szkolnej, a po okresie przejściowym  
będą objęte obowiązkiem rocznego 
przygotowania przedszkolnego (zgodnie  
z podstawą programową wychowania 
przedszkolnego). Planowana jest rów-
nież powszechna diagnoza dojrzałości 
do nauki szkolnej, która umożliwi dzie
ciom o przyspieszonym rozwoju wcześ-
niejsze rozpoczęcie nauki, zaś pozosta-
łym zapewni czas i warunki dla osiąg-
nięcia odpowiedniej dojrzałości. We-
dług autorów nowej podstawy progra-
mowej, kryterium rozpoczęcia nauki  
w szkole powinien być poziom rozwoju 
umysłowego i emocjonalnego dziecka,  
a nie jedynie jego wiek.

Aby zrealizować to założenie, mini-
sterstwo planuje kaskadowe szkolenia 
dla liderów, którzy będą kształcić w za-
kresie diagnozy w swoich środowiskach, 
dzięki czemu nauczyciele zostaną wy-
posażeni w narzędzia diagnostyczne. 
Prof. Gruszczyńska, mówiąc o diagno-
zie dzieci, podkreślała: „kompetencje 
dziecka powinno się sprawdzać w wa-
runkach mu przyjaznych – w przed-
szkolu, szkole”. Stąd zadaniem nauczy-
cieli jest prowadzenie obserwacji peda-
gogicznych mających na celu poznanie 
możliwości i potrzeb rozwojowych dzie-
ci. Informacje te, niezbędne do opraco-
wania indywidualnych planów wspiera-
nia rozwoju dziecka, będą służyć także 
rodzicom przy podejmowaniu decyzji  
o wcześniejszym posłaniu dziecka do 
szkoły.

Wciąż jeszcze nie znamy terminu 
wprowadzenia obniżenia wieku szkol-
nego – to kwestia zmiany prawa oświa-
towego. Jednak wchodząca od nowego 
roku szkolnego podstawa programowa 
opisuje proces wspomagania rozwoju  
i edukacji dzieci objętych wychowaniem 
przedszkolnym. Pierwszym istotnym 
założeniem jest skorelowanie treści wy-
chowania przedszkolnego i kształcenia 
zintegrowanego. Jak mówi Edyta Grusz-
czyk-Kolczyńska: „z zachowaną drabiną 
rozwojową: przedszkole – szkoła – na-
stępne etapy kształcenia; w procesie li-
niowym, zgodnie z rozwojem psychoru-
chowym i rozwojem kompetencji my-
ślowych dzieci”. Jednym z podstawo-
wych warunków właściwego przygoto-
wania dzieci do podjęcia nauki w szkole 
jest także znajomość podstawy progra-
mowej kształcenia ogólnego dla szkół 
podstawowych przez nauczycieli przed-
szkoli.

Zawarte w podstawie wymagania za-
pisano językiem jasnym i czytelnym, 
dzięki czemu są zrozumiałe nie tylko 
dla nauczycieli, ale także dla rodziców, 
aby mogli samodzielnie ocenić, czy ich 
dziecko je spełnia.

Szczegółowo i konkretnie opisane 
zostały również oczekiwane osiągnięcia 
dzieci, co daje szansę, iż cele wychowa-
nia przedszkolnego będą realizowane 
we wszystkich obszarach działalności 
edukacyjnej przedszkola. W każdym  
z obszarów podane są umiejętności  
i wiadomości, którymi powinny wyka-
zać się dzieci pod koniec etapu kształce-
nia. Szczególny nacisk położony jest na 
edukację zdrowotną, kształtowanie 
świadomości zdrowotnej oraz nawyku 
dbania o własne zdrowie. Niemniejsze 
znaczenie przypisuje się kształtowaniu 
umiejętności społecznych i czynności 
samoobsługowych, a także wychowaniu 
przez sztukę. Wynika to z zapisu, iż 
przedszkole w równej mierze pełni 
funkcje: opiekuńczą, wychowawczą  
i kształcącą. Istotnymi zadaniami są: 
wspieranie dzieci w rozwijaniu czynno-
ści intelektualnych i w rozwoju umysło-
wym, jak również wspomaganie rozwo-
ju mowy dziecka. Istnieje także zapis 
mówiący, iż wszystkie dzieci z zaburze-
niami mowy powinny zostać poddane 
specjalistycznej opiece logopedycznej.

„Zadaniem przedszkola nie jest za-
stępowanie szkoły” – mówiła prof. 
Gruszczyk-Kolczyńska w kontekście na-
uki czytania i pisania. Jej zdaniem, naj-
pierw trzeba kształtować zdolność do 
nauki czytania i pisania, co jest proce-
sem trudniejszym niż sama nauka czy-
tania – dlatego z przedszkoli „wyprowa-
dza się” czytanie i pisanie. W związku  
z tym nasuwa się pytanie: czy dzieci 
sześcioletnie, które w roku szkolnym 
2009/2010 zostaną w przedszkolu, bądź 
grupie przedszkolnej przy szkole pod-
stawowej, mają być pozbawione nauki 
czytania i pisania? Naszym zdaniem na-
uczyciele tych dzieci powinni realizować 
podstawę programową klasy pierwszej 
szkoły podstawowej. Mamy nadzieję, że 
wkrótce MEN rozwieje te wątpliwości.

W trosce o prawidłowy rozwój psy-
choruchowy dzieci, twórcy podstawy 
programowej opisali zalecane warunki  
i sposób jej realizacji. Dotyczą one pro-
porcji zagospodarowania czasu przeby-
wania dzieci w przedszkolu (w rozlicze-
niu tygodniowym). Ponieważ podsta-
wową formą aktywności małych dzieci 

jest zabawa – to poprzez nią dzieci za-
spokajają naturalną potrzebę poznaw-
czą, rozwijają zainteresowania, pobu-
dzają wyobraźnię, ale przede wszystkim 
uczą się współdziałania i współpracy  
w grupie rówieśniczej – co najmniej 
jedną piątą czasu należy przeznaczyć  
na swobodną zabawę przy niewielkim 
udziale nauczyciela.

Obowiązkiem nauczyciela wychowa-
nia przedszkolnego jest również organi-
zowanie zabaw i gier ruchowych, zajęć 
sportowych i innych form aktywności 
ruchowej na powietrzu (w ogrodzie, 
parku, na boisku) w wymiarze co naj-
mniej jednej piątej czasu pobytu dzie-
cka w placówce (w przypadku dzieci 
najmłodszych nawet jednej czwartej). 
Ruch bowiem jest ważną aktywnością,  
z której później rozwijają się wszystkie 
zdolności, a która u większości dzieci 
nie jest zaspokajana, co wynika ze spo-
sobu wychowywania i funkcjonowania 
rodziny.

W ostatnim okresie coraz większa 
grupa nauczycieli przedszkoli korzysta  
z wybranych programów wychowania 
przedszkolnego, proponowanych pod-
ręczników i zeszytów ćwiczeń wspoma-
gających ich realizację. Zdarza się, iż 
dzieci trzy-, czteroletnie znaczną ilość 
czasu spędzanego w przedszkolu siedzą 
przy stolikach, wypełniając karty pracy. 
Aby zapobiec takiemu zjawisku, autorzy 
podstawy programowej zalecają, by róż-
nego typu zajęcia dydaktyczne zajmo-
wały nie więcej, niż jedną piątą czasu.

Pozostały czas nauczyciel może za-
gospodarować w dowolny sposób kon-
centrując się na czynnościach opiekuń-
czych, samoobsługowych i organizacyj-
nych.

Zachęcamy nauczycieli do wnikliwej 
analizy nowej podstawy programowej  
w celu możliwie pełnej realizacji zawar-
tych w niej zapisów. Wszystkich zainte-
resowanych tym problemem zaprasza-
my na warsztaty „Analiza podstawy 
programowej wychowania przedszkol-
nego i kształcenia ogólnego (etap I) pod 
kątem struktury, założonych celów oraz 
obszarów działalności wychowawczej  
i dydaktycznej. Warunki organizacyjne 
niezbędne w realizacji założeń podsta-
wy programowej”, organizowane przez 
Zachodniopomorskie Centrum Dosko-
nalenia Nauczycieli. Szczegółowe infor-
macje znajdują się w Informatorze 
ZCDN. Oferta szkoleń 2008/2009. Se-
mestr II. 
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Jako przedstawicielka dyscypliny 
ujętej zgodnie z konwencjonalnym po-
działem w bloku nauk ścisłych, nie czu-
ję się w pełni uprawniona do wypowia-
dania się na temat obecnego i przyszłego 
stanu nauk humanistycznych i społecz-
nych w Polsce w sensie akademickim. 
Postaram się jednak zabrać głos jako 
nauczyciel z wieloletnią praktyką i po-
dzielić się kilkoma ref leksjami doty
czącymi zasadności bardzo wyraźnego  
i radykalnego podziału ścieżki eduka-
cyjnej na dwa odrębne bloki oraz zwią-
zanej z tym grupy stereotypów wyraź-
nie obecnych w praktyce szkolnej.

Polityka działania Ministerstwa Edu-
kacji Narodowej, której linię wytycza 
przeprowadzana reforma programowa, 
wyraźnie dąży do utrwalenia podziału 
dziedzin edukacyjnych na dwie odrębne 
grupy, co w zasadzie jest niekwestiono-
waną koniecznością. Widoczne jest to 
przede wszystkim na IV etapie naucza-
nia, kiedy uczeń, w zależności od profi-
lu przedmiotów realizowanych w zakre-
sie rozszerzonym, może wybrać jeden  
z dwóch bloków przedmiotów uzupeł-
niających (historia i społeczeństwo, 
przyroda) kompensujących niedobory 
informacyjne. Czy wobec tego obrana 
ścieżka uzupełniająca powinna funk-
cjonować na zasadzie korelacji, czy 
przeciwstawienia z głównym nurtem 
edukacji młodego człowieka? Odpowie-
dzi na to pytanie uzyskamy zapewne 
tyle, ile różnych praktyk w tym zakresie 
będzie dane nam poznać. Zadaniem na-
uczyciela jest zatem ustosunkowanie się 
do takiego podziału w sensie bardzo 
ogólnym i przeniesienie swojego stano-
wiska na szkolny grunt.

Stałe rozgraniczenie między dwiema 
grupami, naukami humanistycznymi  
i matematyczno-przyrodniczymi oraz 
utrwalanie pewnych antagonizmów me-
todologicznych, przyczyniało się rów-
nież do kreowania bardzo umownego  
i nie zawsze zasadnego podziału wycho-
wanków na „humanistów” i „umysły 
ścisłe”. Nierzadko miałam okazję usły-
szeć od ucznia nie najlepiej radzącego 
sobie z zadaniem na lekcji, że jest huma
nistą, co w mniemaniu młodego czło-
wieka było wystarczającym usprawied-
liwieniem braku wiedzy. Podobnie po-
stępują umysły ścisłe na zajęciach zali-
czanych do bloku przedmiotów huma-
nistycznych. Co w takim momencie po-
winien zrobić nauczyciel, jak przekonać 
ucznia o konieczności asymilacji partii 

wiedzy, która w dorosłym życiu z pew-
nością okaże się niezbędna? Jak udo-
wodnić, że na danym etapie kształcenia 
treści przewidziane w podstawie nie są 
zanadto skomplikowane nawet dla naj-
bardziej jednoznacznie wyprofilowanych 
umysłów? Wydaje mi się, że nie jest to 
zadaniem łatwym, a do jego wykonania 
konieczne jest przede wszystkim głębo-
kie przekonanie grona pedagogicznego  
o sztuczności binarnego podziału nauki 
i predyspozycji wychowanków.

Nauki humanistyczne przeciwstawia 
się zwyczajowo naukom matematycz-
nym i przyrodniczym przede wszystkim 
na podstawie kryterium kręgu badań  
i ogólnie zarysowanej metodologii. Te 
pierwsze zajmują się szeroko pojmowa-
nym człowiekiem, jego wytworami  
i prawidłami rządzącymi społecznoś-
ciami, używając tzw. metodologii rozu-
miejącej; drugie zaś koncentrują się na 
badaniu rozmaitych aspektów świata 
materialnego, zazwyczaj dzięki zastoso-
waniu aparatu matematycznego i meto-
dologii wobec niego pochodnych. Trud-
no jednak zgodzić się z aktualnością tak 
pojmowanego podziału.

Prof. dr hab. inż. Józef Lubacz z In-
stytutu Telekomunikacji Politechniki 
Warszawskiej dowodzi, iż rozgranicze-
nie to wydaje się być nie do końca aktu-
alne we współczesnym świecie. Sposób 
naszego funkcjonowania w coraz więk-
szym stopniu zależy bowiem od rzeczy 
materialnych, które są wytworami sztu
cznymi. Nie można zaprzeczyć jednak, 
że są to wytwory ludzkie. „Paradoksal-
nie – dowodzi profesor – im bardziej 
sztuczny jest świat, w którym żyjemy, 
tym bardziej jest ludzki”. Obecnie tech-
nika w znacznym stopniu determinuje 
kształt, charakter i tryb naszego życia, 
przyczynia się do swoiście pojmowanej 
sztuczności istnienia, zatem z tego punk
tu widzenia technikę należałoby uznać 
za dziedzinę par excellence humani-
styczną1. Dodać można, za profesorem 
Lubaczem, że rozwój techniki, poza 
oczywistymi związkami z naukami ma-
tematyczno-przyrodniczymi, jest obec-
nie immanentnie związany z ewolucją 
dyscyplin humanistycznych i społecz-

nych, a potrzeba nasycania wykształce-
nia inżynierów treściami humanistycz-
nymi od dawna nie budzi kontrowersji 
w środowiskach akademickich2.

Zastanawiające jest, czy powyższy 
wniosek jest równie oczywisty dla re-
prezentantów nauk humanistycznych  
i społecznych. „Czy wiedza z dziedziny 
techniki, a ogólniej – wiedza dotycząca 
tworów sztucznych wypełniających nasz 
świat i kształtujących nasze bytowanie, 
jest postrzegana jako istotny składnik 
wykształcenia adeptów nauk huma
nistycznych i społecznych?”3 – pyta 
prof. Lubacz. Udzielając odpowiedzi na 
to pytanie, nie sposób przemilczeć nie
chęci odczuwanej ze strony humanistów 
w stosunku do możliwości wyjścia poza 
ich tradycyjne kompetencje. Należy jed-
nak stwierdzić, że nie jest to ostatecznie 
ukształtowany stan świadomości, bo-
wiem pewne próby transgresji da się za-
obserwować wraz z rozszerzającym się 
polem badawczym poszczególnych dy-
scyplin. W momencie, w którym na wy-
dziale filologicznym inicjowane są ba-
dania dotyczące języków programowa-
nia, na kierunku filozofia pracownicy 
naukowi i studenci analizują status on-
tologiczny rozmaitych bytów sztucz-
nych – można jednoznacznie stwierdzić, 
że prowadzenie tego typu badań dowo-
dzi posiadania ogromnych kompetencji 
z zakresu grupy nauk przekraczających 
macierzyste dziedziny badaczy.

Obawiam się zatem, że próba utrzy-
mania obecnego stanu kreowania rze-
czywistości szkolnej, z ostrym podzia-
łem na nauki humanistyczne i matema-
tyczno-przyrodnicze, jest działaniem 
prowadzącym do uszczuplenia zasobu 
wiedzy. Zadaniem dobrego, kompeten-
tnego nauczyciela jest zatem jasne wska-
zanie kierunków oraz sposobów korela-
cji nauk z obu grup i oswojenie ucznia  
z szeroko pojmowanym myśleniem in-
terdyscyplinarnym.

1	 J. Lubacz, Nauki techniczne jako nauki humani-
styczno-społeczne. W: Polskie nauki humanistycz-
ne i społeczne w nowym stuleciu, w nowej Europie, 
Warszawa 2006, s. 65.

2	 Ibidem, s. 66.
3	 Ibidem, s. 66. 

Urszula Pańka,  dyrektor Zachodniopomorskiego Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Ruchome opozycje
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Anna Kondracka-Zielińska
I Liceum Ogólnokształcące im. Marii Skłodowskiej-Curie w Szczecinie

Autorski program pracy  
z uczniami uzdolnionymi humanistycznie

Program jest przeznaczony dla uzdol
nionych1 humanistycznie uczniów I Li-
ceum Ogólnokształcącego w Szczecinie, 
chcących pogłębiać wiedzę z języka pol-
skiego, wzbogaconą o wybrane zagad-
nienia z kultury i historii, choć nieko-
niecznie realizujących program naucza-
nia dla klas o profilu dziennikarsko- 
-prawniczym (z innowacją programo-
wą). Adresowany jest również do ucz-
niów uzyskujących co najmniej oceny 
dobre w klasyfikacji końcowosemestral-
nej lub końcoworocznej i pragnących 
wziąć udział w Olimpiadzie Literatury  
i Języka Polskiego lub przygotowujących 
się do podjęcia studiów humanistycz-
nych (np. na kierunku filologia polska). 
Do tej pory uczniowie zainteresowani 
udziałem w olimpiadzie pracowali pod 
kierunkiem swego nauczyciela, w do-
wolnie wybranym czasie i niezbyt syste-
matycznie.

Zajęcia koła olimpijskiego, prowa-
dzone na podstawie prezentowanego 
programu autorskiego, odbywałyby się 
z określoną częstotliwością (np. raz  
w tygodniu po dwie godziny lekcyjne  
w czasie przygotowań do etapu I i II,  
intensywniej przed etapem III i IV lub 
w razie potrzeby, w porozumieniu  
z uczniami, np. 2 razy w tygodniu po 
dwie godziny lekcyjne). Sposoby wdra-

żania uzależnione zostaną od etapów 
pracy ustalanych dla danego roku szkol-
nego przez Komitet Główny w Regula-
minie OliJP.

Cele edukacyjne
Cele kształcenia

•	 Poznanie najważniejszych działów 
nauki o literaturze i relacji, jakie 
między nimi zachodzą, a także naj-
ważniejszych wyznaczników litera-
ckości dzieła;

•	 Dostrzeganie związków między 
utworami pochodzącymi z różnych 
epok literackich, dzięki rozeznaniu  
w tradycji literackiej/gatunkowej/ję-
zykowej;

•	 Umiejętność pisania samodzielnej  
i obszernej pracy literackiej na wy-
brany problemowy temat z zakresu 
historii literatury lub wiedzy o języ-
ku;

•	 Umiejętność samodzielnego korzy-
stania z opracowań naukowych;

•	 Prezentacja i obrona swojej pracy li-
terackiej na forum klasowym/szkol-
nym w formie spójnej logicznie  
i kompozycyjnie wypowiedzi;

•	 Nabywanie umiejętności dyskusji 
humanistycznej, będącej zarazem 
sprawdzianem szkolnej wiedzy lite-
rackiej i językowej;

•	 Zdobycie umiejętności samodzielnej 
i wnikliwej analizy oraz interpretacji 
tekstu literackiego podporządkowa-
nego odgórnie przyjętemu problemo-
wi z uwzględnieniem analizy kon-
tekstualnej;

•	 Rozwijanie sprawności językowej po-
zwalającej wypowiadać się popraw-
nie w różnych sytuacjach oraz roz
poznawać akty mowy i intencje na-
dawcy.
Cele wychowawcze

•	 Kształtowanie w uczniach tożsamo-
ści osobowej, narodowej i kulturowej 
oraz dojrzałości emocjonalnej i mo-
ralnej;

•	 Rozbudzanie świadomości rangi wy-
kształcenia humanistycznego i roli 
kultury w życiu człowieka oraz spo-
łeczeństwa;

•	 Kształtowanie postawy tolerancji  
i otwartości wobec odmiennych po-
staw, przekonań i systemów warto-
ści;

•	 Doskonalenie umiejętności wyraża-
nia własnego zdania i opinii oraz 
przyjmowania krytycznych uwag  
w sposób nienaruszający terytorium 
psychologicznego drugiej osoby;

•	 Pogłębianie umiejętności samooceny;
•	 Kształtowanie świadomego i aktyw-

nego odbiorcy kultury.

Zadania szkoły oraz  
prowadzącego koło nauczyciela

•	 Pomoc w rozwijaniu umiejętności 
interpretacji tekstów literackich na 
poziomie rozszerzonym w różnych 
kontekstach historycznoliterackich, 
teoretycznoliterackich i filozoficz-
nych;

•	 Wykorzystywanie różnych dziedzin 
sztuki w celu przygotowywania in-
terpretacji porównawczych;

•	 Pomoc w samodzielnym poznawa-
niu różnych dziedzin humanistyki,  
w tym pomoc w nawiązywaniu kon-
taktów z przedstawicielami Uniwer-
sytetu Szczecińskiego (np.: Instytutu 
Polonistyki i Kulturoznawstwa lub 
Katedry Filologii Angielskiej);

•	 Pomoc w gromadzeniu i przygoto-
wywaniu pomocy naukowych, synte-
tyzowaniu, porządkowaniu i selek-
cjonowaniu poznanego materiału 
według działów dyscyplin humani-
stycznych;

•	 Rozwijanie twórczych uzdolnień ucz
nia poprzez jego własną twórczość 
pisarską;

Język, kultura, literatura

Prezentowany poniżej program zakłada kompleksowe 
kształcenie – nie tylko w ramach języka polskiego,  
ale również z zakresu szeroko pojętej humanistyki.  
Pomimo że był pisany z myślą o uczniach wyjątkowo 
aktywnych, jego poszczególne elementy mogą być 
wykorzystywane także w codziennej pracy dydaktycznej. 
Chodzi przede wszystkim o to, żeby dać szansę  
na rozwój tym, którzy są zainteresowani tą tematyką i nie 
pominąć uczniów ze szczególnymi predyspozycjami.
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•	 Wprowadzenie w technologię pracy 
umysłowej jako przygotowanie do 
egzaminu maturalnego i studiów 
wyższych na kierunkach humani-
stycznych;

•	 Wyposażenie ucznia w najważniejsze 
strategie efektywnego uczenia się.

Procedury osiągania celów
Wskazane w programie szczegółowe 

cele edukacyjne polonista może osiąg-
nąć przy wykorzystaniu różnorodnych 
metod nauczania: tradycyjnych (poda-
jących) i nowych (poszukujących), opar
tych na działaniu i odkrywaniu przez 
ucznia. 

W związku z tym przewidziano na-
stępujące procedury osiągania celów:
•	 Droga od doświadczenia ucznia, po-

przez nową wiedzę, do nowych sku-
tecznych zachowań literackich, języ-
kowych i kulturowych;

•	 Uświadomienie uczniowi, iż będąc 
wykonawcą wszelkich działań, w któ
rych odwołuje się do pomocy słowa 
(język jako narzędzie porozumie
wania), ma do czynienia z językiem 
w mowie i/lub piśmie (język jako na-
rzędzie tworzenia tekstu);

•	 Uświadomienie wszechobecności 
tekstu, bowiem wszelkie działania 
językowe będą wykonywane na teks-
tach literackich i nieliterackich;

•	 Respektowanie czterech obszarów 
działania językowego: rozumienia, 
czytania, mówienia i pisania.
Najczęściej stosowane metody2 

•	 Metody podające: wykład informa-
cyjny, opis, objaśnienie/wyjaśnienie;

•	 Metody problemowe: wykład proble-
mowy, metody aktywizujące (semi-
narium, dyskusja związana z wykła-
dem, burza mózgów);

•	 Metody eksponujące: film, sztuka te-
atralna;

•	 Metody praktyczne: ćwiczenia przy-
gotowujące do pisania rozprawki, 
eseju, interpretacji, realizacja zadań 
wytwórczych, praca z tekstem, me
toda tekstu przewodniego, semina-
rium, pytania/odpowiedzi.
Formy pracy
Praca w grupach i indywidualna  

(w tym przypadku dostosowanie metod 
do stylu i charakteru pracy ucznia).

Komentarz
Poznawanie tekstów i czytanie – jako 

główny cel szkolnych działań dydak-
tycznych – będzie uwzględniać następu-
jące ogniwa: wyodrębnienie głównych 

składników struktury dzieła; sformuło-
wanie hipotez interpretacyjnych; wska-
zanie zagadnień wymagających zbada-
nia; analizę tekstu służącą pogłębie- 
niu jego interpretacji; włączenie utworu 
w szerszy kontekst oraz uogólnienie wy-
ników pracy.

Prezentowany program zakłada rów-
nież przekaz wiedzy historycznolitera-
ckiej i chronologię okresów literackich 
na przestrzeni dziejów. Poznawanie róż-
nych tekstów źródłowych pozwoli wy-
kształcić umiejętność rozumienia tekstu 
naukowego, krytycznoliterackiego, po-
równywania sądów i opinii badaczy 
oraz formułowania własnych wniosków. 
Pod kontrolą nauczyciela uczeń nauczy 
się samodzielnie odkrywać wiedzę  
o epokach, kierunkach, utworach i ich 
twórcach, a także gromadzić informacje 
stanowiące kontekst dla analizowanych 
tekstów kultury.

Trzeba również zauważyć istotną rolę 
wycieczek edukacyjnych (jak np.: wyj-
ścia do teatru, muzeum czy domu pisa-
rza), a także innych form uczestnictwa 
w kulturze wysokiej (analizowanie kry-
teriów przyznawania nagród literackich, 
np.: Nike czy Fundacji Kościelskich lub 
ocena programów telewizyjnych po-
święconych literaturze, jak np.: Regał  
i Czytelnia).

Charakter audiowizualny współczes-
nej kultury umożliwia korzystanie z tak 
utrwalanych tekstów (np.: inscenizacje 
sztuk Teatru BBC i Teatru Telewizji na 
dvd lub video). Rolą mass mediów jest 
wzbogacanie ucznia, a także umożliwie-
nie mu kontaktu ze sztuką, której uczeń 
z różnych przyczyn nie może obejrzeć 
„na żywo”. Dzięki wykorzystaniu moż-
liwości technicznych sprzętu udostęp-
nianego przez szkołę (np.: wybór scen  
i języka, wyłączenie głosu podczas pro-
jekcji) będzie można posłużyć się celo-
wo wybranym fragmentem danego dzie
ła. Zastosowane nagrania (audio/wideo) 
wzmocnią przekaz słowny, uwypuklą 
literackie i kulturowe konteksty, przy-
spieszą zdobywanie i utrwalanie wiedzy, 
a także emocjonalnie zaangażują od-
biorców w prezentowane treści.

Najbardziej celowa spośród wymie-
nionych wydaje się metoda pracy ucznia 
pod kierunkiem nauczyciela (określenie 
przez nauczyciela poleceń i instrukcji 
działania z tekstem) oraz analiza prob-
lemowa (stworzenie na lekcji sytuacji,  
w której uczniowie sami formułują hi-
potezy, argumenty i wnioski).

Pomoce dydaktyczne
•	 Odtwarzacz video/dvd;
•	 Teksty źródłowe;
•	 Podręczniki do nauki języka polskie-

go w liceum w zakresie podstawo-
wym i rozszerzonym;

•	 Opracowania naukowe określonych 
wydawnictw (np.: Wydawnictwa Li-
terackiego, PWN, WSiP, słowo/obraz 
terytoria, Universitas, Stentor);

•	 Słowniki, leksykony, encyklopedie  
(w tym multimedialne);

•	 Literatura wskazana przez Komitet 
Główny Olimpiady Literatury i Języ-
ka Polskiego.

Treści nauczania
1.  Literaturoznawstwo
Historia literatury jako dyscyplina 

literatury zajmująca się:
•	 periodyzacją literatury;
•	 biografiami twórców i ich związkami 

z genezą i problematyką utworów 
oraz ze światopoglądem epoki;

•	 rozwojem twórczości artystycznej;
•	 życiem literackim;
•	 programami artystycznymi;
•	 publicznością literacką.

Teoria literatury jako dyscyplina lite-
ratury zajmująca się:
•	 prawidłowościami ewolucyjnymi li-

teratury oraz zasadami periodyzacji 
historycznoliterackiej;

•	 okresami i prądami literackimi;
•	 tradycją oraz konwencją literacką;
•	 socjologią i teorią odbioru dzieła lite-

rackiego;
•	 komunikacją literacką.

Poetyka opisowa jako dyscyplina li-
teratury zajmująca się:
•	 genologią, czyli badaniem i definio-

waniem rodzajów i gatunków litera-
ckich;

•	 stylistyką, czyli stylem autora, epoki 
i dzieła literackiego;

•	 wersologią, czyli budową wiersza 
oraz systemami metrycznymi.
Krytyka literacka jako dyscyplina 

zajmująca się:
•	 bezpośrednim oddziaływaniem na 

rozwój i formowanie się nowych sty-
lów i ideałów estetycznych;

•	 formułowaniem tradycji literackiej 
przez ujawnianie znaczenia pewnych 
elementów dla teraźniejszości.
2.  Literatura jako zbiór motywów  

i toposów
•	 Rozpoznawanie motywów obiego-

wych w odniesieniu do postaci litera-
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ckich (np.: poeta jako prorok, kapłan, 
wieszcz, przewodnik narodu);

•	 Rozpoznawanie i odczytywanie to-
posów (tzw. loci communes):
–	kulturowych (związanych z kon-

kretnymi postaciami, jak np.: Hio-
ba, Chrystusa, Boga, Edypa; drogi, 
wędrówki, raju, pielgrzyma, tułacz
ki; apolliński i dionizyjski);

–	retorycznych (wyrażających stosu-
nek do świata i człowieka poprzez 
zestawienia na zasadzie antytezy, 
jak np.: starość – młodość, sacrum 
– profanum; epitety wartościują-
ce, jak np. wyspy szczęśliwe; ujęcie  
w postaci konceptu, jak np. thea-
trum mundi).

3.  Literatura jako sztuka słowa
•	 Dialog między tradycją a współczes-

nością (np.: Z. Herbert a antyk gre-
cko-rzymski, S. Grochowiak a barok), 
polegający na świadomych nawiąza-
niach, wykorzystywaniu cytatów, 
aluzji, nawiązań, parafrazowaniu czy 
przekładzie intersemiotycznym; ro-
zumienie istoty intertekstualności;

•	 Dialog między tekstami kultury pol-
skiej i obcej;

•	 Eksponowanie w tekście literackim 
literackości (fikcyjność, uporządko-
wanie naddane, samowystarczalność 
tekstu, polisemantyczność, celowy 
dobór określonych środków wyrazu);

•	 Związki z filozofią (np.: franciszka-
nizm, platonizm) oraz wartości nie-
sione przez różne kierunki filozoficz-
ne (np.: pojęcie prawdy, dobra, pięk-
na, wolności);

•	 Rozumienie i funkcjonalne stosowa-
nie kategorii estetycznych (groteska, 
ironia, piękno, turpizm, tragizm, ko-
mizm).
4.  Umiejętności
Pisanie

•	 Przygotowanie wypowiedzi pisemnej 
na tematy literackie i/lub językowe:
–	podporządkowanej odgórnemu te-

matowi oraz formie (jak np.: esej, 
szkic krytycznoliteracki, rozpraw-
ka, opowiadanie, artykuł popular-
no-naukowy);

–	oryginalnej w podejściu do tematu 
i koncepcji;

–	logicznej i kompozycyjnie spójnej;
–	przekrojowej, analityczno-wartoś-

ciującej, w kształcie sproblematy-
zowanego wywodu, z wykorzysta-
niem argumentów umiejętnie pop-
artych cytatami z opracowań na-
ukowych;

–	ukazującej umiejętność syntezy 
poznanego materiału, po wcześ-
niejszej jego selekcji;

–	poprawnej merytorycznie oraz ję-
zykowo-stylistycznie;

–	opatrzonej przypisami, aneksami  
i bibliografią.

Mówienie
•	 Prezentacja/obrona przygotowanej 

wypowiedzi literackiej i/lub języko-
wej, podporządkowana następują-
cym kryteriom:
–	samodzielność w przygotowaniu 

pracy;
–	znajomość opracowań historycz-

noliterackich (lub innych, jeśli po-
wołuje się na nie autor);

–	znajomość tradycji literackiej oraz 
innych zagadnień literackich, jak 
np.: motyw/temat, gatunek, ukształ
towanie językowe;

–	nawiązania w innych epokach do 
dzieł, stylów, motywów omawia-
nych w przygotowanej pracy;

–	znajomość tekstów omawianych  
w pracy.

•	 Dyskusja, rozmowa i konwersacja in-
telektualna podporządkowane nastę-
pującym kryteriom:
–	poprawność merytoryczna;
–	logika i spójność wypowiedzi; 
–	piękne wysłowienie i poprawność 

językowa.
5.  Synteza najważniejszych treści 

językowych
•	 Język jako zjawisko semiotyczne: ję-

zykowy obraz świata, kompetencja 
językowa i komunikacyjna.

•	 Budowa języka: polszczyzna a inne 
języki, relacje historyczne i typolo-
giczne, przekłady i tłumaczenia.

•	 Wypowiedź językowa: teoria aktów 
mowy (lokucja, illokucja, perlokucja; 
podział na akty pośrednie i bezpo-
średnie), teoria komunikacji języko-
wej (funkcje języka i tekstów), gatun-
ki pisanej i mówionej odmiany języ-
ka (np.: esej, felieton, wywiad).

•	 Środki retorycznej perswazji: reto
ryka sztuką perswazji, organizacja 
tekstu (okres retoryczny), podstawo-
we chwyty retoryczne, erystyczne.

•	 Stylowe odmiany języka; rozumienie 
pojęć: styl – stylistyka – stylizacja, 
typy stylizacji (biblijna, dialektalna, 
archaizująca, parodia, pastisz, trawe-
stacja), pojęcie idiolektu, znajomość 
środków stylistycznych oraz stylów 
funkcjonalnych współczesnej pol-
szczyzny (naukowy, artystyczny, po-

toczny, religijny, kancelaryjno-urzę-
dowy, polityczny).

•	 Wybrane zagadnienia z gramatyki 
języka polskiego:
–	budowa i odmiana wyrazów: poję-

cia związane ze słowotwórstwem 
(podstawa słowotwórcza/temat  
i formanty, pojęcie morfemu, typy 
afiksów, kategorie semantyczne  
i strukturalne, wyraz motywowa-
ny i motywujący), a także f leksją 
(temat i końcówka f leksyjna, po-
dział na części mowy, odmiana 
rzeczowników, przymiotników,  
liczebników, zaimków, czasowni-
ków, pojęcie deklinacji i koniuga-
cji, regularność i nieregularność 
we wzorcach odmiany, odmien-
ność i nieodmienność);

–	składnia: typy wypowiedzeń, poję-
cie zdania i jego typy, podział na 
części zdania, pojęcie równoważ-
nika zdania i jego typy, analiza 
składniowa wypowiedzi, zdania 
nawiasowe oraz rozkwitające, gra-
ficzne wskaźniki mowy zależnej, 
niezależnej oraz pozornie zależnej.

•	 Sposoby wzbogacania słownictwa: 
neologizmy i neosemantyzmy, zapo-
życzenia z języków obcych (przyczy-
ny, historia, ewolucja, kategorie se-
mantyczne i strukturalne), frazeolo-
gia (podział ze względu na budowę  
i znaczenie, frazeologia antyczna  
i biblijna), moda językowa, zapoży-
czenia wewnętrzne, przenikanie ję-
zyka subkultur młodzieżowych i po-
chodzących z gwar środowiskowych 
oraz zawodowych do języka potocz-
nego.
6.  Lektury
Literatura podmiotowa i przedmio-

towa mieści się w przewodniku po te-
matach, a także w wydawanych w da-
nym roku szkolnym Zasadach przepro-
wadzania zawodów I i II stopnia OLiJP. 
Wykaz dostępny jest także na stronie 
internetowej: www.olijp.ibl.waw.pl.

Przewidywane osiągnięcia
Wymienione cele powinny umożli-

wić uczniom:
•	 opanowanie wiadomości i umiejęt-

ności w zakresie kształcenia rozsze-
rzonego, pozwalającego na udział  
w kolejnych etapach olimpiady lite
ratury i języka polskiego;

•	 sprawność językową i stylistyczną  
w mowie i piśmie w zależności od sy-
tuacji komunikacyjnej;
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•	 korzystanie z technologii informa-
cyjnych i komunikacyjnych w celu 
pozyskiwania i opracowywania ma-
teriałów oraz w codziennej edukacji 
humanistycznej;

•	 znajomość szeroko pojętych konteks-
tów i nawiązań;

•	 właściwą samoocenę oraz konse-
kwentne dążenie do wyznaczanych 
sobie celów;

•	 rozpoznanie własnych humanistycz-
nych zainteresowań, związanych z wy
borem studiów;

•	 wyrobienie nawyku korzystania z li-
teratury fachowej oraz innych do-
stępnych źródeł pozyskiwania infor-
macji;

•	 zainteresowanie młodszych roczni-
ków szkoły udziałem w tej konkret-
nej olimpiadzie przedmiotowej.

Sugestie dotyczące wdrażania
Etap I: Nauczyciel czuwa nad samo-

dzielnym napisaniem pracy literackiej/
językowej na jeden wybrany temat. 
Uczeń dokonuje problematyzacji i in-
terpretacji zagadnienia zaproponowa-
nego w Przewodniku po tematach. Za-
poznaje się z opracowaniami sugerowa
nymi przez Komitet Główny. Nauczy-
ciel zaczyna zajęcia (jeszcze przed wa-
kacjami) od tego, że informuje uczniów 
o obowiązujących lekturach i podaje 
propozycje realizacji problemów za-
mieszczonych w Zasadach przeprowa-
dzania zawodów I i II stopnia. Ucznio-
wie mogą w czasie wakacji zapoznać się 
z literaturą, przygotować wstępny plan 
swojej wypowiedzi. Nauczyciel zachę-
ca, stymuluje, kieruje procesem samo-
kształcenia.

Od września rozpoczyna się czas 
pracy nad tematami literackimi, teatral-
nymi i językowymi, a także wyposaża-
nie ucznia w wiedzę językową, niezbęd-
ną do udziału w kolejnym etapie. Cha-
rakter zajęć będzie uzależniony od po-
trzeb uczniów (zajęcia indywidualne lub 
grupowe). Nauczyciel nie będzie decy-
dował o ostatecznym kształcie pracy: 
pomaga jedynie merytorycznie i styli-
stycznie, udziela również wskazówek 
dotyczących kształtu graficznego tekstu 
(jak np.: zastosowanie motta, podział  
na rozdziały/podrozdziały, śródtytuły). 
Część zajęć będzie poświęcona na przy-
gotowanie wystąpienia przed grupą 
uczniów (w ramach przygotowań ucz-
niowie mogą opracować ten sam temat, 
by potem różnie go interpretować, co da 

możliwość zapoznania się z wieloma 
stanowiskami, a ponadto uczniowie na-
uczą się prezentacji i pokonywania tre-
my oraz modulowania głosu, gestykula-
cji, mimiki i gospodarowania czasem). 
Miernikiem sukcesu będzie zakwalifi-
kowanie się uczniów do II etapu zawo-
dów.

Etap II: Główny cel to ćwiczenie 
analizy i interpretacji tekstu, systema
tyzowanie i porządkowanie wiedzy  
językowej oraz rozwiązywanie testów  
z nauki o języku (ćwiczenia związane  
z rozumieniem poleceń). Należy wspól-
nie z uczniami analizować i oceniać 
przykładowe prace interpretacyjne oraz 
popracować nad eliminowaniem zbyt 
subiektywnego i osobistego odbioru 
tekstów, który nie został poparty wni-
kliwą analizą. Zaleca się pracę metodą 
poszukującą i problemową. Trzeba 
zwrócić uwagę na konieczność postrze-
gania literatury jako faktu autoteliczne-
go. Uczeń powinien zauważyć funkcjo-
nalność wiedzy i zdobytych wcześniej 
umiejętności w zakresie np.: odczyty-
wania motywów, dostrzegania intencji 
autora tekstów oraz związków między 
ukształtowaniem językowym i kompo-
zycją a zawartością merytoryczną.

Etap III: Na tym etapie uczniowie 
przygotowują się do obrony pracy, czyli 
wystąpienia przed komisją. Zaleca się 
pracę w grupach lub indywidualną, co 
zależy od tego, ile osób pracowało nad 
przygotowaniem danego tematu. Po-
winno się stosować kryteria punkto
wania identyczne z przyjętymi w regu-
laminie (cztery oceny cząstkowe punk-
towane od 0 do 10).

Etap IV: Konieczność przygotowania 
uczniów do napisania interpretacji po-
równawczej tekstów literackich oraz 
ustnej prezentacji dowolnie wybranego 
zagadnienia historycznoliterackiego  
i językowego. Trzeba popracować nad 
konstrukcją takich interpretacji, a prze-
de wszystkim nad wzbogacaniem ich  
w rozmaite konteksty (jak np.: biogra-
ficzny, historyczny, filozoficzny). Po-
winno się poświęcić przynajmniej dwo-
je zajęć na pracę nad planem wypowie-
dzi. Do zadań nauczyciela należy po-
nadto zapoznanie się z proponowanymi 
tekstami i zagadnieniami, aby wspierać 
uczniów w dalszych przygotowaniach  
i czuwać merytorycznie nad słusznością 
ich wnioskowania. Dodatkowo nauczy-
ciel musi jeszcze wspierać ucznia psy-
chicznie w razie utraty motywacji, zani-

żonej samooceny czy znużenia w ostat-
niej fazie przygotowań.

Ewaluacja
•	 Bieżąca: rozmowy, obserwacja, wy-

wiady.
•	 Cykliczna: po każdym etapie; jako 

ocena słabych i mocnych stron prac 
uczniowskich oraz refleksja, jak zmo-
dyfikować współpracę, aby była ona 
jeszcze efektywniejsza.

•	 Końcoworoczna: podsumowanie ro-
ku pracy zgodnie z przygotowanym 
programem, a także wprowadzenie 
zmian zaproponowanych przez ucz-
niów.

Autorefleksja
Moim zamierzeniem jest utworzenie 

wspierającego się zespołu polonistów 
uczących w naszej szkole, aby pracować 
na wspólny sukces – szkoły i naszych 
uczniów. Mam świadomość, że najtrud-
niejszy będzie pierwszy rok tak zapla-
nowanej pracy, ponieważ trzeba będzie 
wypracować metody, które pokażą, że 
ten system pracy jest efektywny i ma 
swój sens. Jednocześnie przewiduję, że 
pojawienie się pierwszych sukcesów  
będzie motywować uczniów do dalszej 
pracy, a także potwierdzi wymiar etycz-
ny pracy szkoły.

Powyższy program powstał na pod-
stawie następujących aktów prawnych  
i dokumentów oświatowych:
•	 Ustawa o systemie oświaty z roku 

1991 wraz z późniejszymi zmianami;
•	 Rozporządzenie Ministra Edukacji 

Narodowej i Sportu z dnia 10 kwietna 
2003 roku, dotyczące standardów 
wymagań będących podstawą prze-
prowadzania sprawdzianów i egza-
minów;

•	 Nowa Matura. Informator Maturalny 
z Języka Polskiego, Gliwice 2003;

•	 Podstawa programowa z języka pol-
skiego dla liceum ogólnokształcące-
go, liceum profilowanego i techni-
kum. Kształcenie w zakresie rozsze-
rzonym;

•	 Programy nauczania języka polskie-
go realizowane w I LO.

Przypisy
1	 Uzdolnienia są określane na podstawie wyników 

testu kompetencji z części humanistycznej, diag-
nozy wstępnej i obserwacji merytorycznej poczy-
nionej przez nauczycieli uczących.

2	 Podziału dokonałam na podstawie propozycji  
W. Okonia, Z. Urygi, M. Taraszkiewicz i S. Bort-
nowskiego. 
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Nauczyciel każdego etapu kształce-
nia, niezależnie od specjalności, posiada 
olbrzymią władzę nad swoimi pod-
opiecznymi. Najczęściej poczucie owej 
władzy utożsamiamy z obszarem egze-
kwowania wiedzy oraz kontrolowania 
zachowań uczniów. Prawdziwie huma-
nistycznemu podejściu w pracy dydak-
tyczno-wychowawczej powinna towa-
rzyszyć świadomość, że pełniąc tę funk-
cję, nauczyciel ma wielki wpływ na 
kształtowanie postaw i przekonań wy-
chowanków. Swoim postępowaniem 
może (lub nie) przyczyniać się do roz-
wijania otwartości wobec różnic i od-
mienności kulturowych, uczyć afirmacji 
zróżnicowania kulturowego, pomagać 
w przezwyciężaniu szkodliwych, krzyw-
dzących stereotypów. Każde nauczyciel-
skie działanie powinno być poprzedzo-
ne autorefleksją. Pracując w szkole, na-
leży pamiętać o własnej motywacji do 
wspierania uczniów, niezależnie od ich 
pochodzenia, a także o rozwijaniu zdol-
ności do ujawniania poglądów ukształ-
towanych pod wpływem takiej czy innej 
kultury. Otwarcie na odmienność, ak-
tywne i przyjazne słuchanie, sprzyjające 
poznawaniu i rozumieniu problemów 
dziecka w kontekście kulturowym, stały 
się naturalnym czynnikiem wspomaga-
jącym proces edukacyjny. Aby pokazać 
uczniom świat, jako zbiór różnych, 
współistniejących ze sobą grup, w któ-
rym panuje sprawiedliwość, równość  
i chęć przeciwdziałania zjawiskom dys-
kryminacji, nauczyciel powinien zadbać 
o własny warsztat pracy. Należy szukać 
konstruktywnych rozwiązań dydak-
tycznych, które będą wspierały kilka 
procesów: poznawanie tradycji, historii 
i kultury społeczeństwa polskiego na tle 
dorobku cywilizacyjnego ludzkości; 
kształtowanie postawy miłości do małej 
i wielkiej ojczyzny; przygotowanie ucz-
niów do funkcjonowania w demokra-
tycznym społeczeństwie obywatelskim; 
kształtowanie otwartej postawy wobec 

przedstawicieli innych narodów i społe-
czeństw oraz wykształcenie u uczniów 
umiejętności porozumiewania się z in-
nymi.

Autorski scenariusz zajęć 
Temat: Polacy i Niemcy – sąsiedzi  

i partnerzy
Cele lekcji:

•	 uczeń charakteryzuje zjawisko prze-
mieszczania się różnych grup ludno-
ści na ziemiach polskich w latach II 
wojny światowej oraz w okresie po-
wojennym;

•	 wyjaśnia znaczenie i posługuje się 
terminami: deportacja, repatriacja, 
przesiedlanie, autochtoni, syndrom, 
stereotyp;

•	 określa źródła wzajemnego postrze-
gania się Polaków i Niemców po II 
wojnie światowej;

•	 charakteryzuje mechanizm powsta-
wania stereotypu i rozumie jego funk
cję społeczną;

•	 dostrzega i ocenia zmieniającą się 
rzeczywistość geopolityczną.
Metody pracy: 

•	 wykład interaktywny,
•	 dyskusja,
•	 burza mózgów,
•	 praca w grupach.

Kluczowe pojęcia: 
•	 uprzedzenia,
•	 świadomość społeczna, 
•	 obszar przygraniczny,
•	 społeczność lokalna,
•	 stosunki międzyludzkie,
•	 stereotyp.

Materiały pomocnicze: 
•	 słowniki terminów i pojęć,
•	 dostępna literatura z zakresu stosun-

ków polsko-niemieckich.
Przebieg zajęć:

1.	 Zapoznanie uczniów z celami lekcji.
2.	 Wprowadzenie, w formie wykładu 

interaktywnego, w tematykę proble-
mów związanych z przemieszcza-
niem czterech największych grup 
narodowościowych, tzn. Żydów,  

Polaków, Niemców i Ukraińców,  
w okresie poprzedzającym wybuch  
i w trakcie II wojny światowej:
•	 migracje ludności żydowskiego po-

chodzenia po 1933 roku zakończo-
ne deportacją do obozów zagłady;

•	 przemieszczanie Polaków związa-
ne z klęską kampanii wrześniowej 
oraz zajęciem wschodnich terenów 
Rzeczypospolitej (włącznie z przy-
musowymi deportacjami w głąb 
terytorium ZSRR);

•	 wywóz ludności polskiej do pracy 
przymusowej w Rzeszy Niemie-
ckiej;

•	 represje wobec ludności polskiej  
w latach II wojny światowej;

•	 zagłada ludności żydowskiej w la-
tach II wojny światowej;

•	 przymusowe wcielanie niektórych 
grup ludności polskiej do Wehr-
machtu oraz innych organizacji 
niemieckich;

•	 przemieszczanie ludności w związ-
ku z przesuwaniem się frontu 
wschodniego oraz wkroczeniem na 
ziemie polskie Armii Czerwonej;

•	 wysiedlanie Niemców w konse-
kwencji realizacji uchwał pocz-
damskich – tzw. Operacja Jaskółka 
(1946 i 1947 rok);

•	 umowa między Polską a NRD do-
tycząca repatriacji ludności nie-
mieckiej (1950–1952) oraz akcja 
tzw. łączenia rodzin (1952–1957);

•	 repatriacja Polaków z obszarów 
ZSRR (lata 1945–1948) oraz tzw. 
druga repatriacja (lata 1956–1959);

•	 powroty Polaków z Niemiec i in-
nych krajów Europy Zachodniej;

•	 wysiedlanie i przesiedlanie ludno-
ści ukraińskiej m.in. w ramach ak-
cji „Wisła” (1947).

3.	 Wyszukanie przez uczniów, w opar-
ciu o dostępną literaturę, pojęć (pra-
ca w grupach).
•	 I grupa: deportacja;
•	 II grupa: repatriacja;
•	 III grupa: przesiedlenia;
•	 IV grupa: autochtoni.
Deportacja (ang. deportation) – przy-

musowe usuwanie obywateli obcego pań
stwa z terytorium kraju z racji np. dzia-
łań odwetowych, działalności szkod
liwej dla tego kraju1.

Repatriacja – powrót do kraju ludno-
ści, która go opuściła w wyniku uchodź-
ctwa, ewakuacji, deportacji; repatriacją 
ze względów politycznych nazwano tak-
że przesiedlenie ludności polskiej za-

Edyta Szumocka
konsultant ds. organizacji systemu doskonalenia nauczycieli	
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Autorski scenariusz lekcji historii
Fakty, mity, stereotypy
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mieszkującej tereny, które nie weszły do 
Polski w następstwie zmian terytorial-
nych po 1918 i 1945 roku2.

Przesiedlenia – przemieszczanie lud-
ności z polecenia władz lub w wyniku 
umów międzynarodowych (…); na pod-
stawie decyzji tzw. Wielkiej Trójki  
w Poczdamie i umów z władzami oku-
pacyjnymi w Niemczech przesiedlono 
ludność niemiecką głównie z Polski  
i Czechosłowacji do stref okupacyjnych 
w Niemczech3. Potocznie terminem 
przesiedlenia określa się również prze-
siedlenia dokonane w wyniku migracji 
wewnętrznych, np. z Polski centralnej 
na Dolny Śląsk czy Pomorze Zachodnie.

Autochton (ang. autochthon, native, 
original inhabitant) – tubylec; termin 
międzynarodowy dla odróżnienia lud-
ności napływowej4.
4.	 Sporządzenie przez uczniów notatki 

w zeszycie w układzie tabelarycznym 
– dyskusja.

5.	 Wykorzystując technikę burzy móz-
gów, uczniowie odpowiadają na py-
tania:
a)	 Jakie czynniki miały zasadniczy 

wpływ na współczesny stosunek 
Polaków do Niemców?

b)	 Czy istnieje syndrom niemiecki  
w Polsce? Jeśli tak, to w czym się 
przejawia?

c)	 Jakie czynniki warunkowały po-
strzeganie Polski i Polaków przez 
Niemców?

d)	Czym jest stereotyp i w jakim stop
niu Polacy oraz Niemcy mu ulegają?

 Komentarz dla nauczyciela
Ad. a)  Stosunek Polaków do Niem-

ców kształtowały m.in.:
•	 historyczne doświadczenia Polaków 

z I i II wojny światowej;
•	 formowanie północnej i zachodniej 

granicy Polski oraz fakt nieuznawa-
nia jej do 1970 r. przez Republikę Fe-
deralną Niemiec;

•	 „zimna wojna” i jej konsekwencje dla 
Polski oraz innych krajów tzw. bloku 
wschodniego;

•	 dynamiczny rozwój RFN oraz stop-
niowa zapaść cywilizacyjna Polski,

•	 bezpośrednie i pośrednie kontakty 
Polaków z ludnością niemiecką z te-
renu NRD i RFN;

•	 propaganda z czasów PRL.
Ad. b)  Władze Polski Ludowej wy-

korzystywały urazy wyniesione przez 
Polaków z okresu wojny do kreowania 
antyniemieckości (skierowanej przeciw 
„złemu” państwu niemieckiemu, czyli 

RFN) jako czynnika integrującego spo-
łeczeństwo polskie; syndrom niemiecki 
w Polsce nie ma jednakowego natężenia 
i charakteru (zależy od rejonu oraz okre
su historycznego); syndrom (gr. syndro-
mos – zbieżny) – zespół objawów cha-
rakterystycznych dla danej choroby5.

Ad. c)  Stosunek Niemców do Pola-
ków kształtowały m.in.:
•	 celowe zniekształcenie wizerunku 

Polaków w drugiej połowie XIX w.  
i na początku XX w. (Polacy naro-
dem anarchii, ciemnoty, ubóstwa  
i fanatyzmu religijnego);

•	 lansowanie przez polityków niemie-
ckich po 1918 r. w stosunku do Polski 
terminów:
–	państwo sezonowe,
–	Polnische Wirtschaft (polska gospo

darka) jako synonim nieudolności 
organizacyjnej i gospodarczej,

–	niższość rasowa Słowian i popu
laryzacja koncepcji „Herrenvolk” 
(narodu panów) w okresie Niemiec 
nazistowskich;

•	 lansowanie w RFN w latach 50. i 60. 
XX w. ideologicznego „obrazu wro-
ga”, który w znaczącej części tworzyli 
Polacy,

•	 działalność organizacji niemieckich, 
m.in. Związku Wypędzonych, w Niem
czech.
Ad. d)  Stereotyp – funkcjonujący  

w świadomości społecznej skrótowy, 
uproszczony i zabarwiony wartościują-
co obraz rzeczywistości, odnoszący się 
do rzeczy, osób, grup społecznych, in-
stytucji itp., często oparty na niepełnej 
lub fałszywej wiedzy o świecie, utrwalo-
ny jednak przez tradycję i nieulegający 
zmianom6.

W każdej grupie obecne są stereoty-
py odnoszące się do własnego narodu 
(autostereotypy, np. Polak – patriota, 
katolik), jak i do obcych narodów (hete-
rostereotypy, np. Francuz – smakosz, 
Niemiec – hałaśliwy miłośnik piwa); 
stereotypy nie omijają żadnych grup na-
rodowych, rasowych, klasowych czy po-
litycznych; stereotypy mają wymiar 
społeczny – są niezależne od doświad-
czenia osobistego jednostki; stereotyp 
jest sprzeczny lub tylko częściowo 
sprzeczny z faktami, ale sprawia wraże-
nie całkowitej zgodności; stereotyp nie-
sie silny ładunek emocjonalny (pozy-
tywny lub negatywny) oraz, co najważ-
niejsze, jest bardzo oporny na zmiany.
6.	 Współcześni Polacy i Niemcy – wza-

jemne postrzeganie. Dyskusja z ele-

mentami wykładu interaktywnego 
wokół następujących zagadnień:
•	 wyniki badań na temat postrzega-

nia Niemców przez Polaków, tzn. 
wyraźna poprawa wizerunku Niem
ców w oczach społeczeństwa pol-
skiego po 1989 r.; 

•	 asymetria wzajemnego postrzega-
nia, tzn. przewaga niekorzystnego 
wizerunku Polaka w oczach naro-
du niemieckiego;

•	 aktualne stosunki polsko-niemie-
ckie na poziomie państwa, społe-
czeństwa, lokalnych społeczności 
pogranicza.

7.	 Praca domowa – zadanie do wyboru:
•	 Sporządź kalendarium najważniej-

szych wydarzeń z zakresu stosun-
ków polsko-niemieckich po drugiej 
wojnie światowej.

•	 Polacy i Niemcy: wrogowie, przy-
jaciele, sąsiedzi, partnerzy – doko-
naj oceny dotychczasowych relacji 
polsko-niemieckich.

•	 Przedstaw szanse i zagrożenia w 
zakresie kształtowania stosunków 
polsko-niemieckich w przyszłości.
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Velázquez maluje Las Meninas  
w 1656 roku, trudnym momencie w hi-
storii Hiszpanii. Filip IV, nieudolny po-
lityk i słaby dowódca, doprowadza do 
ruiny państwo, które nękane zapaścią 
gospodarczą i licznymi wojnami traci 
znaczącą pozycję w Europie. Jest to rów-
nież trudny okres w życiu Velázqueza, 
który pochodząc z ubogiej rodziny  
o szlacheckich tradycjach przez całe  
życie starał się uzyskać nobilitację  
jako nadworny malarz. W ostatnim 
dziesięcioleciu swojej pracy doszedł  
do paradoksalnego wniosku: nigdy nie 
był prawdziwym artystą, ale rzemieśl-
nikiem na usługach króla.

Portretowanie Infantki można uznać 
za dzieło podsumowujące jego doko
nania – wydaje się najpełniejszym wy-
razem tego, czym powinna być sztuka. 
A przynajmniej sztuka w rozumieniu 
samego Velázqueza. W pewnym sensie 
jest autotematyczna i autoteliczna (José 
Ortega y Gasset pisał o „portreciście, 
który portretuje portretowanie”). Każdy 
element tego obrazu musi być interpre-
towany w kontekście pozostałych; część 
nie może istnieć bez całości. Z drugiej 
strony jakiekolwiek próby hermeneu-
tycznych odczytań kończą się porażką, 
ponieważ okazuje się, że z reguły jeden 
element do całości nie pasuje. Imma-
nentne sprzeczności uniemożliwiają 
uchwycenie ikonograficznej jedności 
znaczeń (Michel Foucault interpretował 
Las meninas jako labirynt przedstawień 
bez wyjścia).

Obraz jest utrwaleniem sytuacji  
w pracowni pałacowej Velázqueza: in-
fantka Małgorzata Teresa, jedyna córka 

Filipa IV, pozuje w towarzystwie dwu 
panien dworskich, pary karłów, psa oraz 
dwojga starszych osób, które pełnią rolę 
ich opiekunów. Z lewej strony widzimy 
samego Velázqueza, pracującego nad 
dużym obrazem. W głębi José Nieto, 

urzędnik pałacowy oraz krewny mala-
rza, otwiera drzwi, przez które wpada 
ostre słoneczne światło. W lustrze odbi-
ja się zarys pary królewskiej (Filipa IV  
i jego żony Marianny). Wbrew baroko-
wej konwencji przedstawiania ruchu  
w kolejnych jego fazach, wszystkie po-
staci są dość statyczne. Całość ma cha-
rakter zatrzymanej klatki filmu, malarz 
nie podkreśla ruchu, dynamiki postaci. 
Każda z nich sprawia wrażenie osobne-
go portretu. A jednak są to portrety nie-
ostre, zamglone, impresjonistyczne. Ar-
tysta poddaje w wątpliwość sens reali-
zmu – nawet dokładne odtworzenie 
rzeczywistości nie może zastąpić do-
świadczenia.

Centralną postacią wydaje się infant-
ka i towarzyszące jej dziewczyny. Gdy 
przyjrzeć się dokładniej, okazuje się, że 
została przesunięta nieco w lewo od 
pionowej osi obrazu. To wrażenie potę-
guje wpadające z prawej strony światło 
słoneczne i zasłaniająca widok rama 
obrazu z lewej. Wygląda to tak, jakby 
Velázquez „wpuszczał” widza do swojej 

Sławomir Iwasiów,  Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Portretowanie widza

Las Meninas to dzieło przerażające. Nie dlatego,  
że Velázquez stawia tu wiele trudnych pytań i rzuca widzowi 
wyzwanie interpretacyjne. Nie z powodu strasznych,  
wyjętych jakby z koszmarnego snu postaci, które sprawiając 
wrażenie naturalistycznych i realnych, są jednocześnie 
odpychające. Powiedzmy wprost: przerażający jest koncept 
dzieła doskonałego, kontrolującego poczynania widza.  
Oglądający ma wrażenie, że obraz go obserwuje.

Diego Velázquez „Panny dworskie” , 1656, olej na płótnie
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pracowni, robił dla niego miejsce. To 
oglądający znajduje się w centrum zain-
teresowania infantki (jej oczy spotykają 
się z oczami widza), panna z prawej 
strony przekręca lekko głowę w geście 
zaskoczenia (być może zaciekawienia 
towarzyszącego pojawieniu się nowej 
osoby w pomieszczeniu), gruba karlica 
patrzy już bez zakłopotania – mamy 
wrażenie, że zostaliśmy zdemaskowani, 
przyłapani na podglądaniu.

Ciekawość wzbudza odwrócona ra-
ma dużego obrazu. Co Velázquez malu-
je? Raczej nie portret infantki, ponieważ 
w ogóle na nią nie patrzy, a poza tym 
stoi w nieodpowiednim do portretowa-
nia miejscu. Być może maluje parę kró-
lewską, która wchodzi do pokoju, stara 
się uchwycić ich w sytuacji nieformalnej 
(lustro odbija zarysy wchodzących osób 
albo to, co mistrz zdążył namalować). 
Nad głową króla widać jasną plamę, 
która do złudzenia przypomina ludzką 
twarz. Odbicie lustrzane nieoczeki
wanego gościa? To prawdopodobne, ale 
w takim przypadku widz byłby zrówna-
ny z królem i królową – sytuacja trudna 
do pomyślenia w siedemnastowiecznej 
monarchii.

Interesujące jest także operowanie 
światłem i cieniem. Najbardziej rozjaś-
nione zostało miejsce, w którym znaj-
dują się dworskie panny. Za nimi roz-
ciąga się ciemność, niczym kotara od-
dzielająca dwie przestrzenie. Zresztą 
przesłon i obszarów można znaleźć na 
tym obrazie więcej: krewny malarza 
trzyma prawą ręką coś, co przypomi- 
na zasłonę zawieszoną nad drzwiami. 
W ten sposób, wpuszczając światło 
przez tylne drzwi, rozbija zaciemnienie 
ścian i podłogi.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że ten 
obraz to właśnie odsłanianie: warun-
ków pracy malarza, sytuacji codziennej 
z życia dworu, a także sposobu, w jaki 
odbieramy dzieło plastyczne. Jednak nie 
całościowo, momentalnie, ale wbrew 
pozorom fragmentarycznie, powoli. 
Utarło się przekonanie, że dzieła sztuk 
plastycznych są nam dane od razu, 
„zdemaskowane”, dostępne w jednej 
chwili (w przeciwieństwie do literatury, 
którą trzeba poznawać w porządku 
chronologicznym, od początku do koń-
ca). Tutaj demaskacji podlega widz, któ-
ry zostaje przyłapany na nieporadnym 
poszukiwaniu znaczeń ikonograficz-
nych i bezgranicznym zaufaniu w moc 
realizmu. 

O popularności Kupca weneckiego 
świadczy duża liczba ekranizacji i in
scenizacji teatralnych oraz telewizyj-
nych. By zbadać współczesne podejście 
do Shakespeare’a, wybrałam duże pro-
dukcje oparte na jego komedii. Pierwsza  
to spektakl teatru TV BBC z 1980 roku  
w reżyserii Jacka Golda, druga to wyso-
kobudżetowa produkcja wyreżyserowa-
na przez Michaela Radforda.

Pomimo że film i spektakl mają ten 
sam tytuł, oddziela je prawdziwa prze-
paść w kreacji poszczególnych postaci 
oraz w wymowie całego dzieła. Zanim 
zacznę wskazywać poszczególne różnice 
i wypływające z tego konsekwencje, 
chciałabym zaznaczyć, że rozważanie 
kształtu i stosunku filmu do przedsta-
wienia teatralnego opartych na tych sa-
mych motywach, to jakby wskazywanie 
różnic między kinem a teatrem w ogóle. 
Angielski poeta stanowi jeden z nielicz-
nych już klasycznych wzorców, z któ-
rym właściwie każda sztuka próbuje się 
zmierzyć lub do niego odnieść. To na 
takich właśnie przykładach należy ba-

dać cechy poszczególnych sztuk starają-
cych się, każda na swój specyficzny spo-
sób, oddać oryginalną myśl artysty.  
Z podejściem do twórczości Shake
speare’a jest jak z kulturą antyczną – 
każda kolejna epoka, każdy rodzaj sztu-
ki, odnosząc się do nich, pokazuje, czym 
jest. Uniwersalizm tych dzieł objawia 
się tym, że za każdym razem wydobywa 
się z nich nową jakość, której wcześniej 
nie dostrzeżono.

Czym był Kupiec wenecki w momen-
cie powstania? Powszechna opinia jest 
taka, że stanowi on wyraz antysemi-
ckich nastrojów w Anglii, które zaowo-
cowały wygnaniem większości Żydów 
pod koniec XVI stulecia. Genialny dra-
matopisarz, wybierając taki a nie inny 
temat, pragnął sprostać wymaganiom 
odbiorców, dając im sztukę o bardzo 
aktualnym temacie. Jest to zatem jedno-
znaczny wyraz niechęci angielskiego 
społeczeństwa do Żydów, którą zdaje się 
Shakespeare podzielać przez powielanie 
w swej twórczości antysemickich ste-
reotypów. Oczywiście w żaden sposób 

Aleksandra Mielniczek
Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych nr 2 w Gryfinie
doktorantka na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Szczecińskiego 

Kupiec wenecki. 
Uniwersalna opowieść?

Kupiec wenecki Williama Shakespeare’a to jedna  
z najpopularniejszych komedii tego autora. Stanowi 
kwintesencję Szekspirowskiego stylu, w pełni oddaje ducha 
renesansowej Anglii. Język, styl, rozbudowane i pompatyczne 
porównania, wielopoziomowe odwołania do kultury  
antycznej i wreszcie rubaszność pomieszana z najgłębszą 
życiową mądrością – to esencja odrodzenia, której Shakespeare 
(podobnie jak w Polsce Kochanowski) jest uosobieniem. 
Wspomniana komedia – przez to, że w pewnych aspektach 
powiela typowy model elżbietańskiego dramatu – jest 
postrzegana jako uniwersalna opowieść o zemście, zdradzie, 
miłości i przyjaźni, dzięki czemu cieszy się również 
współcześnie sporym powodzeniem.
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nie umniejsza to rangi tego utworu, na-
tomiast nie można na te wątki pozosta-
wać obojętnym. Trzeba zapytać wprost: 
czy Anglia w XVI wieku była antysemi-
cka? W większości krajów chrześcijań-
skiej Europy nienawiść do Żydów była 
naturalną częścią światopoglądu i poli-
tyki. Taki właśnie obraz stosunków spo-
łecznych daje nam dzieło angielskiego 
dramatopisarza.

Inscenizacja teatralna, o której wspo-
minałam, pozostaje wierna oryginało-
wi. Akcja toczy się dostojnie i statecz-
nie; takie są również postaci. Kwestie 
dramatu wypowiadane są z należytym 
(o ile nie przesadnym) pietyzmem. Ak-
torzy pozwalają sobie na ironiczny ton 
lub żartobliwą gestykulację tylko wtedy, 
jeżeli grają sługi. Szlachetni weneccy 
panowie (w większości w podeszłym już 
wieku) odtwarzają tylko poprawnie wy-
uczony tekst. I tak historia biegnie swo-
imi torami. Antonio zatem pożycza  
w imieniu swego przyjaciela Bassania 
trzy tysiące dukatów na trzy miesiące  
u żydowskiego lichwiarza. Pewny jest 
szybkiego spłacenia długu, bowiem 
spodziewa się rychłego zwrotu swych 
zamorskich inwestycji. Pechowym zrzą-
dzeniem losu panowie trafiają na Shylo-
cka, wyjątkowo mściwego Żyda, który 
nie może darować Antoniowi lżenia  
i poniewierania, którego dopuścił się  
w stosunku do jego osoby. Kierowany 
zemstą, każe sobie obiecać, że w razie 
niespłacenia długu otrzyma od wspo-
mnianego szlachcica funt jego własnego 
ciała. Oczywiście Antonio okazuje się 
niewypłacalny i wszyscy razem lądują  
w sali sądowej, by rozstrzygnąć spór 
między Żydem a szlachcicem. Dzięki 
żonie Bassania udaje się uniknąć okrut-
nej chirurgicznej czynności wycinania 
klatki piersiowej, bowiem zjawia się ona 
pod przebraniem jako doktor praw i tak 
odwraca sprawę, że Antonio zostaje 
zrehabilitowany i nagrodzony, a Żyd 
ograbiony ze wszystkiego co miał, oś
mieszony i poniżony.

Głównym akcentem tej inscenizacji, 
podobnie jak w oryginale, jest kontrast 
między szczerością i oddaniem męskiej 
przyjaźni dwóch weneckich szlachciców 
a nikczemnością i podłością żałosnego 
Żyda, który śmiał mieć nadzieję na spra-
wiedliwość. Kreacja Shylocka jest spe-
cjalnie przerysowana, jednoznacznie 
zniechęcająca, oczywista w swej demo-
nicznej wymowie. Wiadomo, że widz 
od razu go potępi, a w najlepszym razie 

wyśmieje. Warren Mitchell zagrał li-
chwiarza bez jakiejkolwiek głębi; nie ma 
w nim rozdwojenia, dramatycznego na-
pięcia. Żyd w tym wydaniu stanowi ka-
rykaturę siebie samego i całego swego 
narodu. Jest tym, czym prawdopodob-
nie miał być w zamyśle autora, czyli po 
prostu stereotypem.

Adaptacja filmowa natomiast niesie 
ze sobą zupełnie inną jakość. Swoboda  
i kreatywność, z jaką twórcy tej produk-
cji podeszli do tematu, jest naprawdę 
inspirująca. Już początkowa informacja 
o prześladowaniu weneckich Żydów  
w XVI wieku zupełnie zmienia rozłoże-
nie akcentów.

Widz wie, że nie chodzi tu o perype-
tie miłosne, przebieranki, wybór zalot-
ników Porcji, lecz o rozpaczliwą sytua-
cję narodu żydowskiego. W wersji tea-
tralnej nie dokonuje się tego wyboru. 
Film rezygnuje z wielu znaczących dla 
dramatu kwestii, by uwypuklić inne. 
Przezabawny dialog Lancelota z ojcem, 
oraz dialogi i monologi reszty służą-
cych, zostały w szczątkowej wersji lub 
stały się częścią wypowiedzi ważniej-
szych postaci. Dzięki temu akcja się nie 
rozdrabnia, a charaktery są zarysowane 
dokładniej, postaci wybrzmiewają peł-
niej.

Bardzo ciekawie został uchwycony 
wzajemny stosunek Antonia i Bassania. 
Jeremy Irons i Joseph Fiennes doskona-
le się sprawdzają w tych rolach. Jest  
w tej przyjaźni wiele z miłości ojca i sy-
na; moim zdaniem także sporo czegoś, 
co – z braku delikatniejszego wyrazu – 
nazwać należy homoerotyzmem. Ich 
wzajemna czułość i ogromne poświęce-
nie są odegrane wyjątkowo intensywnie.

Shylock, bardziej niż wrednym ży-
dowskim charakterem, jest ofiarą za-
kłamanego systemu, która nie chce już 
dawać się wykorzystywać i poniżać. 
Przeszywające i uporczywe spojrzenie 
Ala Pacino grającego lichwiarza spra-
wia, że ten Żyd nie wywołuje już nawet 
cienia uśmiechu. Z jednej strony kreo-
wany na cierpiącego i oszukanego ojca  
i obywatela, a z drugiej strony ukazy-
wany jako zapamiętały fanatyczny 
mściciel. Może zbyt jaskrawym i dosad-
nym, ale za to odważnym posunięciem 
było umieszczenie przez twórców filmu 
sceny zawierania lichwiarskiej umowy 
w pomieszczeniu, gdzie odbywał się ko-
szerny ubój zwierząt i handel mięsem. 
Shylock wędruje po mieście i swym biu-
rze, trzymając w ręku dopiero zakupio-

ny kawałek mięsa, po czym domaga się 
zastawu właśnie w mięsie, tyle że ludz-
kim. Widz ma przez cały czas przed ocza
mi kawał zakrwawionej tkanki mięś
niowej i to sprawia, że przez resztę filmu 
myśli o wycinanym kawałku ciała Anto
nia. Ten czerwony ochłap sprawił, że w 
neutralnym stosunku lichwiarz–klient 
pojawiło się coś kanibalistycznego i sa-
dystycznego zarazem. Filmowy Żyd 
wzbudza strach i wiele współczucia.

Ciekawym zabiegiem, w scenach roz-
poczynającej i kończącej film, było po-
kazanie czegoś, na co w klasycznej in-
scenizacji teatralnej (ze względu na 
ograniczenia spowodowane wiernością 
względem tekstu) nie mogło być miej-
sca. Początek to pokazanie pierwszego 
ogniwa łańcucha nienawiści, czyli An-
tonia plującego z pogardą na Shylocka. 
Gdyby to był teatr antyczny, to do Anto-
nia należałaby wina tragiczna, będąca 
początkiem pasma nieszczęść. Krótko 
mówiąc, to on zaczął. Po raz drugi za-
winił, nie spłacając lekkomyślnie za-
ciągniętego długu, więc, zgodnie z wy-
rokiem sprawiedliwości, winien być 
potępiony.

Scena zamykająca filmowe widowi-
sko: Jessica (córka Shylocka) podziwia-
jąca zachód słońca nad morzem i oglą-
dająca turkusowy pierścień wykradzio-
ny ojcu. Pierścień był podarunkiem jej 
matki dla ojca i stanowi jakby symbol 
ich obojga, bezpowrotnie utraconej ro-
dziny. Dzięki temu staje się ona bardziej 
ludzka. Nie jest już tylko płochą dzie-
weczką uciekającą z ukochanym w prze-
braniu chłopca. Jest kimś, kto ma głę-
bokie życie wewnętrzne, subtelnie 
uchwycone na ekranie.

Kupiec wenecki to bardzo bliski 
współczesnym czytelnikom dramat.  
Porusza kwestie równości, tolerancji  
i uczciwości, które do dziś nie straciły 
na aktualności. Kolejne adaptacje tego 
utworu jednocześnie potwierdzają i za-
przeczają istnieniu uniwersalnego wy-
miaru twórczości Shakespeare’a. Status 
dzieła o uniwersalnym przesłaniu jest 
utrzymany – tolerancja to wciąż ważny 
temat, więc utrzymujemy przy życiu 
utwory o niej mówiące. Z drugiej stro-
ny, uniwersalnym nie może być utwór, 
który, choć wciąż żywy, swe przesłanie 
zmienia. Inscenizacja teatralna antyse-
mityzm powiela i utwierdza, zgodnie  
z wolą autora, a adaptacja filmowa każe 
nam go potępić i współczuć niewinnej 
ofierze. 
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Żeby czytelnik zaufał autorowi, naj-
pierw autor musi być szczery wobec 
czytelnika. Inaczej więź, która tworzy 
się między poetą a odbiorcą jest nie-
przekonująca. Poezja wtedy wydaje się 
być asekuracyjna, co tworzy wrażenie 
nieszczerości płynącej od piszącego.

Sentencję zbliżoną do powyższej 
usłyszałem podczas warsztatów litera-
ckich, które odbyły się w ramach I Fe-
stiwalu Literackiego „Herbert. Reakty-
wacja” 5 i 6 listopada 2008 roku. Do 
Szczecina – z bagażem doświadczeń  
i dobrą radą w zanadrzu – przyjechali 
przedstawiciele Biura Literackiego  
z Wrocławia: Marta Podgórnik i Krzysz-
tof Siwczyk oraz wydawca Artur Bur-
szta. Szczere rozmowy, trafne uwagi  
i dobre rady, dobra zabawa, nowe przy-
jaźnie; wszystko w oparach poezji. Do 
tych kilku haseł można sprowadzić opis 
tego, co działo się podczas warsztatów 
literackich.

Kto? Skąd? Gdzie?
Warsztaty na Zamku Książąt Pomor-

skich ściągnęły ludzi w przeróżnym 
wieku i z różnych miejsc Polski: od lice-
alistów, przez studentów, do przedsta-
wicieli starszych pokoleń, mieszkańców 
Szczecina, Bielska-Białej, Łodzi, Toru-
nia. Każdy z innym temperamentem, 
od cichych i zamkniętych w sobie, po 
ekstrawertyków i showmanów. Jedno, 
co wszystkich łączyło, to chęć rozmowy 
o poezji. Zagłębianie się w naturę słowa, 
ćwiczenie języka, a także z bardziej 
przyziemnych kwestii, poznawanie  

i próba zrozumienia zasad rządzących 
rynkiem wydawniczym w Polsce.

Zabawa czy praca?
Jedno i drugie. Od rana po wieczór  

w Piwnicy Przy Krypcie prowadzone 
były dyskusje, ćwiczenia, wykłady, roz-
mowy indywidualne. Wszystko w przy-
jacielskiej atmosferze, jednak szczerze  
i bez ogródek. Każdy z uczestników 
warsztatów miał możliwość indywidu-
alnej rozmowy z obojgiem poetów. Roz-
mowy o tyle ważnej, bo prawdziwej  
i szczerej, bez klepania po plecach  
i pustych pochwał. Marta Podgórnik  
i Krzysztof Siwczyk, obok komplemen-
tów, jakimi darzyli niektórych z uczest-
ników warsztatów, potrafili także skar-
cić lub wskazać kierunek, w którym 
należy podążać, aby wiersze rozwijały 
się i zyskiwały większą wartość.

Nie samymi rozmowami indywidu-
alnymi (choć te budziły najwięcej emo-
cji) żyły warsztaty. Było wiele innych 
zajęć i problemów: grupowe ćwiczenia 
skupiające się wokół powodów, dla któ-
rych piszemy, postawienie w opozycji 
klasyków z barbarzyńcami, poszukiwa-
nie granicy między poezją dwóch róż-
nych nurtów. Najciekawsze jednak  
wydało się ćwiczenie, wobec którego 

uczestnicy warsztatów początkowo za-
łamali ręce. Ćwiczenie o wdzięcznej  
nazwie „turniej wiersza grafomańskie-
go”. Jak można wywnioskować z nazwy, 
zadaniem dla każdego było stworzyć 
grafomański wiersz. „Śmichy i chichy” 
podczas odczytów przezabawnych  
i przejaskrawionych tekstów ucichły, 
kiedy Marta Podgórnik zaanonsowała, 
że etapem kolejnym ćwiczenia jest wy-
miana tekstami. Następnie próba wy-
ssania esencji, stworzenia na podsta- 
wie otrzymanego wiersza „poezji praw-
dziwej”, czegoś konkretnego. W tym 
momencie należą się brawa dla tych, 
którzy wzięli udział w ćwiczeniu. Pani 
Marta pod wrażeniem poszczególnych 
metamorfoz tekstowych stwierdziła, że 
jest bardzo zadowolona, bo czuć, że 
uczestnicy prawdziwie siebie czytają  
i słuchają.

Nowe przyjaźnie?  
Nowe inicjatywy?
Tak. Bez wątpienia, zrodziły się nowe 

znajomości. Między uczestnikami war-
sztatów powstała więź, która zaowoco-
wała rozpoczęciem cyklu wieczorów 
poetyckich, odbywających się we Free 
Blues Club w Szczecinie.

Sypały się numery telefonów, adresy 
poczty elektronicznej, każdy obiecywał 
utrzymywanie kontaktu. Podziemna  
literacka mapa Polski wzbogaciła się  
o kolejne miejscowości. Także osoby, 
które wzięły udział w warsztatach, bo-
gatsze o wyniesioną wiedzę, czują się 
pewniej, są bardziej zmotywowane do 
pracy i nie próżnują.

Było warto?
Muszę powtórzyć: tak, bez wątpienia. 

Warsztaty udowodniły, że kulturalny  
i literacki Szczecin nie stoi daleko za in-
nymi miastami. Tutaj także tworzy się 
poezję wartą odkrycia, która powoli 
wychodzi na światło dzienne, właśnie 
za sprawą takich wydarzeń, jak warszta-
ty literackie w ramach Festiwalu „Her-
bert. Reaktywacja”. Wydarzeń, skupia
jących początkujących autorów lub au-
torów z doświadczeniem, lecz jeszcze 
przed debiutem. 

Krzysztof Syrek,  szczeciński poeta 

Poezja, która cementuje

Marta Podgórnik i Krzysztof Siwczyk. Poeci prowadzą warsztaty literackie
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Od jakiegoś czasu w Willi West Ende 
odbywają się cykliczne „literackie her-
batki” (zawsze o godzinie 18.00, wstęp 
wolny), organizowane przez Miejską Bi-
bliotekę Publiczną w Szczecinie, kwar-
talnik literacko-filozoficzny „[fo:pa]” 
oraz Urząd Miasta Szczecin. Spotkania 
odbywają się w ramach programu Mi
nisterstwa Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego „Promocja Czytelnictwa”. Her-
batki prowadzi Konrad Wojtyła (poeta, 
dziennikarz, krytyk literacki, przygoto-
wuje rozprawę doktorską o twórczości 
Rafała Wojaczka), który bardzo dobrze 
sprawdza się w roli gospodarza. Ponie-
waż informacja o imprezach nie jest 
agresywna, mają one posmak czegoś 
elitarnego i kameralnego. Przychodzą 
na nie osoby naprawdę zainteresowane, 
czytające, znające – nawet w niewielkim 
stopniu – twórczość autora, który jest 
bohaterem danego wieczoru.

Pierwsze spotkanie, poświęcone ży-
ciu i twórczości Zbigniewa Herberta, 
odbyło się w kwietniu 2008 roku. Goś-
cili na nim: Helena Raszka – poetka, 
Krzysztof Karasek – poeta i przyjaciel 
Herberta, oraz Andrzej Franaszek –  
redaktor „Tygodnika Powszechnego”, 
autor książki o twórczości Herberta  
pt. Ciemne źródło (więcej informacji  
o spotkaniu znajdziemy na stronach  
internetowych: www.mmszczecin.pl; 
www.instytutksiazki.pl; wwwkultura.
wszczecinie.pl; www.wiadomosci.onet.

pl). Październikowe spotkanie było po-
święcone pochodzącemu z Mikołowa 
Rafałowi Wojaczkowi, tragicznie zmar-
łemu przedstawicielowi polskich poétes 
maudits. Gośćmi tego wieczoru byli  
Bogusław Kierc – poeta, dramaturg, ak-
tor, reżyser, wieloletni przyjaciel, edytor 
utworów i opiekun spuścizny literackiej 
Wojaczka, autor książki Prawdziwe ży-
cie bohatera, oraz Maciej Melecki – poe-
ta i scenarzysta filmowy, współtwórca 
scenariusza do filmu pt. Wojaczek w re-
żyserii Lecha Majewskiego, pracownik 
Instytutu Mikołowskiego, redaktor 
książki Reszta krwi, zawierającej nie-
publikowane wiersze Wojaczka. Pod-
czas spotkania zaprezentowano film 
dokumentalny o poecie.

Spotkanie listopadowe poświęcono 
Ryszardowi Kapuścińskiemu. Wspomi-
nali go: żona Alicja Kapuścińska, Miro-
sław Ikonowicz – dziennikarz, pisarz  
i wieloletni przyjaciel Kapuścińskiego, 
oraz Wojciech Jagielski – dziennikarz, 
publicysta, pisarz zajmujący się proble-
matyką Afryki, Azji Środkowej, Kauka-
zu i Zakaukazia. Spotkanie uświetniła 
wystawa zdjęć Ryszarda Kapuścińskie-
go (udostępniona dzięki uprzejmości 
pani Izy Wojciechowskiej), prezento
wana także w Galerii Prezydenckiej 
Urzędu Miasta, ukazująca „inną twarz” 
Czarnego Lądu. Spotkanie było niezwy-
kle ciekawe, organizatorom udało się 
stworzyć wspaniałą atmosferę rozmowy 

o kimś, kto nie odszedł na zawsze, ale 
po prostu pojechał w swoją kolejną, tym 
razem dłuższą, podróż. Na spotkaniu 
nie mogło zabraknąć akcentu szczeciń-
skiego, obecnego na każdej „herbatce”. 
Tym razem takim akcentem okazały się 
szkolne lata i korzenie Alicji Kapuściń-
skiej, której brat w mieszka Szczecinie. 
Idąc na to spotkanie, nawet się nie spo-
dziewałam, że pani Alicja nazwie mnie 
w dedykacji wpisanej do książki męża 
„swoją młodszą koleżanką z ławy szkol-
nej” (obie kończyłyśmy to samo liceum). 
Ta pełna energii, elegancka starsza pani 
z prawdziwym oddaniem czuwa nad 
spuścizną męża. Kontynuuje przy tym 
jego dzieło, uczestnicząc w takich jak 
szczecińskie spotkaniach, podczas któ-
rych ludzie chcą słuchać i rozmawiać  
o jej mężu: reporterze i korespondencie 
(z zawodu), historyku (z wykształcenia), 
poecie (z zamiłowania), wreszcie czło-
wieku ciekawym świata, a tęskniącym 
do końca za utraconym domem i miej-
scem dzieciństwa w Pińsku (dzisiejsza 
Białoruś). Podczas listopadowego spot-
kania zabrało miejsc (nawet stojących), 
a książki Kapuścińskiego sprzedawały 
się w takim tempie, że nie wszystkim 
chętnym udało się uzupełnić domową 
biblioteczkę.

Ostatnie spotkanie w 2008 roku, 
„Herbatka u Lema”, odbyło się 13 grud-
nia. W spotkaniu udział wzięli: prof. 
Jerzy Jarzębski – krytyk i historyk lite-
ratury, autor publikacji książkowych 
poświęconych Stanisławowi Lemowi, 
najważniejszy w Polsce znawca jego 
twórczości, dr Maciej Płaza – autor 
książki O poznaniu w twórczości Stani-
sława Lema, oraz dr Wiktor Jaźniewicz 
– przybyły z Mińska tłumacz twórczo-
ści Lema na rosyjski i białoruski. Na 
spotkanie nie dojechał Wojciech Orliń-
ski (dziennikarz, publicysta i pisarz,  
autor książki Co to są sepulki? Wszystko  
o Lemie). Organizatorzy wyciągnęli 
pewne wnioski ze spotkania listopado-
wego i tym razem postanowili ograni-
czyć liczbę uczestników. Wprowadzono 
reglamentację zaproszeń, które można 
było odebrać w dwóch bibliotekach 
miejskich: na Słonecznym i w centrum 
miasta. Realizacja pomysłu nie udała się 
jednak do końca, bo choć frekwencja 
dopisała, mogłaby być większa. Myślę, 
że niektórych (choć na pewno nie praw-
dziwych fanów) odstraszył fakt, że „wej-
ściówki” trzeba odebrać wcześniej,  
a czasu było niewiele (informacja w pra-

Anna Kondracka-Zielińska
I Liceum Ogólnokształcące im. M. Skłodowskiej-Curie w Szczecinie

Herbata i literatura

Od kilku miesięcy możemy w Szczecinie uczestniczyć  
w wyjątkowych spotkaniach kulturalnych – „literackich 
herbatkach”. Ich niewątpliwym atutem jest to, że w ogóle są. 
Chwała temu, kto wymyślił imprezę, podczas  
której można posłuchać mądrych osób, opowiadających  
o indywidualnościach, niekiedy kontrowersyjnych, literatury 
polskiej. Dodatkowym atutem spotkań, oprócz samej promocji 
czytelnictwa na ziemi szczecińskiej, jest możliwość kupienia 
książek o artystach lub ich autorstwa. Oczywiście można  
też wypić herbatę i zjeść ciasteczka – organizatorzy dbając  
o strawę dla ducha, nie zapominają o potrzebach ciała.
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sie w piątek, spotkanie już w sobotę). 
Ponadto, osoby redagujące ogłoszenie  
o imprezie mogłyby wziąć pod uwagę, 
że warto podać numery telefonów, pod 
którymi zainteresowani uzyskają sto-
sowne informacje, np. w jakich godzi-
nach można odbierać zaproszenia, i czy 
w ogóle jeszcze są (sama odebrałam 
ostatnie dwa w bibliotece przy pl. Lotni-
ków w sobotę około południa). Podczas 
ostatniego spotkania zabrakło też tego, 
co organizowano przy poprzednich – 
stoiska z książkami zapraszanych gości, 
poświęconymi bohaterowi wieczoru.

Ponieważ grudniowe spotkanie było 
ostatnim w minionym roku, czas na 
podsumowania. Niewątpliwym atutem 
herbatek jest to, że w ogóle są. Chwała 
temu, kto wymyślił imprezę, podczas 
której można posłuchać mądrych osób, 
opowiadających o indywidualnościach, 
niekiedy kontrowersyjnych, literatury 
polskiej. Dodatkowym atutem herbatek, 
oprócz samej promocji czytelnictwa na 
ziemi szczecińskiej, jest możliwość ku-
pienia książek o artystach lub ich autor-
stwa (tak jak w przypadku Kapuściń-
skiego). Organizatorzy dbają o strawę 
dla ducha i ciała (herbatka, kawa, pysz-
ne ciasteczka). Zastanawiać może jedy-
nie niewielka liczba licealistów, prze-
milczę także nieliczną reprezentację 
polonistek szkół średnich… Inicjatywy 
tego typu mogłyby bardzo pomóc  
w edukacji humanistycznej uczniów, je-
śli nie całego regionu, to przynajmniej 
naszego miasta. Jednym z warunków 
jest jednak odpowiednio wczesny do-
stęp do informacji o nich, aby zaplano-
wać udział młodzieży, a nawet przy
gotować ją merytorycznie do odbioru  
i zadawania pytań.

W nowym roku impreza będzie  
kontynuowana (jeżeli Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
przyzna środki), ale najwcześniej do
piero od marca. Konrad Wojtyła pla- 
nuje rozpocząć spotkaniem „kawką  
u Kafki”, które podobno ma się odbyć  
w szczecińskim sądzie… Miejmy na-
dzieję, że publiczność ponownie dopi-
sze, a informacja dotrze do szerszego 
grona odbiorców (również dzięki „Re-
f leksjom”). Myślę, że kontynuowanie 
tak pięknie realizowanej dotąd idei, 
okaże się z różnych powodów naprawdę 
ważne dla wszystkich, którym na sercu 
leży edukacja humanistyczna młode- 
go pokolenia i szczecińskiego środowi-
ska. 

Ekspresjonizm,  
urbanistyka, historia.
Metropolis Fritza Langa
Sławomir Iwasiów
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Metropolis jest jednym z wielu źródeł 
inspiracji dla gatunku science fiction – 
to prawda, ale badacze koncentrują się 
przede wszystkim na aspektach wizual-
nych filmu, przypisując im nadrzędną 
wartość wobec treści ideowej, która ich 
zdaniem nie pozwala na szerszą inter-
pretację1. „Forma przytłacza treść” – ta-
kie twierdzenie w odniesieniu do sztuki 
filmowej wydaje się nie na miejscu, po-
nieważ w tym szczególnym przypadku, 
to właśnie forma jest treścią. Film Lan-
ga jest istotą sam w sobie i nie należy 
sprowadzać jego mankamentów do 
kwestii przeładowania strony formalnej. 
Natomiast uchybienia i słabości war-
stwy ideologicznej (wytykane między 
innymi przez Jerzego Toeplitza) wyni-
kają zapewne ze zbyt doktrynalnego 
podejścia do przesłania filmu. Metropo-
lis jest raczej wyrazem obaw i dziełem 
do pewnego stopnia wizjonerskim, niż 
pochwałą dążeń narodowych, rodzą-
cych się w drugiej połowie lat dwudzie-
stych w Republice Weimarskiej.

Moment premiery filmu jest szcze-
gólny, ponieważ Republika Weimarska 
znajdowała się z jednej strony w dość 
dobrej sytuacji gospodarczej, z drugiej 
była nękana próbami przewrotu i prze-
jęcia władzy. Młoda demokracja rozwi-
jała się powoli – brakowało jednomyśl-
ności i współdziałania. Nie było także 
porozumienia polityków ze społeczeń-

stwem i to zapewne przyczyniło się do 
stopniowego przejęcia władzy przez 
NSDAP. Niemcy byli w pewnym sensie 
zdezorientowani, chociaż w 1926 roku 
mogli mieć nadzieję na lepszą przy-
szłość. Metropolis jest w dużym stopniu 
wyrazem niepokojów społecznych: na-
silające się różnice międzyklasowe, uza-
leżnienie od władzy, upadek wartości 
moralnych i religijnych, problemy z toż-
samością wobec bezbarwnego tłumu, 
wreszcie konieczność pojednania ponad 
podziałami stanowią główny trzon 
ideowy filmu. Symbolicznym wyrazem 
nadziei i aktywności społecznej jest po-
stawa głównego bohatera – Fredera, sy-
na Joha Fredersena, magnata zarządza-
jącego filmowym miastem-molochem. 
Freder, powodowany nagłym uczuciem 
litości wywołanym widokiem dzieci ro-
botników, wstępuje w ich szeregi w po-
szukiwaniu braterstwa. W interpretacji 
jego poczynań pomaga Nietzscheańska 
koncepcja „nadczłowieka” (zbanalizo-
wana i zafałszowana na potrzeby dykta-
tur politycznych). Freder jest jednostką 
wybitną, ponieważ świadomie przeciw-
stawia się ojcu i przekracza granice kla-
sowe.

Jerzy Toeplitz, podobnie jak inni ba-
dacze, twierdzi, że w Metropolis głów-
nym bohaterem jest architektura mia-
sta, a rola człowieka sprowadza się do 
podległości wobec plastycznej wizji re-

Kiedy w połowie lat dwudziestych minionego wieku Fritz  
Lang filmował Metropolis, prawdopodobnie nie przypuszczał,  
jak wielką rolę odegra jego dzieło w historii kinematografii.  
Ten film jest najlepszym przykładem niemieckiego 
ekspresjonizmu i ojcem fantastyki naukowej w kinie. Nawet 
współcześnie, pomimo utopijnego przesłania, które po latach 
wydaje się nieco naiwne, zachował niezwykłą aktualność.
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żysera2 – wydaje się jednak, że postać 
Fredera wyróżnia się na tle szarej masy 
zagubionej w urbanistycznym labiryn-
cie. Buntownik jest ubrany na biało, co 
symbolizuje czystość jego serca i szla-
chetny charakter czynów. Poza tym gra 
aktorska Gustava Frolicha, odtwórcy 
roli Fredera, jest najbardziej spośród ca-
łej obsady ekspresjonistyczna – każdy 
moment na ekranie wypełnia teatralny-
mi minami, gestami i przesadną uczu-
ciowością. Drugą ważną postacią jest 
Maria, która występuje w dwóch wciele-
niach: pozytywnym, jako przedstawi-
cielka zapomnianej religii, nauczająca  
w podziemiach miasta o jej pięknie  
i prawdzie; i negatywnym, jako kamu-
f laż dla demonicznej kobiety-robota.  
W tej drugiej kreacji kryje się jedna  
z głównych inspiracji współczesnego  
kina fantastyczno-naukowego, zafascy-
nowanego problemem tożsamości robo-
tów (m.in Blade Runner Ridleya Scotta  
z 1982 roku). Przemiana „dobrej” Marii 
w „złą” dokonuje się przy użyciu siły – 
nie mamy złudzeń, że Fredersen jest ty-
ranem pozbawionym skrupułów. Z mo-
tywów działania tych trzech postaci 
można zrekonstruować koncepcję sce-
narzystki Thei von Harbou – do obale-
nia autorytarnych rządów potrzebna 
jest chęć porozumienia, tradycja religij-
na i siła w działaniu. Pomysł nie zaska-
kuje oryginalnością, ale w swojej wy-
mowie jest dość uniwersalny i pewnie 

dlatego badacze przypisują mu jedno-
znaczną rolę polityczną.

Polityczna interpretacja tego filmu 
mogła być trudna w czasach dominacji 
komunizmu w Europie; dzisiaj nato-
miast ważniejsza wydaje się inna kwe-
stia – to, że filmowemu społeczeństwu 
udało się pokonać urbanistyczną pułap-
kę miasta-molocha. Robotnicy zmagają 
się z wielkim zegarem, który zapewnia 
funkcjonowanie Metropolis, a kiedy  
celowo porzucają swoje obowiązki,  
dochodzi do katastrofy i biblijnego  
potopu. Udaje im się uratować życie 
dzięki pomocy Fredera, który organizu-
je ucieczkę. Wyraźna pozostaje potrze-
ba oczyszczenia i oderwania od futury-
stycznego materializmu na rzecz ducho-
wego pojednania. Współczesna sytuacja 
wielkich miast jest podobna – filmowy 
Nowy Jork to z reguły maszerujący uli-
cami tłum obcych sobie ludzi. W Me-
tropolis maszerują robotnicy – rzędy na 
szaro ubranych, przygarbionych postaci 
przypominają więźniów obozów kon-
centracyjnych3. Sytuacja Niemiec w la-
tach dwudziestych zapowiadała rychłą 
katastrofę w postaci hitleryzmu i właś-
ciwie tylko dzięki pojednaniu oraz wy-
trwałości udało się ją pokonać. W tym 
sensie Lang może być uznany za reżyse-
ra obdarzonego polityczną intuicją.

Jeszcze jedno zagadnienie powoduje, 
że Metropolis jest filmem szczególnym. 
Lang kręcił go w momencie, kiedy wy-

czerpały się możliwości poetyki ekspre-
sjonistycznej. Z jednej strony dzieło jest 
kwintesencją założeń ekspresjonizmu: 
niesamowite dekoracje (do dzisiaj ma-
kiety robią wrażenie wizualne!), hiper-
boliczne aktorstwo, gra światłem i cie-
niem, nagłe zbliżenia kamery, operowa-
nie nastrojem wnętrz, sceny grozy (me-
tamorfoza kobiety-robota); z drugiej 
strony zapowiada realistyczny zwrot  
w kinematografii niemieckiej, wyraża-
ny poprzez społeczne zaangażowanie 
filmu. Trudno byłoby po Metropolis 
kręcić kolejne filmy ściśle ekspresjoni-
styczne, możliwa była tylko częściowa 
adaptacja poszczególnych elementów tej 
poetyki w innych gatunkach. Istotne dla 
przyszłych inspiracji było połączenie 
dramatycznej fabuły i scenografii, która 
nie stanowiła jedynie ozdoby, ale pro-
wokowała do wysiłku interpretacyjne-
go. Metropolis jest dziełem, w którym 
poetyka ekspresjonistyczna pozwala na 
wydobycie wielu znaczeń politycznych, 
historycznych i społecznych, a także sa-
ma „znaczy”, dostarczając wielu wrażeń 
nawet po osiemdziesięciu latach od pre-
miery.

1	 A. Garbicz, J. Klinowski, Kino, wehikuł magiczny. 
Przewodnik osiągnięć filmu fabularnego. Podróż 
pierwsza 1913–1949, Kraków 1981, s. 116.

2	 J. Toeplitz, Historia sztuki filmowej 1918–1928, 
Warszawa 1956, s. 252.

3	 J. Płażewski, Historia filmu dla każdego, Warsza-
wa 1977, s. 48. 

Wzorem scenografii 
filmu „Metropolis” (1927, 
reż. Fritz Lang) był Poznań  
z początków XX wieku. 
Eric Kettelhut, główny 
scenograf „Metropolis”,  
budując makietę  
futurystycznego miasta 
inspirował się między 
innymi monumentalną 
architekturą  
modernistyczną.  
Bryłę wieży Babel  
(na zdjęciu), centrum 
filmowego miasta, 
zaprojektował na wzór 
poznańskiej Wieży 
Górnośląskiej, którą 
wzniesiono w 1911 roku 
według koncepcji 
niemieckiego architekta 
Hansa Poelziga.  
Dziś na fundamentach 
Wieży Górnośląskiej  
stoi ażurowa iglica – 
symbol Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.
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Między historią  
a prywatnością.
Poezja Marcina Świetlickiego
Wiktoria Klera
doktorantka na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Szczecińskiego

Pomimo tematycznego zróżnicowa-
nia, twórczość Marcina Świetlickiego 
zmieniała się z upływem czasu nie-
znacznie. Jednym z charakterystycz-
nych wątków jego tekstów, zarówno pi-
sanych, jak i śpiewanych, pozostaje 
problematyka historyczności i prywat-
ności. Ze względu na niewielkie różnice 
w podejściu poety do świata i samego 
siebie na różnych etapach twórczości, 
skupię się głównie na tekstach, które au-
tor zaśpiewał na płycie Świetlików Perły 
przed wieprze (1999), pochodzących  
z tomików Pieśni profana (1998) i Czyn-
ny do odwołania (2001). To ograniczenie 
mogę uzasadnić w ten sposób: być może 
Świetlicki bardziej docenia te wiersze, 
które wybiera jako teksty piosenek.

Obiegowe opinie na temat twórczości 
krakowskiego poety koncentrowały się 
przeważnie wokół zagadnień autokrea-
cji, zawężając tym samym krąg możli-
wych interpretacji. Krytycy twierdzili, 
że w większości wierszy Świetlicki stwa-
rza samego siebie. To prawda, ale także 
duże uproszczenie – znajdziemy tutaj  
o wiele więcej, niż tylko świadome kon-
struowanie wizerunku artysty „brejka-
jącego wszystkie rule”. Równie często 
jak o sobie, pisze Świetlicki o historii. 
Robi to w specyficzny sposób, ponieważ 
obserwuje i przedstawia historię w sen-
sie globalnym; pisze o ludzkości w ogó-
le, komentując dzieje jej rozwoju, ale 
stroniąc od jednoznacznych ocen. Au-
tor, mimo że zachowuje dystans do rze-
czywistości, nie odcina się zupełnie od 
świata zewnętrznego, adresując swoje 
teksty do konkretnych osób. Zdarza mu 
się pisać „z kluczem”: o życiu kultural-
nym, znanych pisarzach (jednym z nich 
jest Jerzy Pilch pojawiający się w kulto-
wym wierszu Nieprzysiadalność) i kon-
kretnych sytuacjach (między innymi 
związanych z pracą w „Tygodniku Po-
wszechnym”, gdzie przez wiele lat robił 
korektę). Nierzadko sięgał także Świet-
licki po dobrze znane motywy histo-
ryczne. W Elektrze pisze o wojnie tro-
jańskiej, ale przewrotnie, w ironiczny 
sposób podkreślając swoją obecność:  
„A skąd ja się wziąłem / w tej opowieści 
/ skąd się tutaj wziąłem?”. Przemysław 
Czapliński i Piotr Śliwiński w książce 
Literatura polska 1976–1998. Przewod-
nik po prozie i poezji nazwali Świetli-
ckiego, zresztą według mnie całkiem 
trafnie, „outsiderem zaangażowanym”1.

W Odciskach, jednym z najbardziej 
charakterystycznych tekstów Świetli-

ckiego, historia jest obecna gdzieś w tle 
opowieści o mężczyźnie i kobiecie. Jest 
„druga połowa lat osiemdziesiątych”,  
w wyobraźni czytelnika – szczególnie 
tego, który wychował się, oglądając pol-
skie seriale z czasów PRL-u – pojawia 
się obraz ciemnego, odpychającego blo-
ku, brudnych ścian mieszkania, słomia-
nek, mebli z dziwnego tworzywa i smut-
nych, szarych ludzi. Autor pisze z zaan-
gażowaniem, stosuje powtórzenia, sam 
zadaje sobie pytania („Dlaczegóż by nie 
druga połowa lat osiemdziesiątych?”). 
Jest zainteresowany sytuacją liryczną 
prawdopodobnie z tego względu, że ma-
jąc kontakt z otoczeniem, obserwuje 
ludzkie nastroje i tęsknotę za czasami, 
kiedy „wszystko było lepsze”. Z ironią 
opowiada zatem o przeszłości: byli 
„prawdziwi” mężczyźni i „prawdziwe” 
kobiety („teraz jest niewiadomo co”), 
oni palili papierosy, a one – tego nie 
musi dopowiadać.

Większa część tekstów Świetlickiego 
dotyczy jego samego, ale również tego, 
w jaki sposób chce, abyśmy go postrze-
gali jako poetę i wokalistę. Właściwe 
można zarzucić mu narcyzm, ale taki, 
który jest w pełni uświadomiony i kon-
trolowany. W wierszu Brejkanie z tomu 
Czynny do odwołania pisze tak: „Dzi-
siaj- / dzisiaj dostałem list od Papieża. / 
Pisze- / pisze, że we mnie wierzy”. Cho-
ciaż trudno to sobie wyobrazić, nawet 
Papież może wierzyć w twórczość auto-
ra. Świetlicki stawia się tutaj w pozycji 
boskiej – tworzy świat (sytuację przed-
stawioną w wierszu), umieszczając sie-
bie w centrum zainteresowania odbior-
cy. Narcyzm może być również oznaką 
słabości, nieumiejętności pogodzenia się 
z rzeczywistością, dowodem na to, że 
podmiot nie radzi sobie dobrze ze spo-
łecznym otoczeniem. Z drugiej strony 

należy być ostrożnym, ponieważ takie 
interpretacje mogą prowadzić do zrów-
nania podmiotu lirycznego z autorem 
rzeczywistym. To w pewnym sensie pro
blem twórczości Świetlickiego i ułom
ność znacznej części odczytań jego 
wierszy – bezwarunkowe podporządko-
wanie autora podmiotowi lirycznemu.

Podmiot wierszy Świetlickiego jest 
samotny – buduje ścianę między sobą  
a światem, choć ściana ta jest przezro-
czysta, więc może obserwować to, co 
dzieje się na zewnątrz. Sprawia wraże-
nie człowieka, któremu trudno zaakcep-
tować rolę współczesnego poety stające-
go się osobą publiczną. Pomimo że jest 
pozbawiony prywatności, nie narzeka. 
To jego własny, dobrze przemyślany wy-
bór, który ma konsekwencje artystyczne. 
Marian Stala pisał o Świetlickim w książ
ce Druga strona. Notatki o poezji współ-
czesnej: „(…) tematem jego twórczości 
staje się szczególnie pojęte życie samego 
poety. Poezja przekształca się w bio- 
-grafię”2. Inna sprawa, że swój wizeru-
nek stworzył Świetlicki odstraszający 
(być może taki był jego cel). W utworze 
Czary mary (Wonder Schponder) z płyty 
Perły przed wieprze, drwi z tych, którzy 
traktują go zbyt dosłownie: „Mam 19 lat 
/ i chcę mieć / Pana osobowość”.

Czytając wiersze Świetlickiego i słu-
chając jego piosenek wykonywanych ze 
Świetlikami, trudno nie zauważyć pew-
nej prawidłowości – poeta tworzy tutaj 
wewnętrzny świat, „prywatną historię”, 
sytuacje liryczne zawieszone pomiędzy 
doświadczeniem zbiorowym a indywi-
dualnym przeżyciem.

1	  P. Czapliński, P. Śliwiński, Literatura polska 
1976–1998. Przewodnik po prozie i poezji, Kraków 
1999.

2	  M. Stala, Druga strona. Notatki o poezji współ-
czesnej, Kraków 1997. 
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W tym roku mija dziesięć lat od po­
wstania „Lustra”. Jakie były początki 
czasopisma?

Mateusz: Zapewne trudne, wszakże 
„Omne principium difficile est”…

Wojtek: Przypuszczam, że początki 
faktycznie nie były łatwe. Na pewno 
ówczesnym twórcom „Lustra” towarzy-
szy teraz spora satysfakcja – zrobili coś, 
co z powodzeniem kontynuują kolejne 
roczniki uczniów IV LO.

Kto wymyślił nazwę? Kojarzy się  
z „Der Spiegel”.

Mateusz: Nawiązuje raczej do wizji 
lustra jako pryzmatu zniekształcającego 
świat. W tym przypadku chodzi o rze-
czywistość widzianą przez licealistów, 
odbitą w ich „lustrze”. Niestety, „Der 
Spiegel” było pierwsze, więc nie może-
my ich oskarżyć o kradzież znaku towa-
rowego.

Jaki jest profil „Lustra” obecnie? 
Dużo tematyki szkolnej czy raczej wy­
chodzicie poza mury „czwórki”?

Mateusz: Raczej staramy się, aby 
„Lustro” pozostało magazynem szkol-
nym, ale jednak alternatywnym wobec 
nudnych „gazetek” opisujących szkolne 
życie. Nie potrzebujemy kroniki wyda-
wanej w odcinkach.

Wojtek: Obecnie w „Lustrze” jest co-
raz więcej artykułów o tematyce wycho-
dzącej poza mury szkoły. Próbujemy 
jednak zachować równowagę: na przy-
kład zawsze robimy „Nieskażony rocz-
nik”, w którym pierwszoklasiści opisują 
swoje wrażenia. 

Co najchętniej publikujecie, jaki typ 
tekstów?

Mateusz: Preferowany przez nas pro-
fil tekstów jest bardzo rygorystyczny – 
przyjmujemy tylko materiały interesu-
jące.

Wojtek: Publikujemy każdy tekst, 
który jest dobry. Najczęściej można  
u nas znaleźć felietony, wywiady, cza-
sem poezję lub opowiadania. Wciąż nie-
wiele dostajemy reportaży.

Jak wygląda praca zespołu redakcyj­
nego? Decyzje podejmujecie wspólnie?

Wojtek: Spotykamy się co dwa tygo-
dnie na zebraniach redakcji. Tam usta-
lamy wspólnie tematykę kolejnego nu-
meru, a także czytamy nowe artykuły. 
Następnie razem decydujemy, czy dany 
tekst przechodzi i jakie ewentualnie po-
prawki byśmy do niego wprowadzili.

Mateusz: Zdecydowanie bliżej nam 
do monarchii parlamentarnej, niż do 
autorytaryzmu.

Zdarza wam się odrzucać teksty?  
Na przykład ostrą krytykę jakiegoś  
nauczyciela?

Wojtek: Jeszcze niedawno nie odrzu-
caliśmy tekstów, bo było ich za mało  
i musieliśmy z czegoś złożyć numer. 
Zdarza się nam odrzucać artykuły 
skrajnie nudne, sztampowe, niewnoszą-
ce nic ciekawego. Na szczęście takie sy-
tuacje zdarzają się rzadko. A co do kry-
tyki nauczycieli, to jeszcze nie spotka-
łem się z tego rodzaju tekstem, ale 
wszystko zależałoby od tego, czy kryty-
ka byłaby słuszna i odpowiednio sfor-
mułowana. U nas nie ma cenzury.

Mateusz: Jeśli ktoś wahałby się przed 
napisaniem czegoś kontrowersyjnego, 
ale konstruktywnego, to poleciłbym mu 
zapoznanie się z artykułem 14. Konsty-
tucji RP i zezwolił na użycie pseudo
nimu. 

Pamiętam „Lustro” sprzed kilku lat – 
wtedy miało dość ascetyczną formułę. 
Widzę, że wciąż stawiacie na prostotę 
wizualną.

Mateusz: Świat idzie do przodu – 
oprawa wizualna jest istotna, ale nie 
najważniejsza. Przekonały nas o tym 
wyniki zeszłorocznej edycji Szkolnego 
Pulitzera.

Wojtek: Wciąż w „Lustrze” stawiamy 
na treści, a nie na wygląd. Pojawiło się 
co prawda więcej grafik, jednak nie 
chcemy przesadzać. Na pewno w po-
równaniu do „Lustra” sprzed kilku lat 
oprawa graficzna wygląda efektowniej. 

Kto robi skład pisma? Jakiego pro­
gramu używacie?

Wojtek: Obecnie „Lustro” składają 
Paulina Zych i Patrycja Budyta, uczen-
nice klasy 1c. Używają Microsoft Pub-
lishera. Prawda jest taka, że to nieprzy-
jemna funkcja, bo zanim spłyną do nas 
wszystkie teksty mija trochę czasu,  
a potem mamy zaledwie parę dni na 
ułożenie tego w schludny sposób. Liczę 
jednak, że dziewczyny utrzymają się 
dłużej na tym stanowisku, tym bardziej, 
że nieźle im idzie.

Dekada istnienia czasopisma do 
czegoś zobowiązuje. Czujecie odpo­
wiedzialność?

Wojtek: Funkcja redaktora naczelne-
go magazynu szkolnego to większa od-
powiedzialność, niż może się wydawać. 
Obowiązki to nie tylko przychodzenie 
na zebrania i pisanie wstępniaków.  
W momencie, gdy jest jakiś problem 
przy złożeniu pisma lub jego drukowa-
niu, czuję się odpowiedzialny za jak naj-
szybsze znalezienie rozwiązania. 

Mateusz: Kiedy obejmowałem funk-
cję redaktora – wspólnie z Wojtkiem – 
czułem się jak dr Frankenstein. Miałem 
wrażenie, że próbuję przywrócić do ży-
cia coś, co dawno umarło. Okazało się, 
że duch dziennikarski w szkole był, tyl-
ko zahibernowany. Czuję się współod-
powiedzialny za ten nasz przywrócony 
z medialnych zaświatów „twór”, lecz 
wiem, że jego powrót w lepszej kondycji 
jest dziełem całego, ciężko pracującego 
zespołu redakcyjnego.

Myślicie o tym, żeby związać się  
z mediami zawodowo?

Mateusz: Traktuję „dziennikarstwo” 
jako hobby, nie mam w planach zawo-
dowego związku z mediami. Ale kto 
wie, podobno niezbadane są wyroki  
losu…

Wojtek: Po maturze będę zdawał na 
dziennikarstwo i kulturę społeczną na 
Uniwersytecie Szczecińskim. Chciał-
bym związać się zawodowo z mediami, 
najlepiej z jakimś czasopismem. Przy-
jemnie by było realizować swoją pasję  
i dostawać za to pieniądze, chociaż zda-
ję sobie sprawę z tego, że na pewno nie 
będzie to łatwe.

Dziękuję za rozmowę. 

Rzeczywistość odbita
z Mateuszem Cholewiakiem i Wojtkiem Kuczyńskim, 	
uczniami IV LO w Szczecinie, redaktorami „Lustra”, 	
rozmawia Sławomir Iwasiów

Mateusz Cholewiak (z lewej) i Wojtek Kuczyński
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Janusz Korczak, wielki pedagog, zna-
komicie rozumiał psychikę młodych 
ludzi. Zawsze opowiadał się za równo-
uprawnieniem dzieci, poważnym trak-
towaniem ich spraw i przeżyć, wycho-
waniem w umiłowaniu dobra, piękna  
i prawdy. Jego postawa, pełna szacunku 
i zaufania do młodzieży, stała się pod-
stawą systemu wychowawczego, łą
czącego zasadę kierowania dziećmi  
z uwzględnieniem ich samodzielności. 
Korczak wierzył w potrzebę tworzenia 
pism dla dzieci i młodzieży – porusza
jących tematy istotne i ciekawe, ale też, 
co ważniejsze, których współtwórcami 
byliby oni sami.

Gazeta szkolna jest jednym z naj
cenniejszych narzędzi wychowawczych 
i dlatego powinna funkcjonować w każ-
dej szkole. Tam, gdzie już istnieje, jej 
poziom powinien być stale i systema-
tycznie podnoszony, a tradycja umac-
niana.

Tworzenie magazynu szkolnego „Lu-
stro” jest jedną z moich największych 
nauczycielskich przygód. Przez kilka lat 
spotkania redakcji odbywały się w so-
boty o godzinie dziewiątej, co uważam 
za wielki sukces. Przychodzenie z włas-
nej woli do szkoły w sobotę z termosem 
kawy, śniadaniem i długie rozmowy  
w atmosferze twórczych sporów, mo
tywowały mnie do pracy. Zaowocowało 
to kolejnymi nominacjami do nagrody 
Szkolnego Pulitzera i stworzeniem 
prawdziwej więzi z uczniami. Dziś 
pierwsi redaktorzy, których ze wzrusze-
niem wspominam, są absolwentami po-
lonistyki, psychologii, dziennikarstwa. 
Pracują w redakcjach gazet i stacjach te-
lewizyjnych. Kilka dni temu otrzyma-
łam wydaną drukiem powieść jednego  
z redaktorów naczelnych „Lustra”. Ta-
kie chwile są dla mnie ważne.

Pierwszy numer „Lustra” ukazał się 
dziesięć lat temu. Dziś to ponad 50 nu-
merów. Pismo ukazuje się średnio raz 
na półtora miesiąca i zawiera każdora-
zowo około 30–40 stron. Pracę nad na-
szym magazynem rozpoczęliśmy od 
montowania zespołu redakcyjnego, kie-
rując się przede wszystkim zdolnościa-
mi literackimi i plastycznymi kandyda-
tów. Spotkania zespołu redakcyjnego 
odbywają się raz w tygodniu, nie licząc 
czasu spędzonego przez uczniów na 
zbieraniu materiałów, pisaniu tekstów, 
fotografowaniu, rysowaniu, składaniu 
gazety i jej powielaniu. W zespole jest 
kilkunastu uczniów wywodzących się  

z klas pierwszych, drugich i trzecich. 
Między członkami zespołu redakcyjne-
go panuje na ogół przyjacielska atmo-
sfera, choć oczywiście zdarzają się także 
spięcia.

„Lustro” jest niezależne. W warun-
kach szkolnych znaczy to tyle, że teksty 
nie podlegają cenzurze (wykluczając 
oczywiście treści obraźliwe i pozba
wione sensu). Jest to możliwe dzięki 
wsparciu dyrekcji szkoły, która jest od 
lat wiernym czytelnikiem i życzliwym 
sprzymierzeńcem. Sama zresztą piszę 
do gazety pod pseudonimem.

Poza „Nieskażonym rocznikiem”, 
czyli obrazem szkoły opisanym z punk-
tu widzenia pierwszoklasisty, nie ma 
stałych działów. Każdy numer ma na
tomiast temat przewodni (np. rozbrat, 
wolność, pamięć); w każdym odnaleźć 
można recenzje filmów, książek, spek-
takli, koncertów. Publikujemy teksty 
poetyckie i prozatorskie uczniów i na-
uczycieli.

Redagowanie czasopisma pozwala 
uczniom rozwinąć skrzydła. Uczy ich 
rzetelnego wypełniania dobrowolnie 
przy jętych zobowiązań. Wyzwala  
w młodych ludziach różnorodne emo-
cje. Nieśmiałym daje możliwość wypo-
wiedzenia własnych przemyśleń. Praca 
w redakcji uczy także działania w gru-
pie. Daje poczucie wolności, ale też uczy 
odpowiedzialności za swoją wolność. 
Pozwala ukształtować wrażliwość  
ucznia na prawdę, dobro i piękno. Jest 
świetnym sposobem na to, aby nauczyć 
się spierać w oparciu o zasady fair play. 
To doskonałe miejsce na jawną polemi-
kę i dyskusję na każdy temat. To także 

czasami jedyny sposób, aby ujawnili się 
ci, którzy tworzą „do szuflady”.

Powszechnie uważa się, że gazeta 
szkolna powinna zajmować się spra
wami szkoły. Moim zdaniem to tylko 
niewielki zakres tego, co powinno się  
w niej znaleźć. Opisywanie szkolnych 
realiów, pisanie sprawozdań z życia 
szkoły, to jedno z dobrych narzędzi pro-
mocji placówki. Można w ten sposób 
dotrzeć do różnych lokalnych instytucji 
albo pozyskać przyszłych uczniów.

Redagowanie czasopisma nie jest za-
daniem łatwym – trzeba być świado-
mym odpowiedzialności, jaką ponosi 
się za siebie i innych. Redagowanie wy-
maga wysiłku, sumienności, a nade 
wszystko systematyczności. Z uczniami 
trzeba być w żywym kontakcie, wzbu-
dzać ich entuzjazm do działania, stale 
im coś nowego proponować. Konse-
kwentnie sprawdzać, jak wykonują swo-
je zadania, jednak w niczym ich nie wy-
ręczać.

Mimo że jestem opiekunem redakcji 
szkolnej gazety od wielu lat, jej autorzy 
bezustannie zaskakują mnie pomysłami 
i inwencją. Stawiają dojrzałe pytania, 
wyciągają mądre wnioski, są dowcipni  
i krytyczni. Warto ich usłyszeć, do-
strzec, a także obdarzyć zaufaniem; 
warto im pozwolić na samodzielność, 
bo potrafią być odpowiedzialni.

O poczuciu wolności,
jakie daje pisanie
Magdalena Wasielewska,  IV Licem Ogólnokształcące im. B. Prusa w Szczecinie

Jestem przekonana, że uczniowie są świetnymi obserwatorami 
świata. Mogą stać się równie dobrymi redaktorami.  
Wiem też, że rolą nauczyciela jest wykorzystanie zapału 
młodych ludzi. Jednym ze sposobów może być wspólne 
tworzenie szkolnego czasopisma. „Lustro”, którego mam 
zaszczyt być opiekunem, kończy w tym roku 10 lat.



26	 styczeń/luty 2009  •  nr 1 

REFLEKSJE OŚWIATOWE

Pytanie o początki. Kiedy powstały 
„Zbliżenia”? Kto był pomysłodawcą 
czasopisma?

Bartek: Pomysłodawczynią „Zbli-
żeń” była nasza polonistka, pani Ada 
Kurtycz. Pierwszy numer ukazał się 
pięć lat temu. Początkowo zamierzenie 
było takie, aby stworzyć czasopismo 
„pierwszaków”: jego celem miało być 
zaprezentowanie nowych uczniów, za-
tarcie różnic między rocznikami i zbli-
żenie do tych starszych. Okazało się 
jednak, że jeden numer w roku szkol-
nym nie zaspokoił chęci i zapału do 
pracy młodych ludzi, nie chcieli rozsta-
wać się z łamami „Zbliżeń”. Zaczęły 
ukazywać się kolejne numery. Począt-
kowo były problemy natury finansowej 
– chyba jak w każdym nowopowstałym 
piśmie. Koszty pokryła w dużym stop-
niu Rada Rodziców, samodzielnie nas 
sponsorując – rodzicom podobało się 
to, co robimy. Z czasem zaczęliśmy 
uczyć się pozyskiwania sponsorów z ze-
wnątrz, oferowaliśmy przestrzeń rekla-
mową. Były to przede wszystkim szkoły 
nauki jazdy, szkoły językowe, kina.

Jak wygląda regularność wydawa­
nia pisma? Ile numerów ukazało się do 
tej pory?

Maja: Do tej pory ukazały się 22 nu-
mery, w druku jest 23 przygotowany 
przez „pierwszaki”. Zazwyczaj ukazują 
się 4 numery w ciągu roku szkolnego: 
powakacyjny, świąteczny, „pierwsza-
ków” oraz z okazji Dnia Kobiet. W ze-
szłym roku ukazało się 5 numerów: 
ostatni był jubileuszowy (20), wydany  
w czerwcu z okazji Dnia Dziecka.

Zainteresowała mnie wasza nazwa. 
Dlaczego „Zbliżenia”? Do czego chce­
cie się zbliżyć?

Bartek: Początkowo, jeszcze nie za 
„naszych czasów”, tytuł oznaczał zbli-
żenie się młodszych uczniów do tych 
starszych. Obecnie, gdy „numer pierw-
szaka” jest już tylko jednym z kilku 
ukazujących się podczas roku szkolne-
go, tytuł zyskał na znaczeniu. Pragnie-
my zbliżyć się do najbliższego nam oto-
czenia, do szkoły i jej spraw, do nasze-
go miasta, do ciekawych ludzi, miejsc  
w kraju i za granicą. Czasopismo nam  
w tym bardzo pomaga.

Jaki jest profil „Zbliżeń”? Jakie za­
gadnienia podejmujecie?

Maja: Piszemy o wszystkim, co wo-
kół nas inspirujące. Zwracamy szczegól-
ną uwagę na tematy szkolne i związane 
ze Szczecinem. Jest stały dział kultury, 
w którym dzielimy się opiniami. Ja na 
przykład zajmuję się wolontariatem  
i sprawami ludzi potrzebujących pomo-
cy. Padł nawet pomysł, żeby stworzyć  
w Szczecinie gazetę wolontariuszy. Mo-
że kiedyś, na studiach? Główny temat 
każdego numeru w pewien sposób na-
rzuca to, o czym jest większość artyku-
łów.

Czy są tematy, które z założenia 
omijacie? Nie wiem na przykład, czy 
zdecydowałbym się na krytykowanie 
nauczycieli z mojej szkoły…

Bartek: Staramy się, żeby nie było ta-
kich tematów. Piszemy o wszystkim, co 
nas dotyczy. Jednak ma pan rację, pisząc 
o nauczycielach musimy bardzo uwa-
żać, gdyż niejednokrotnie spotkaliśmy 
się z niemiłymi uwagami z ich strony. 
Są bardzo wrażliwi, zwłaszcza na punk-
cie własnego warsztatu pracy. Dlatego 
uczymy się wstrzemięźliwości: w końcu 
to nasz „pracodawca”.

Czy redagując „Zbliżenia” inspiru­
jecie się innymi czasopismami? Czy­
tając numer 21 z października 2008 
roku, miałem wrażenie, że wpływy roz­
ciągają się od poważnych tygodników 
opiniotwórczych, aż po niezobowiązu­
jącą prasę internetową…

Maja: Tak, przyglądamy się mediom, 
dyskutujemy, szukamy inspiracji gra-
ficznych. Śledzimy światowe i krajowe 
plebiscyty, konkursy dziennikarskie  
i fotograficzne, wyciągamy wnioski, 
uczymy się.

Jak wygląda praca zespołu redak­
cyjnego? Kto pisze teksty?

Bartek: Teksty z założenia mogą pi-
sać wszyscy uczniowie „szóstki”. Pisze-
my ogłoszenia tematyczne, namawiamy 
na korytarzach tych, którzy na czymś 
się znają. Artykuły każdy pisze u siebie 
w domu (chyba, że jest do zrobienia pil-
ny materiał). Często robimy wspólne 
korekty, dyskutujemy, czasem naczelny 
tnie bezlitośnie, więc wybuchają kłótnie.

W jakim programie składacie pis­
mo? Wygląda dobrze – widać, że macie 
przemyślaną koncepcję wizualną.

Bartek: Każdy numer składamy  
w programie MS Publisher, który ideal-
nie się do tego nadaje. Kolorowe wkład-
ki są robione przeważnie programami 
do obróbki grafiki. Ja korzystałem  
z „dobrodziejstw” pakietu Corel. Potem 
konwertujemy do formatu PDF i dajemy 
to do drukarni, gdzie obowiązują ścisłe 
zasady złożenia numeru. Każda usterka 
kosztuje nas obcięcie tekstu, a to jest 
bardzo bolesne, np. ucięcie części na-
zwiska srogiego nauczyciela.

Nawiązując do koncepcji artystycz­
nej: sami projektujecie okładki?

Maja: Wszystkie nasze okładki pro-
jektują uczniowie. Mamy żelazną zasa-
dę: twórczo i samodzielnie! Zaczynała 
Paulina Cywińska, dwie przedostatnie 
zostały wykonane przez Patrycję Kruk, 
a najnowszą robili debiutanci z pierw-
szych klas.

Myślicie o studiach dziennikarskich, 
a potem karierze w mediach?

Maja: Nie zamierzam studiować 
dziennikarstwa, ale nie wykluczam, że 
moja przyszłość będzie z nim związana. 
Myślę, że moje podejście jest trochę 
spowodowane opiniami ze strony tego 
środowiska: większość dziennikarzy, 
których spotkałam na warsztatach uwa-
ża, że ten kierunek nie jest potrzebny. 
Niektórzy go wręcz odradzają.

Bartek: Jestem podobnego zdania. 
Dziennikarze, których poznaliśmy, po-
wtarzali niemal to samo: jeden kierunek 
specjalistyczny, a dziennikarstwo do-
datkowo. Zastanawiam się nad prawem 
lub geografią, ale dziennikarstwa nie 
wykluczam.

Dziękuję za rozmowę. 

Inspiracje i zbliżenia
z Mają Otmianowską i Bartkiem Helińskim,	
uczniami VI LO w Szczecinie, redaktorami „Zbliżeń”, 	
rozmawia Sławomir Iwasiów

Maja Otmianowska i Bartek Heliński
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Od 2002 roku w naszej szkole wyda-
wana jest gazeta „Zbliżenia”. Właściwie 
zagościła u nas równolegle z formą No-
wej Matury i stała się szansą dla ucz-
niów na twórcze pisanie: samodzielne, 
dalekie od modelu odpowiedzi obowią-
zującego na egzaminie maturalnym, 
wobec którego niejednokrotnie się bun-
towali. Pierwszy numer „Zbliżeń” bar-
dzo szybko zainspirował uczniów do 
cyklicznego pisania tekstów i wydawa-
nia – wiedzieli, że dobre czasopismo 
szkolne musi być przede wszystkim ich 
własną przestrzenią wypowiedzi, od 
początku do końca indywidualnym 
projektem. Ponieważ czasopismo po-
winno być dla nich również atrakcyjne, 
zaczęli pracować jednocześnie nad treś-
cią i formą „Zbliżeń”.

Spotykamy się na zajęciach poza
lekcyjnych, warsztatach wrześniowych 
w Rewalu, poznajemy media w War
szawie i Krakowie. Staram się nauczyć 
redaktorów „Zbliżeń” rzetelności  
w przedstawianiu faktów i opinii, po
stępowania zgodnego z podstawowymi 
zasadami etycznymi, odpowiedzialno-
ści i pracy w zespole. Szukam dla nich 
wzorców i zapraszam na spotkania cie-
kawych dziennikarzy. Czasem zaskaku-
je mnie zapał i inwencja uczniów, 
zwłaszcza, kiedy powstaje makieta ko-
lejnego numeru, a my jeszcze nie zdąży-
liśmy odsapnąć po poprzednim.

Praca w szkolnej gazecie daje dosko-
nałe możliwości do kształcenia spo-
strzegawczości uczniów; wyszukiwanie 
tematów i redagowanie newsów, to zna-
komity pretekst do działania w skupie-
niu, bacznego obserwowania tego, co 
dzieje się wokół nich. Dopiero przy pra-
cy z uczniami nad artykułami dostrze-
głam, jak trudno młodemu człowiekowi 
nie pisać o sobie, ale o wydarzeniach  
i osobach, z którymi styka się na co 
dzień.

Często musimy także „stwarzać te-
maty”. Organizujemy konferencje, spot-
kania, wyjeżdżamy do redakcji telewi-
zyjnych i radiowych, wydawnictw i por-
tali internetowych. Bacznie obserwu
jemy szkołę i miasto, współpracujemy  
z naszymi absolwentami, dzielimy się  
z naszymi czytelnikami relacjami z cie-
kawych wydarzeń. W ten sposób szkol-
ne czasopismo pomaga przygotować 
uczniów do posługiwania się formami 
publicystycznymi, na które w programie 
języka polskiego (przy ciągle niewystar-
czającej ilości godzin na ćwiczenie czy-

tania ze zrozumieniem i pisanie tekstów 
interpretacyjnych w oparciu o fragmen-
ty literackie) brakuje czasu. Redagowa-
nie szkolnego czasopisma rozwija dzien-
nikarską pasję – często nasi szkolni 
dziennikarze na studiach zakładają ga-
zety uniwersyteckie, zostają naczelnymi 
w tych istniejących, zarabiają redagując 
foldery reklamowe i treści na portalach 
internetowych.

Najcenniejsze w tej edukacyjnej dzia-
łalności okazało się dla mnie otwarcie 
uczniów na nasze miasto, które wcześ-
niej traktowali nieco prowincjonalnie, 
nawet z pewnymi kompleksami. Teraz, 
szukając tematów, dostrzegają możliwo-
ści Szczecina, chcą an-
gażować się w jego 
rozwój, czują się z nim 
związani.

Zbieranie pomy-
słów, szybkie czytanie, 
nazywanie ikoniczne  
i obsługa kilku progra-
mów komputerowych, 
to podstawowe kom-
petencje, które można 
kształcić w edukacji 
medialnej w szkole.  
Te umiejętności są  
niezbędne we współ-
czesnym świecie. War-
to być copywriterem 
(nie tylko w gazecie 
szkolnej): redagowanie 
haseł rek lamow ych  
i tytułów, to doskona-
lenie błyskotliwości, 
poczucia humoru oraz 
swobody językowej. 
Ponieważ powoli gro-
madzimy coraz wię- 
cej wydanych, ale też 
niezamieszczonych,  
a wartościowych ma-
teriałów, konieczne 
staje się ich archiwizowanie, co z kolei 
uczy szkolnych dziennikarzy szacunku 

do pracy własnej i poprzedników. Przy-
jemne jest to, że traktowani jesteśmy  
w „szóstce” z dużą sympatią uczniów, 
rodziców, dyrekcji i nauczycieli. To nam 
pomaga, mobilizuje nas do pracy, po-
nieważ mamy mało czasu na stworzenie 
zwartego zespołu. Przez pół roku pierw-
szej klasy uczniowie poznają zasady 
funkcjonowania „Zbliżeń”, dwa lata 
pracują w redakcji, z czego w klasie 
trzeciej przez pół roku uczą swoich na-
stępców z pierwszej klasy. Te wspólne 
godziny przy komputerze czy „na re-
portażu” przeradzają się w przyjaźnie  
i to daje ogromną satysfakcję prowa
dzącemu nauczycielowi.

Szkolne czasopismo  
jako element edukacji
Ada Kurtycz
VI Liceum Ogólnokształcące im. Stefana Czarnieckiego w Szczecinie

O „Zbliżeniach” można poczytać na stronie 
internetowej: http://www.lo6.szczecin.pl/gazetka/
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Jan Władysław Dawid za istotę wy-
chowawczych oddziaływań uznał „mi-
łość dusz ludzkich”1. Współcześnie ry-
zykownym posunięciem teoretycznym 
jest proponowanie miłości między wy-
chowawcą i wychowankiem. Rozumie-
nie potoczne tego zjawiska ma bowiem 
inklinacje pozytywne i negatywne. Nie 
decyduje to jednak o dwuznaczności 
istoty miłości, lecz o niepoprawności jej 
interpretacji. Istota miłości pozostaje 
bowiem niezmienna i zawsze pozytyw-
na. Wyraża się w bezinteresownej trosce 
o dobro drugiej osoby. Miłość w swej 
istocie jest czymś więcej niż tylko uczu-
ciem: jest postawą, której komponenty 
dotyczą także wymiaru intelektualnego 
i behawioralnego.

Co upoważnia do wyrażenia relacji 
wychowawczej w kategoriach miłości? 
Co najmniej następujące powody: po 
pierwsze, relacja wychowawcza jest 
ukierunkowana na drugą osobę; po 
drugie, dotyczy ona moralnego dobra 
tej osoby (jest nim wszechstronny roz-
wój); po trzecie, charakteryzuje się bez-
warunkową akceptacją człowieka w jego 
godności osoby bez wyłączania tych, 
których dotykają ograniczenia fizyczne, 
intelektualne czy moralne; i wreszcie po 
czwarte, jest stała w okazywaniu sza-
cunku i świadczenia przysług. W kla-
sycznej myśli pedentologicznej pojmo-
wano miłość jako nakaz nieograniczony 
w swej normatywnej treści: każdy – za-
wsze – względem wszystkich2. Według 
Jana Władysława Dawida, miłowanie 
ludzi jest prologiem miłości wobec kon-
kretnego wychowanka, którego przecież 
wychowawca nie wybiera.

Wiele nauk w swoich badaniach po-
rusza problem miłości. Należy ona rów-
nież do zainteresowań pedagogiki. Ja-
nusz Gajda sformułował następującą 
definicję miłości: to „jedna z najważ-
niejszych wartości w życiu człowieka, 
wszechogarniające uczucie, silna emocja 
i jednocześnie postawa wobec życia, 

określa wzajemne relacje międzyludz-
kie, stosunek człowieka do świata”3.  

Powyższe ujęcie miłości przedstawia  
ją w wymiarze emocjonalno-wolicjo-
nalnym, jako postawę jednostki, która 
wpływa na jej życie. Gajda dodaje, że 
miłość wiąże się z afirmacją osoby  
i zdolnością współodczuwania. Kocha-
jąc kogoś, potrafimy postawić się w jego 
sytuacji i go zrozumieć. Ponadto miłość 
predysponuje do przyjmowania kogoś 
takim, jaki jest, i do zmiany siebie dla 
danej osoby. Polega ona na kierowaniu 
się dobrem drugiego człowieka4.

Odniesienie do miłości w pedagogice 
jest szczególnie podkreślane w teorii 
wychowania personalistycznego. Miłość 
pojawia się w niej jako pożądany sposób 
odniesienia się do innych osób. Niesie 
ze sobą postawę zatroskania i dbania  
o dobro drugiego człowieka, który jest 
postrzegany jako podmiotowe istnie-
nie. Miłość pozwala na poznanie piękna 
i dobra jako wartości oraz pozwala zdy-
stansować się wobec własnych pragnień 
czy obaw, by widzieć wartość w innych 
obiektach5.

W pedagogice personalistycznej mi-
łość jest pojmowana nie tylko jako pew-
ne odniesienie, ale również jako war-
tość. Maria Łopatkowa określa ją jako 
uniwersalną i ponadczasową, „nadającą 
sens każdemu istnieniu”6. W koncepcji 
zwanej „pedagogiką serca”, którą pre-
zentuje wspomniana autorka, miłość 
jest rozumiana jako wartość moralna  
i postawa. Miłość ujmowana w kategorii 
wartości łączy ludzi ponad ich różnica-
mi. Natomiast miłość jako postawa wy-
raża się w życzliwym i serdecznym sto-
sunku do wszystkich ludzi na Ziemi. 
Stosunek ten wynika z emotywnego 
charakteru miłości, która jest uczuciem 
wyższym, moralno-społecznym, które 
można i należy kształtować. Pedagogika 
serca podkreśla właściwość kreacyjną 
miłości, poprzez którą objawia się ona 
na wiele sposobów w tworzeniu dobra. 

Dobro jest tu szczególnie związane  
z miłością, ponieważ stanowi jej część7.

Łączenie miłości z dobrem jest oczy-
wiste. Uważa się, że samo poznanie mi-
łości jako wartości zapewnia poznanie 
dobra. Osoba znająca dobro jest świa
doma duchowego istnienia człowieka. 
Jak pisze Stanisław Ruciński, człowiek 
taki wie, że dobro „jest źródłem miłości 
i dobroci, a może samo jest miłością”8. 
Mamy więc tu do czynienia wręcz  
z utożsamianiem miłości z dobrem.  
Patrząc na drugą osobę przez pryzmat 
miłości, mamy na uwadze jej dobro – 
jakkolwiek je pojmujemy.

Zgodnie z teorią wychowania perso-
nalistycznego, wychowanie człowieka 
interpretuje się jako wychowanie osoby 
ludzkiej. Wiąże się to z pobudzaniem 
duchowości, przez którą można tworzyć 
wiedzę o swoich możliwościach moral-
nych, intelektualnych, poznawczych, 
kreatywnych, decyzyjnych czy wolityw-
nych. Takie wydobywanie tego, co głę-
boko ukryte, powinno odbywać się przy 
nakierowaniu na dobro osoby9. Zawie-
rając ów aspekt osobowy, personali-
styczna filozofia wychowania wynosi 
człowieka ponad status społeczny i oby-
watelski10. Jeżeli poznanie miłości to 
poznanie dobra, to tylko poprzez miłość 
można kierować się dobrem i wychowy-
wać ja-człowieka jako osobę. Zatem mi-
łość staje się tu wartością konstytuującą 
odniesienie wychowawcze. Tylko ocza-
mi miłości można przygotować się do 
pomocy drugiemu człowiekowi.

Wobec tych rozważań warto zadać 
pytanie: czy człowiek jest w stanie do-
tknąć prawdziwego dobra i miłości? 
Wiadomo, że poznanie rzeczywistości 
przez człowieka jest niepełne, może 
wręcz nikłe. Wciąż trwają dyskusje fi
lozofów na temat dostępności prawdy  
i jej istoty. Czy możemy poznać miłość 
na tyle, by kierować się dobrem osoby? 
Stanisław Ruciński uważa, że poznanie 
samych okruchów dobra i miłości daje 
człowiekowi poczucie w sobie norm 
moralnych11. Wiedząc, choć po części, 
czym jest dobro i miłość, człowiek nie 
musi kierować się narzuconymi reguła-
mi. Odpowiednie wychowanie wymaga 
wewnętrznego poczucia norm, a więc 
nawet nikłego poznania dobra i mi
łości.

W pedagogicznych interpretacjach 
miłość jest ściśle związana z dobrem.  
W Alternatywnej pedagogice humani-
stycznej przygotowanej pod redakcją 

Pedagogiczna  
interpretacja miłości
Iwona Jazukiewicz, Magdalena Paszek
Instytut Pedagogiki, Wydział Humanistyczny Uniwersytetu Szczecińskiego
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Bogdana Suchodolskiego, miłość poj-
muje się jako „swoiste przylgnięcie do 
dobra”12. Miłość, według tej koncepcji, 
jest nierozerwalnie złączona z pozna-
niem i wolnością. Wraz z tymi elemen-
tami wpływa ona na akt decyzyjny czło-
wieka. Ponadto wraz z wolnością miłość 
warunkuje zaistnienie aktu poznawcze-
go. Jest ona aktualizowana przez jaźń, 
którą określa się jako pewną manifesta-
cję bytu osobowego, afirmację siebie13. 
Można powiedzieć, że tylko w miłości 
dokonują się pełne akty decyzyjne czło-
wieka w wolności oraz pełne poznanie. 
Miłość wraz z poznaniem i wolnością 
tworzą nierozerwalną jedność, która 
wynosi nas do rangi osoby.

Miłość, jako przylgnięcie do dobra, 
określana jest jako wartość humani-
styczna. Jest ona częścią świata i „ludz-
kiej twórczości, owocującej najpełniej 
właśnie w filozofii, nauce i sztuce”14. Ów 
świat dopełnia się również w pracy, we 
wzajemnych ludzkich stosunkach re
gulowanych przez etykę. Rzeczywistość 
humanistyczna jest celem starań czło-
wieka, to w niej człowiek może prawdzi-
wie żyć i może posiąść odwagę myśli 
oraz wrażliwość serca15. Dotknąć miło-
ści możemy właśnie w świecie humani-
stycznym.
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Współcześni czytelnicy traktują bi-
bliotekę nie tylko jako wypożyczalnię 
książek. Przychodzą tu, aby „poszperać” 
w Internecie, zobaczyć ciekawą wysta-
wę, porozmawiać z bibliotekarzem, zo-
baczyć się ze znajomymi.

W podobnych celach do bibliotek 
szkolnych przychodzą uczniowie. Na 
nauczycielu bibliotekarzu, którego tutaj 
spotykają, spoczywa odpowiedzialna 
rola kształtowania pozytywnego wize-
runku biblioteki w oczach młodego 
czytelnika. Tym bardziej, że najpierw 
kształtujemy pozytywny wizerunek bi-
blioteki szkolnej, by w rezultacie przy-
gotować ucznia do wejścia w świat więk-
szych bibliotek – miejskiej, wojewódz-
kiej, uczelnianej.

W celu wyrobienia w młodych czy-
telnikach nawyku sięgania po książkę, 
nauczyciel bibliotekarz może organizo-
wać różnorodne imprezy: konkursy, 
wystawy, spotkania. Bardzo ważny jest 
także indywidualny kontakt z uczniami 
– rozmowy o przeczytanych książkach, 
a przy okazji rozmowy o zwykłych ucz-
niowskich problemach.

Bardzo dobrą okazją do zwrócenia 
uwagi na to, jak ważną rolę w procesie 
edukacji pełnią biblioteki szkolne, był 
Międzynarodowy Dzień Bibliotek Szkol-
nych (International School Library Day). 
Święto, ustanowione w 1999 r. przez 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Bi-
bliotekarstwa Szkolnego (The Interna-
tional Association of School Librarian
ship), do niedawna było obchodzone  
w czwarty poniedziałek października. 
Od roku 2008 dzień został zamieniony 
w cały miesiąc i nosi nazwę: Międzyna-
rodowy Miesiąc Bibliotek Szkolnych 
(International School Library Month).

Biblioteki szkolne w tym miesiącu 
organizują konkursy, wystawy, kierma-
sze, przyciągają uwagę czytelników wy-
jątkowymi dekoracjami, plakatami, in-
formacjami o obchodach święta, które 
umieszczają na korytarzach szkolnych, 
a także na stronie internetowej biblio
teki. Najważniejsze jest to, aby dotrzeć  
z informacją o obchodach Międzynaro-

dowego Miesiąca Bibliotek Szkolnych 
do jak największej liczby osób. Istotne 
jest, aby nauczyciele do organizacji  
akcji, konkursów włączali uczniów  
i wszystkich nauczycieli pracujących  
w szkole.

Jak obchodziły swoje święto szcze-
cińskie biblioteki szkolne? Poniżej 
przedstawiam przykładowe działania  
i akcje przeprowadzone przez nauczy-
cieli bibliotekarzy – członków Towarzy-
stwa Nauczycieli Bibliotekarzy Szkół 
Polskich (oddział szczeciński): odbyły 
się konkursy recytatorskie, plastyczne 
(m.in. na ekslibris biblioteki oraz plakat 
promujący czytelnictwo), czytelnicze, 
związane z biblioteką i znajomością lek-
tur, prezentacje multimedialne o pisa-
rzach, słodkie poczęstunki w bibliote-
kach, akcja „Prezent dla biblioteki”, 
zbiórki książek, prezentacje okładek za-
projektowanych przez uczniów, wy-
cieczki do Książnicy Pomorskiej, kon-
kursy pięknego czytania, wystawy (m.
in. nowości w zbiorach bibliotecznych), 
spotkania z poezją prowadzone przez 
aktorów scen szczecińskich, kiermasze 
książek pochodzących z darów (dochód 
ze sprzedaży przeznaczono na zakup 
nowości do biblioteki), imprezy biblio-
teczne z okazji Ogólnopolskich Urodzin 
Książkowego Misia połączone z 80. 
rocznicą urodzin Kubusia Puchatka 
(przypadających na dzień 14 paździer-
nika). Poza tym na długich przerwach 
nauczyciele czytali fragmenty ulubio-
nych książek, w kilku szkołach przy
gotowano humorystyczne plakaty na 
temat bibliotek i bibliotekarzy.

Zainteresowanych tematem odsyłam 
do serwisów internetowych:
•	 http://islm.ensil.pl/ – serwis Między-

narodowego Miesiąca Bibliotek 
Szkolnych, prowadzony w języku 
polskim

•	 http://www.iasl-online.org/index.
htm – strona Międzynarodowego 
Stowarzyszenie Bibliotekarstwa 
Szkolnego (The International Asso-
ciation of School Librarianship) pro-
wadzona w języku angielskim 

Miejsce inne niż wszystkie
Sylwia Komorek
Zespół Szkół Sportowych im. Sportowców Ziemi Szczecińskiej w Szczecinie, 	
sekretarz Towarzystwa Nauczycieli Bibliotekarzy Szkół Polskich, oddział szczeciński
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Choć przypadki wykorzystania zwie-
rząt w rehabilitacji dzieci i osób doro-
słych z dysfunkcjami znane były już 
wcześniej, pierwsze naukowe doniesie-
nia na temat terapii z udziałem zwie-
rząt pojawiły się dopiero w XX wieku.  
W 1964 r. amerykański psychiatra dzie-
cięcy Boris Levinson jako pierwszy 
przedstawił analizę pozytywnego wpły-
wu kontaktu dzieci autystycznych ze 
zwierzętami. Tym samym dał początek 
pracom badawczym nad efektami obec-
ności zwierząt w terapii osób niepełno-
sprawnych intelektualnie, niedostoso-
wanych społecznie, więźniów, a także 
osób samotnych, przebywających w do-
mach opieki społecznej. Wyniki tych 
badań potwierdzały hipotezy Levinso-
na. Wskazywały na pozytywne zmiany 
zachodzące w zachowaniu uczestników 
programów terapeutycznych wykorzy-
stujących obecność zwierząt. Zaobser-
wowano u nich wzrost pewności siebie, 
poziomu wrażliwości i samoakceptacji, 
poczucia bezpieczeństwa, poprawę sa-
mopoczucia, nastroju. Stwierdzono 
również znaczącą poprawę ich wzajem-
nych relacji.

Obecnie coraz częściej docenia się 
zwierzęta w terapii wspomagającej pro-
ces rozwoju i rehabilitacji osób niepeł-
nosprawnych i z dysfunkcjami. Terapia 
z udziałem zwierząt (animaloterapia) 
prowadzona jest w wielu ośrodkach  
w Europie i USA. Swoich zwolenników 
znalazła również w Polsce. Jej prekur-
sorką jest Maria Czerwińska, założy-
cielka Fundacji Przyjaźni Ludzi i Zwie-
rząt „CZE-NE-KA”. Metoda ta zjednuje 

sobie coraz więcej entuzjastów wśród 
lekarzy, psychologów, pedagogów i tera-
peutów, którzy widzą potrzebę poszuki-
wania i stosowania nowych, skutecz-
nych sposobów rehabilitacji. Od wielu 
lat z powodzeniem stosuje się hipotera-
pię i dogoterapię. Doświadczenia tera-
peutów jednoznacznie wskazują także 
na korzyści płynące z kontaktu ze zwie-
rzętami domowymi, takimi jak kozy 
czy owce, oraz sprawowania opieki nad 
nimi.

Dzieci niepełnosprawne intelektual-
nie z Zespołu Szkół Specjalnych nr 12  
w Szczecinie od 5 lat mają okazję do-
świadczać terapeutycznego wpływu 
zwierząt hodowlanych poprzez udział  
w zajęciach animaloterapii prowadzo-
nych przez dr. Zbigniewa Muszczyń-
skiego na terenie Akademii Rolniczej  
w Szczecinie. Głównym założeniem 
programu jest nie tylko sprawienie dzie-
ciom radości wynikającej z fizycznego 
kontaktu ze zwierzętami, ale również 
rozwijanie umiejętności opieki nad nimi, 
co przyczynia się do pełniejszego roz-
woju dzieci o specyficznych potrzebach.

Podczas comiesięcznych zajęć ucz-
niowie pod kierunkiem opiekuna zwie-
rząt przeprowadzają zabiegi pielęgna-
cyjne i porządkowe. Uczą się podstawo-
wych czynności związanych ze sprawo-
waniem opieki nad zwierzętami: przy-
gotowują odpowiednią karmę, poją, 
szczotkują, oczyszczają racice, mierzą 
temperaturę ciała. Poznają obowiązki 
związane z utrzymaniem porządku  
w boksach zwierząt: sprzątają koryta, 
zamiatają.

Pierwszym kontaktom towarzyszyły 
wprawdzie lęk i niepewność, ale rów-
nież ciekawość. Pod opieką wychowaw-
ców, dzieci stopniowo przełamywały 
bariery. Dzięki cierpliwości i odpowied-
niemu podejściu dr. Zbigniewa Musz-
czyńskiego początkowy lęk i obawę za-
stępowało poczucie bezpieczeństwa, 
radość i śmiech. Dzieci coraz chętniej  
i sprawniej pomagały w przygotowaniu 
karmy, sprzątaniu boksów. Powoli prze-
konywały się, że zwierzęta są przyjaźnie 
nastawione. Z ufnością głaskały je, 
przytulały się do nich.

Kontakt z sierścią kóz i owiec, gła-
skanie, delikatne ściskanie, sprzyjały  
redukowaniu napięć emocjonalnych, 
powodowały zmniejszenie napięcia 
mięśniowego, a jednocześnie dawały 
możliwość okazywania uczuć. Należy 
pamiętać, iż doznania dotykowe warun-
kują zaspokojenie podstawowych po-
trzeb psychicznych, odczuwanie przy-
jemności.

Tak utworzyła się niepowtarzalna 
więź, pozytywna relacja między dzie-
ckiem a zwierzęciem, rodziło się zaufa-
nie. Podczas zajęć dzieci mają okazję 
poznać i nazywać części ciała kozy,  
liczyć jej uszy, oczy, kończyny, a nawet 
zęby. Zajęcia są pretekstem do rozmów, 
odwoływania się do uczuć, wrażeń,  
a także inspiracją do twórczości pla-
stycznej. Kontakt ze zwierzętami jest 
także swoistym stymulatorem rozwo- 
ju zaburzonej lub słabo wykształconej 
mowy dzieci – daje możliwość swo
bodnych, spontanicznych wypowiedzi  
wynikających z przeżywanych emocji,  
a także jest okazją do wzbogacania 
słownictwa i ćwiczenia poprawnej arty-
kulacji.

Opieka nad zwierzętami ma nieoce-
niony wpływ na wszechstronny rozwój 
dzieci z dysfunkcjami: wspomaga pro-
ces rozwoju intelektualnego, emocjo-
nalnego i społecznego. Jest źródłem 
spontanicznej radości, wyzwala w dzie-
ciach aktywność poznawczą, kreatyw-
ność, a tym samym daje poczucie włas-
nej wartości i umożliwia realizację na-
turalnych potrzeb. Jednocześnie powo-
duje wzrost samodzielności, odwagi  
i motywacji do podejmowania działań. 
Udział w zajęciach sprzyja ponadto 
kształtowaniu właściwych postaw dzieci 
wobec zwierząt, rozbudzaniu wrażliwo-
ści, empatii, rozwija zdolność rozumie-
nia potrzeb innych oraz okazywania 
troski o zwierzęta. 

Koza przyjacielem?
Grażyna Budnicka, Sonia Chojnacka
Zespół Szkół Specjalnych nr 12 w Szczecinie

Animaloterapia jest nowatorską, wciąż mało popularną,  
metodą rehabilitacji niosącą wiele pozytywnych wartości. 
Podejmowane działania często mają charakter eksperymentalny, 
nie są podporządkowane określonym schematom, powstają 
spontanicznie i wynikają z potrzeb sytuacji, uwzględniając 
indywidualne możliwości uczestników. Dzięki temu  
są niepowtarzalne i nigdy się nie nudzą; dostarczają 
niezapomnianych, radosnych przeżyć. 
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Chciałabym przedstawić warsztaty 
rysunkowe, które zorganizowałam 
zgodnie z podejściem gestalt, w którym 
rysunek jest rezultatem ruchu i od niego 
zaczyna się wszelkie działanie twórcze. 
Kryterium postawy twórczej – organi-
zacja koherentna, dzięki której człowiek 
jest zdolny do harmonizowania swoich 
myśli, wrażliwości i zdolności postrze-
gania z własną osobowością – wydaje 
się zbieżne z postulatem „scalania” psy-
chologii humanistycznej. Tym samym 
zajęcia rysunkowe, jakie zaproponowa-
łam uczestnikom, miały na celu (za po-
mocą ruchu, kreski i tematu zajęć) prze-
łamanie oporu przed ekspresją i dopro-
wadzenie do pełnej integracji1.

Warsztaty przeprowadziłam w gru-
pie dzieci (8–12 lat) wyłonionej za pomo
cą doboru celowego. Wybrałam dzieci 
zróżnicowane w rozwoju intelektual-
nym, o różnym statusie materialnym  
i sytuacji rodzinnej2. Taki przekrój po-
zwolił na znalezienie różnorodności 
społecznej i intelektualnej. Natomiast 
wszystkie dzieci przejawiały uzdolnie-
nia artystyczne, brały udział w pozalek-
cyjnych zajęciach artystycznych (nie 
tylko plastycznych). Uczestnicy zajęć, 
zgodnie z podziałem na fazy twórczości 
dziecięcej, byli w fazie opanowania 
kształtu i początkowej fazie realizmu3.

Warsztaty odbyły się w roku szkol-
nym 2006/2007. Uczestnicy pracowali 
cztery jednostki lekcyjne, dwa razy  
w tygodniu, przez szesnaście spotkań.  
Uczestnicy mogli w dowolnym momen-
cie przerwać zajęcia (sami wyznaczali 
długość przerw) lub zrezygnować.

Ćwiczenia przeprowadziłam w pra-
cowni plastycznej lokalnego domu kul-
tury, w dużym mieście województwa 
pomorskiego. Powierzchnia sali (212m.
kw.) umożliwiła swobodę ruchów: dzie-
ci nie sygnalizowały braku miejsca. Ża-
den z uczestników zajęć nie wskazywał, 
że nie ma wpływu na organizację swo-
jego miejsca pracy 4.

Format prac był narzucony, daleko 
wykraczający poza zasięg ramion. Dzie-
ci otrzymały gotowe podkłady o wy-
miarach 200 x 200 cm.

Zajęcia plastyczne oparłam na tech-
nice VAKT (Visual-Auditory-Kinesthet-
ic-Tactile), która polega na uruchomie-
niu rozmaitych kanałów sensoryczno- 
-motorycznych i połączeniu ich w jeden 
cykl twórczy z percepcją i ekspresją pla-
styczną. Punktem wyjścia tego typu  
akcji artystycznych jest dorobek ruchu 

Action Painting. Znaki kodowane w co 
najmniej dwóch systemach – ruchowym 
i wizualnym – odsłaniają większe pole 
poznawcze, dają możliwość szerszego 
zaprezentowania tego, co czuje i widzi 
mały artysta. Wykorzystałam w kom-
ponowaniu zajęć swoją interpretację ki-
nezjetyki, jako formy komunikacji nie-
werbalnej, ekspresji niewerbalnej, zaj-
mującej się pozycją ciała, gestem w po-
łączeniu ze znakiem, przekazem pla-
stycznym. Sposób generowania gestu, 
jego kształt, w tym przypadku zależny 
od obserwacji przedmiotu i emocji to-
warzyszących rysowaniu, rodzaj i kie-
runek dotyku, siła przyłożenia kreski na 
płaszczyźnie podobrazia, otwarcie lub 
zamknięcie sylwetki, wszystkie te czyn-
niki są nie bez znaczenia dla Action 
Painting, dziedziny sztuk wizualnych, 
pomijanej w trakcie tradycyjnego na-
uczania5. Rodzaj uzyskanej kreski, środ-
ka wyrazu artystycznego jest uwarun-
kowany podmiotem działań w procesie 
twórczym, jak i przedmiotem jego do-
ciekań, czy treścią ekspresji. Wytwór 
plastyczny stanowi tylko częściowy za-
pis procesu integracji wszystkich składo
wych elementów twórczości dziecięcej.

Uczestnicy warsztatów mieli swo-
bodny dostęp do materiałów, jakie ofe-
ruje pracownia plastyczna6. Grupa wy-
brała rysunek, jako środek wyrazu arty-
stycznego: rysowanie grafitem, węglem, 
farbą, dłonią „zabrudzoną” w dowolnym 
barwniku (np. pudrze pastelowym). 
Wypowiedź spontaniczna (rysunek), 
została wybrana z całego arsenału środ-
ków artystycznych, a materiały podpo-
rządkowane formie linearnej prac.

Uczestnicy wybrali rysowanie w sen-
sie operowania linią/kreską, jako efek-
tem gestu/ruchu ciała. Proces rysowania 
traktuję tu, jako przejaw twórczej ak-
tywności dzieci. Ma on nie tylko wy-
miar poznawczy, ale także uwzględnia 
aspekt emocjonalny i społeczny ich roz-
woju. Rysunek jest formą komunikatu; 
zachowaniem, w którym istnieje relacja 
pomiędzy mentalnymi i graficznymi re-
prezentacjami. Tak pojmowany, rysunek 
staje się znakiem ruchowym, aktem za-
równo poznawczym, jak i nadającym 

znaczenie. Nacisk położony jest na prze-
kazywanie drugiej osobie wiedzy o ob-
serwowanym przedmiocie.

Ruch, jakim posługiwali się uczestni-
cy, był niedyrektywny, osobisty, indywi-
dualny. Gest rysunkowy jest tutaj repre-
zentacją rzeczywistości, nadawaniem 
wartości, ujściem emocji. Ruch integru-
je, pozwala przekroczyć ograniczenia  
w wyrażaniu samego siebie, a docelowo 
ułatwia nawiązywanie kontaktów spo-
łecznych.

Tematem warsztatów był akt. Uczest-
nicy mogli w każdej chwili zrezygnować 
z ćwiczeń warsztatowych. Ze wzglę- 
du na kontakt z modelem, zgodę wyra-
zili zarówno opiekunowie, jak i sami 
uczestnicy (po inspekcji pracowni). Dla 
uczestników ważne było podjęcie tema-
tu po wcześniejszym przemyśleniu –  
pogodzeniu się z samym sobą. Jednym  
z celów zajęć było podjęcie tego zadania 
bez poczucia dyskomfortu; oswojenie 
się za pomocą ruchu i ekspresji arty-
stycznej, a jednocześnie wyjście poza 
obszar bezpieczeństwa. Nie uzyskałam 
zgody na publikację prac rysunkowych 
powstałych w trakcie warsztatów.

Wszyscy uczestnicy warsztatów 
osiągnęli najwyższy etap samorealiza-
cji w rozumieniu teorii samorealizacji 
Abrahama H. Maslowa. Nawiązali ocze-
kiwane relacje w grupie, zaakceptowali 
własną ekspresję, przełamali opór ste-
reotypizacji zachowań w zetknięciu  
z tematem. Uczestnicy w czasie zajęć 
potrafili poddać krytycznej obserwacji 
plastycznej bryły i masy aktu oraz prze-
transponować je na kierunki ruchu/linii 
rysunku. Dowodzi to, że swobodnie 
można wprowadzać trudny temat aktu 
do pracy z dziećmi i młodzieżą dając jej 
do ręki narzędzia oglądu artystycznego 
rzeczywistości.
1	 M. Piszczek, Terapia zabawą, terapia przez sztukę, 

Warszawa 2002, s. 53.
2	 Test projekcyjny „narysuj człowieka” F. Good

enough’a, test Ozierieckiego, test Spionek.
3	 V. Lowenfeld, W.L. Brittain, Twórczość a rozwój 

umysłowy dziecka, Warszawa 1966, s. 55.
4	 D. R. Sherrod, S. Cohen, Destiny, Personal Control 

and Desighn, w: Residential Crowding and Design, 
pod. red. A. Bauman, New York 1979, s. 217–227.

5	 Por. podstawa programowa sztuka.
6	 Glina, kredki, farby, rysiki, gips, dłuta i inne. 

Rysowanie aktu
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O kreatywności
i małej formie graficznej
Ryszard Baloń
konsultant ds. edukacji artystycznej	
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Oglądając małe formy graficzne  
wykonane w technikach metalowych,  
w szczególności twórców współczes-
nych, rodzą się pytania: jak przebiegał 
proces powstania dzieła, co wpływa na 
kształt koncepcji, czy też, co artysta 
chciał nam przekazać? Można by pyta-
jącego porównać do kierowcy w samo-

chodzie nocą, bez świateł, w do-
datku na śliskiej nawierzchni. 
Natomiast im większa wiedza 
plastyczna, doświadczenie i umie
jętności, tym łatwiej poruszać się 
po zawiłościach tej problematy-
ki, a przede wszystkim pośród 
tajemnicy sztuki.

Albert Einstein powiedział, że: 
„jednym z najwspanialszych zna-
nych człowiekowi doznań jest 
przeżywanie tajemnicy. Z niego 
właśnie rodzi się prawdziwa sztu-
ka i nauka”. Czym więc jest dzie-
ło? Jeżeli dzieło to przemyślany 
proces działania twórcy, przeło-
żenie myśli na środki wyrazu, to 
potrzebny jest do tego odbiorca, 
który odczyta intencje, uzupełni, 
dopełni ideę, a więc skonkrety
zuje dzieło.

Dydaktycy twórczości coraz 
częściej wskazują na relacje za-
chodzące pomiędzy sztuką a kre-
atywnością. Dziś współczynnik 
inteligencji nie odnosi tak istot-
nego sukcesu jak niegdyś. Bar-
dziej interesujący, z punktu wi-
dzenia twórczego działania, jest 
stopień kreatywności. Jeśli więc 
twórca jest aktywnym kreatorem, 
to odbiorcy jego sztuki muszą 
podlegać procesom ustawicznej 
autokreacji dla pielęgnowania  
w sobie dobra i dziedzictwa  
w szerokim pojęciu. Dbając więc 
o dzieło, dbać należy wielokrot-
nie silniej o odbiorcę sztuki. Ten 

towe, uczucia i potrzeby wewnętrzne, 
wykreowane w dowolnej materii, mogą 
być imperatywem kreacji. Najpierw 
świadomość decyduje o tym, co poka-
zać, a następnie podświadomość, jakimi 
środkami i w jaki sposób. Wszak pod-
świadomość właśnie odpowiada za in-
terpretację, dygresję, dowcip plastyczny, 
zastosowanie rekwizytów i symboli, 
ukryte myśli i metaforę.

Tak, między innymi, powstają małe 
formy graficzne, które tworzone z myślą 
o kimś, bywają przyjacielską rozmową, 
zawierającą jakąś prawdę, często subiek-
tywną, ukrywając niekiedy treści zna-
czeń pod powłoką zwykłych przedmio-
tów. Użyte w grafice rekwizyty, zależnie 
od kontekstu, nabierają nowych, czasem 
tajemniczych znaczeń. Mała powierzch-
nia wypowiedzi wymaga bowiem od 
grafika pełnej mobilizacji wszystkich 
środków i mimo, że wstępnie wie, jaki 
będzie wyraz plastyczny pracy, tak na-
prawdę do czasu wykonania pierwszej 
odbitki wszystko jest tajemnicą. Do-
dawszy do tego przeróżne warsztatowe 
przypadki, finał pracy bywa niespo-
dzianką.

Szczególnie piękne rezultaty w gra
fice można uzyskać łącząc akwafortę  
z akwatintą, czy jak w pracy Jacka Ryb-
czyńskiego „Portret w czerni”, mezzo-
tintę z miedziorytem. Praca w tych 
technikach pozwala wydobyć z głębi 
mroku kształty świateł pozostawiając 
podstawowe źródło światła poza obra-
zem. Światło jest w obrazie obecne jako 
wynik, ale też jako kreator treści. Rów-
nie efektowne rezultaty graficy uzyskują 
w technice linorytu czy w drzeworycie, 
dbając o wyraz plastyczny, oparty głów-
nie na linearnym rozłożeniu światła. 
Można powiedzieć, że mała forma gra-
ficzna, opracowana z maestrią, jest jak 
czarna dziura, która siłą swojej materii 
skupia uwagę i wciąga widza w odczyty-
wanie tajemnych treści.

Wiedziony potrzebą rozwijania  
w szkole tej trudnej, ale jakże pięknej 
techniki plastycznej poprowadziłem 
grudniu w ZCDN-ie pierwszą edycję 
warsztatów graficznych, poświęconych 
poznawaniu warsztatu artysty grafika  
i techniki linorytu, w tym także wielo-
barwnego. W wyniku sześciogodzinnej 
pracy powstały bardzo interesujące roz-
wiązania graficzne. Uczestnicy tych 
warsztatów już zapowiedzieli udział  
w kolejnej edycji, gdzie przedmiotem 
pracy będzie wklęsłodruk. 

bowiem jest w znacznie trudniejszej sy-
tuacji, niż twórca, który w istocie wcale 
nie musi się liczyć z niczym i nikim.

W procesie twórczym natura prze-
twarzana jest na inne obrazowania. Na-
tura, myślę tu o środowisku człowieka, 
jest traktowana jako wtórny element. 
„Zaszyta” w podświadomości wiedza  
o naturze, nabyte umiejętności warszta-

Jacek Rybczyński, „Portret w czerni”, 1997

Katarzyna Staniec, linoryt, 2008
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Muzyka dla dzieci 
w wieku przedszkolnym
Anna Połoncarz
wicedyrektor Przedszkola Publicznego nr 31 ,,Żaczek” w Szczecinie

Muzyka jest bardzo ważnym elemen-
tem w pracy z dziećmi i pełni wiele 
funkcji: uczy, bawi, rozwija, wychowuje, 
wspomaga rozwój emocjonalny, jak 
również wpływa na ogólny stan psy-
chiczny dziecka. Oprócz tego, słuchanie 
muzyki oraz aktywny udział w tworze-
niu nawet najprostszych utworów, roz-
wija pamięć muzyczną, wyobraźnię  
i wrażliwość estetyczną. Trzeba sobie 
uświadomić, że dzieci są bardzo muzy-
kalne, jednak same nie potrafią rozwi-
jać swoich zdolności. Dlatego też należy 
podkreślić ogromną rolę nauczycieli  
i rodziców w kształtowaniu wrażliwości 
muzycznej dzieci. 

Od 2002 roku nasze przedszkole  
jest placówką o profilu muzycznym.  
Rozumiejąc ogromne znaczenie muzyki 
w procesie wychowawczo-dydaktycz-
nym dziecka w wieku przedszkolnym, 
zwiększyłyśmy liczbę zajęć o tym profi-
lu. Nauczycielki w pełni wykorzystują 
potencjał wychowawczo-dydaktyczny 
muzyki, jednocześnie dostarczając dzie-
ciom wiele radości. Oprócz tego odby-
wają się zajęcia dodatkowe, wspomaga-
jące rozwój muzyczny dzieci, takie jak 
rytmika i taniec towarzyski.

Przebieg rozwoju zainteresowań  
muzycznych w dużej mierze zależy od 
tego, jaki jest pierwszy kontakt z muzy-
ką. W procesie umuzykalnienia przed-
szkolaków bardzo często wykorzystuje 
się elementy współczesnych systemów 
wychowania muzycznego. Wielu auto-
rów programów zwraca uwagę na wy-
eksponowanie ruchu, twórczą aktyw-
ność dzieci oraz satysfakcję, jaką po
winien im dawać kontakt z muzyką.  
Jeden z twórców systemów muzycznych 
uważa, że muzyka i ruch wzmacniają 
oraz uzupełniają się wzajemnie. Środ- 
ki dydaktyczno-muzyczne, takie jak fo-
netyczno-rytmiczna mowa, swobodny  
i uporządkowany rytm, ruch, melodia 
mowy i śpiewu oraz ręczne instrumen-
ty, są tak wykorzystywane, aby odpo-
wiadały wszystkim zmysłom.

Ważny jest także dobór instrumen-
tów. Według Carla Orffa, instrumen
tarium to proste instrumenty, których 
można używać bez znajomości nut  
i wcześniejszego przygotowania. Do  
instrumentarium należą: trójkąty, 
dzwonki, kastaniety, grzechotki, tam-
buryna, bębenki, kołatki, patyki, nie-
konwencjonalne źródła dźwięku, a więc 
te instrumenty, które są wykorzysty
wane także w rytmice.

Najczęściej wykorzystywaną w przed
szkolu formą muzyczno-ruchową jest 
rytmika, czyli uwrażliwienie na rytm 
poprzez ćwiczenia polegające na do-
kładnej realizacji usłyszanego rytmu za 
pomocą prostych gestów i taktowania. 
Rytmika ma istotny wpływ na rozwój 
muzykalności, poczucia rytmu i wrażli-
wości. Wpływa na rozumienie i umie-
jętność przeżywania innych dziedzin 
sztuki – przede wszystkim teatru i sztuk 
plastycznych. Wartością rytmiki jest 
jednoczesne kształcenie cech osobo
wości psychicznej i struktury fizycznej 
człowieka. Rytmika pozwala na kon-
takt odbiorcy z utworem muzycznym, 
daje możliwość pełnego poznania mu-
zyki, pozwala odkryć jej treść, a także 
uczynić ją źródłem bogatych przeżyć. 
W rozwijaniu osobowości psychicznej 
dzieci rytmika spełnia ważną rolę: inte-
gruje z rówieśnikami, pozwala na two-
rzenie nowych więzi społecznych, kory-
guje trudności w procesie kształtowania 
osobowości dziecka, polegające na wy-
stępowaniu nadmiernej ruchliwości 
oraz braku koncentracji uwagi. Poprzez 
zainteresowanie dzieci wspólną zabawą 
eliminowane są także cechy egocen-
tryczne. Rytmika stwarza różnorodne 
możliwości kształtowania rozwoju fi-
zycznego, poszczególnych cech moto-
rycznych, może być także formą rucho-
wej terapii leczniczej.

W naszym przedszkolu dzieci uzdol-
nione muzycznie mogą uczestniczyć  
w dodatkowych lekcjach gry na piani-

nie. Osobą pomagającą przedszkolakom 
odnaleźć się w świecie muzyki jest pani 
Renata Hoffman-Ignatowicz (nazywana 
przez dzieci „Panią Nutką”) – pełni rolę 
tłumacza, pośrednika i przewodnika po 
atrakcyjnym świecie muzyki. Pani Re-
nata założyła w przedszkolu grupę for-
tepianową o nazwie „Wiolinek”. Dzieci 
chętnie uczestniczą w koncertach, dzię-
ki którym uczą się słuchać muzyki, choć 
nie jest to łatwe, ponieważ przez dłuż-
szy czas wymaga się od nich skupienia. 
Warto wtedy zachęcić dzieci do dodat-
kowej aktywności: klaskania, śpiewu, 
recytacji. Obserwujemy, iż w czasie ta-
kich koncertów dzieci uczą się szacunku 
dla wykonawców (kolegów) oraz odpo-
wiedniego zachowania podczas takiej 
imprezy. Rozumieją powagę sytuacji, 
zwracają uwagę na stosowny ubiór, kła-
niają się przed i po zagranym utworze. 
Wychowanie muzyczne jest więc har-
monijnie powiązane z wychowaniem 
estetycznym. Każdy występ „młodego 
pianisty” to sukces poparty ciężką pracą 
i zaangażowaniem zarówno dziecka, ro-
dziców, jak i nauczycielek.

Muzyka, jako jedna z dziedzin sztu-
ki, odgrywa ogromną rolę w życiu każ-
dego człowieka: wpływa na wszechstron
ny rozwój osobowości, wzbogaca do-
świadczenia, może być źródłem odprę-
żenia. Na zakończenie zachęcam gorąco 
wszystkich nauczycieli, aby prowadzili 
każdego dnia zajęcia muzyczne w przed
szkolu – warto, ponieważ muzyka przy-
nosi dzieciom wiele radości. 

Od najmłodszych lat dziecko powinno być wprowadzane  
w świat muzyki. Sposób, w jaki zostanie zachęcone  
w przedszkolu do słuchania utworów muzycznych, śpiewania,  
a nawet tworzenia łatwych melodii, w dużym stopniu  
będzie decydował o jego dalszym rozwoju. (…)  
Trzeba sobie uświadomić, że dzieci są bardzo muzykalne, 
jednak same nie potrafią rozwijać swoich zdolności.
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Uczyć humanistycznie
Sławomir Osiński,  dyrektor Szkoły Podstawowej nr 47 w Szczecinie

Tak po prawdzie strasznie irytują 
mnie pojęcia typu „medycyna humani-
styczna”, „zarządzanie humanistyczne”, 
„edukacja humanistyczna”, czy setka  
innych wyrazem na „h” określona. 
Wszakże bez inkryminowanego przy-
miotnika dziedziny owe byłyby z natury 
bez sensu, albowiem dla człowieka po-
żytku i z myślą o nim zostały powołane.

Mocno upraszczając, zauważa się 
dzisiaj dwie tendencje w nauczaniu, ali-
ści chyba istniały od zawsze, jako że dy-
chotomiczność wszystkiego jest osobli-
wie przyrodzona rodzajowi ludzkiemu. 
Są to kierunki: informatyczno-matema-
tyczny oraz humanistyczny zwany też 
kulturowym.

Naciągane to wielce, ale powiedzieć 
trzeba, że pierwszy (chyba bardziej 
uznany przez instytucje państwowe) ba-
zuje na koncepcji uczenia się jako za-
programowanego procesu przetwarza-
nia informacji, gdzie ma miejsce kodo-
wanie, układanie i zapisywanie infor-
macji w pamięci, następnie przypomi-
nanie i prezentowanie wiadomości 
przez uczącego się. Czyż bardzo się to 
różni od szacownego scholastycznego 
podejścia tak nadal uwielbianego w pol-
skiej szkole? Niemniej jednak, łatwo  
w powyższym systemie stworzyć (co 
prawda mocno nieprecyzyjne) warunki 
do formułowania przeróżnych mądrzej-
szych lub głupszych zasad dydaktycz-
nych, co znakomicie pomaga w tworze-
niu modeli kształcenia oraz organizacji 
zajęć lekcyjnych, a także systemu spraw-
dzania wiedzy, głównie metodą testową, 
co dość plugawie odbija się na egzami-
nach wszelkiego typu.

Z kolei nurt humanistyczny ma na 
celu całościowe wychowanie człowieka. 
Najdobitniej oddają to słowa znakomi-
tego aktora i intelektualisty Gustawa 
Holoubka: „Człowieka, dla którego naj-
wyższą wartością doczesną byłby drugi 
człowiek. Który by najwyższym szacun-
kiem darzył ludzkie umiejętności, jako 
gwarancję szacunku dla własnej pracy. 
Który by z nauki religii wyniósł poczu-
cie obecności nadrzędnej tajemnicy 
oraz świadomość hierarchii, tego najdo-
skonalszego nauczyciela pokory. Który 

by z nauki łaciny wyniósł wiedzę o kry-
teriach i kodeksie estetycznym, zrozu-
miał wartość logiki, piękna uporządko-
wanego i doskonałej symetrii. Poznał 
siłę epiki, tej najdoskonalszej formy opi-
sywania świata. Chodzi o człowieka, 
który nauczyłby się kultury uczuć. Tego 
szczególnego taktu, szczególnej dyskre-
cji, stwarzającej pole dystansu, toleran-
cji dla przywar i słabości ludzi”.

Warto tę nieco metaforyczną wy
powiedź rozwinąć, gdyż nie chodzi tu  
o powrót do tradycyjnej szkoły opartej 
na łacinie i grece, ale o nowe, całościo-
we spojrzenie na sens kształcenia. 
Kształcenia opartego na podstawowych 
umiejętnościach, przygotowujących do 
uczenia się i specjalizowania.

Humanistyczna edukacja ma wpro-
wadzać w świat przyrody i kultury op-
artej na umiejętności wykorzystania 
olbrzymich ilości informacji i twórcze-
go ich przetwarzania. Kluczem winna 
być doskonała sprawność w posługiwa-
niu się językiem, albowiem na nim opie-
ra się komunikowanie na wszystkich 
poziomach i przekazywanie myśli,  
a także matematyka umożliwiająca 
wgląd w filozoficzną i techniczną wie-
dzę o świecie. Czas skończyć ze sztucz-
nym podziałem na dzisiejsze przedmio-
ty, inaczej uczyć praw rządzących przy-
rodą – nie jako zbioru definicji i nie-
spójnych wzorów, ale logicznej powią-

zanej w całość wiedzy, w której ważne 
jest rozumienie i przekładanie na język 
liczb otaczających zjawisk, a nie rozwią-
zywanie zadań o pociągach, siłach czy 
innych niebudzących emocji obiektach. 
Funkcja potrafi zachwycić pięknem, 
prawa dynamiki zdumiewają, fraktale 
fascynują, a przy tym jeszcze powinno 
być widoczne, jak bardzo są pożyteczne 
i praktyczne. Czas wreszcie skończyć ze 
statystyką i suchym zestawem danych 
technicznych.

Nauka w pierwszych etapach eduka-
cyjnych ma dać tę właśnie ogólną wie-
dzę o świecie, a przede wszystkim spo-
wodować, żeby młody człowiek choć 
trochę polubił czytanie i uczenie się.  
W szkole ponadgimnazjalnej przyjdzie 
czas na specjalizację, na głębsze wejrze-
nie w te przedmioty, które budzą zain-
teresowanie. Do tego dołożona wiedza  
o kulturze i sztuce, oparta o niewielki, 
ale jak najmniej kontrowersyjny kanon 
dzieł światowych i polskich. Wiedza, 
która bardziej pozwala zrozumieć sie-
bie, dzisiejsze czasy, znaleźć swe lektu-
ry i ulubione dzieła sztuki, a nie stara 
się wciskać zawiłości wyższej poetyki  
i zmuszać do zmagań z kilkuset termi-
nami naukowymi. Historia niech wresz-
cie stanie się opartą na obyczajach, pra-
wach ekonomicznych i socjologicznych 
nauką o człowieku i społeczności, a nie 
zbiorem faktów z dziejów wzajemnego 
mordobicia.

Zabawne jest także prawie nabożne 
traktowanie wszystkiego związanego  
z technologią informatyczną. Przypo-
mina to sytuację sprzed lat, kiedy upo-
wszechniał się długopis i pisak, którym 
z natury swojej umiało posługiwać się 
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Świadomy humanista
Sławomir Iwasiów,  Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

każde dziecko, jednakże spora grupa 
upartych nauczycieli broniła jak nie-
podległości pióra na atrament i kredki, 
dobudowawszy sobie ideologię, że po-
noć to ćwiczy charakter. Podobnie dzi-
siaj zaczyna się dziać z komputerem, 
który w niewielkim stopniu wykorzy-
stuje się w procesie edukacyjnym. Dla 
przeciętnego ucznia komputer czy inny 
obiekt elektroniczny jest czymś natural-
nym w obcowaniu – szkoła musi mu 
pokazać szerszą gamę wykorzystania 
tych urządzeń. Ważne, że dostrzegają to 
też uczeni, że przytoczę ilustrującą rów-
nież i moje myślenie wypowiedź profe-
sora Bronisława Siemienieckiego: „Klu-
czem do zhumanizowania kształcenia 
przesiąkniętego technologią kompute-
rową jest gruntowna zmiana progra-
mów kształcenia. Programy oparte na 
dotychczasowym układzie przedmioto-
wym wpasowanym w system klasowo- 
-lekcyjny wymagają od społeczeństw 
znacznych wydatków. Dopóki system 
ten miał na celu danie wykształcenia 
raz na całe życie był wysoce efektywny. 
Model ten zakładał na wejściu człowie-
ka ubogiego w wiedzę i surowego pod 
względem umiejętności, a na wyjściu 
człowieka wykształconego ostatecznie. 
Dziś model ten stoi w jaskrawej sprzecz-
ności w zderzeniu z rzeczywistością  
i potrzebami społecznymi. Stał się on 
także wysoce niewydolny, a próby jego 
kosmetycznego poprawiania wzmagają 
koszty edukacyjne”.

Doświadczenia mojej szkoły także 
pokazywały, że to był dobry kierunek. 
Zmiany były jednak dla większości – 
przeciętnego intelektualnie, rozlazłego 
socjalnie i związkowo – środowiska, 
zbyt radykalne. To po raz kolejny dowo-
dzi, że pedagogami mają być doskonale 
opłacani intelektualiści, a wysoki po-
ziom wymagań i jeszcze wyższa płaca 
skutecznie zahamują napływ do tego 
zawodu jednostek mizernych mentalnie 
i intelektualnie.

Edukacja humanistyczna jest bo-
wiem oparta na otwartości, dialogu  
i mistrzostwie. Nie przygotujemy oczy-
wiście rzesz geniuszy, ale jeśli nie zgubi-
my wybitnie inteligentnych jednostek  
i damy podstawy do rozumienia świata 
wszystkim, będzie to już wiele. Sprostać 
zaś temu zadaniu mogą tylko najlepsi. 
Kształcić oraz uczyć uczenia się powin-
niśmy każdego, ale czynić to muszą naj-
lepsi. Ci najlepsi muszą też być najlepiej 
opłacani. 

Przyznam na wstępie: chodziłem do 
klasy humanistycznej, potem skończy-
łem polonistykę. Od zawsze czytam 
wszystko, co tylko mam przed oczami. 
Rozkłady jazdy na przystankach auto-
busowych, szyldy na sklepowych wysta-
wach, reklamy, ogłoszenia i instrukcje 
obsługi, teksty literackie i naukowe. 
Oferty zatrudnienia, w których o mnie 
nie piszą. Mógłbym powiedzieć o sobie: 
wszystko, co ważne, wiem z lektury. 
Komputer nie ma przede mną tajemnic, 
a telewizji nie oglądam. Przeczytałem 
gdzieś: każdy, kto twierdzi, że zrozu-
miał teorię kwantową, tak naprawdę jej 
nie zrozumiał.

Całkiem niedawno obserwowałem 
interesującą debatę na portalu blog.pl. 
W dyskusji pod hasłem „Humaniści kon
tra ścisłowcy” wzięli udział internauci 
(wpisy sugerują, że głównie uczniowie 
szkół średnich i studenci). Idea takiej 
konfrontacji wydaje mi się chybiona, 
bowiem stawianie w opozycji umysłów 
„ścisłych” i „humanistycznych” jest nie-
potrzebne i mylące – lepiej rozważyć, 
dlaczego niektórzy z nas wybierają taką, 
a nie inną drogę rozwoju intelektualne-
go. Ale jak to w debatach bywa, dycho-
tomiczne podziały wywołują niezdrowe 
podniecenie i prowokują do słownych 
utarczek. Jeden z internautów (pseudo-
nim „Misiek”) wykazał przytomność 
umysłu, pisząc: „Nie rozumiem tego ca-
łego sporu. Każdy ma inne umiejętności 
i gdyby tak humaniści i ścisłowcy zaczę-
li współpracować, to z całą pewnością 
stworzyliby coś wspaniałego”.

Stwierdzenie internauty jest nieco 
naiwne, ale można z niego wyciągnąć 

pożyteczne wnioski. Inspiracją dla my-
śli humanistycznej są często dokonania 
nauk ścisłych (ewolucjonizm, mechani-
ka kwantowa albo teoria względności są 
dobrymi przykładami), a podstawą na-
uk ścisłych jest przede wszystkim re-
fleksja „humanistyczna” (naukowcy sta-
wiają przecież fundamentalne pytania  
o funkcjonowanie świata). Cele są po-
dobne, zmieniają się tylko metody ba-
dań i języki opisu. „Misiek” nie mógł 
tego lepiej ująć w prostych słowach. 
Pewnie jest humanistą.

Przy okazji tej dyskusji przypomnia-
łem sobie zdarzenie z czasów liceum.  
W czwartej klasie moja polonistka zde-
cydowała, że poprowadzi dla mnie in-
dywidualne zajęcia, na których będę 
rozwijał swoje zainteresowania. Żeby 
podjąć dodatkowe lekcje, musiałem 
przejść odpowiednie badania. Zostałem 
wysłany do poradni psychologiczno-pe-
dagogicznej: seria testów miała potwier-
dzić moje predyspozycje. Przez godzinę 
układałem klocki, przestawiałem obraz-
ki, odpowiadałem na pytania z zakresu 
wiedzy ogólnej i liczyłem w pamięci. 
Wynik? Ponadprzeciętne zdolności ma-
tematyczne. Bez przeszkód mogłem 
rozpocząć nadprogramowe lekcje języka 
polskiego. Być może ta paradoksalna 
sytuacja jest dowodem na to, że najważ-
niejszy był wybór – chciałem być „hu-
manistą”, więc czytałem lektury w szko-
le, studiowałem język i literaturę polską, 
obserwowałem zmiany w kulturze. Nie-
zależnie od genetycznych uwarunko-
wań. W ofertach zatrudnienia dalej nic 
o mnie nie piszą. Pracę znalazłem tak 
czy inaczej. 

Kim jest współczesny humanista? W powszechnym mniemaniu 
nieudacznikiem, który chodził do klasy o profilu humanistycznym, 
bo nie lubił matematyki. Nie dostał się na politechnikę, ponieważ 
nie zdawał matury z przedmiotów ścisłych. Po studiach nie  
znalazł zatrudnienia i został zepchnięty na margines rynku pracy.  
Nie ma pojęcia o komputerach, nie odróżnia LCD od plazmy  
i nie wie, czym jest teoria kwantowa. Może o tym co najwyżej 
poczytać – to jedna z tych nieprzydatnych rzeczy, które potrafi.
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DELL Jr., Carl W.
Terapia jąkania u dzieci w młodszym 

wieku szkolnym: podręcznik dla logope
dów / Carl W. Dell Jr.. – Kraków: Oficy-
na Wydawnicza „Impuls”, 2008. – 148 s.

Sygn. 165211

W niniejszym tomie zostały przedsta-
wione artykuły dotyczące wybranych 
problemów kształcenia i wychowania  
w zmieniającym się społeczeństwie. Po-
szczególni autorzy snują swoje rozważa-
nia na temat dziecka i jego świata głów-
nie w kontekście rodziny, przedszkola  
i szkoły. Wśród nich są zarówno znani 
badacze, jak i młodzi, będący na progu 
rozwoju naukowego. Ze względu na do-
świadczenie i warsztat badawczy auto-
rów, zakres podejmowanej problematyki, 
jej ujęcie i przedstawienie z pewnością 
będą interesujące dla szerokiego grona 
czytelników.

cyjne uczniów zdolnych, wskazanie spo-
sobów identyfikowania talentów i możli-
wości dzieci, zwrócenie uwagi na rozpo-
znawanie i zapobieganie negatywnym 
zjawiskom związanym z ich szkolnym 
funkcjonowaniem.

Zapobieganie niepowodzeniom szkol-
nym uczniów zdolnych powinno być jed-
nym z najważniejszych zadań współczes-
nej szkoły; ma to znaczenie nie tylko dla 
pomyślnej przyszłości takiego dziecka, 
ale przede wszystkim wywołuje skutki 
społeczne.

GRZYBOWSKI, Przemysław Paweł
Edukacja europejska – od wielokul-

turowości ku międzykulturowości / 
Przemysław Paweł Grzybowski. – Kra-

Książka zawiera nie tylko czytelną  
teorię i konkretne przykłady pracy te
rapeutycznej, ale także mówi o obawach 
i wątpliwościach przeżywanych przez sa-
mych logopedów. Ostatnie rozdziały mo-
gą pomóc rodzicom i nauczycielom dzie-
ci jąkających się w poszukiwaniach ko-
rzystnej drogi rozwiązywania niektórych 
problemów. Atmosfera dobrego kontaktu 
terapeutycznego – którą naznaczona jest 
każda strona tej publikacji – powoduje, 
że można ją uznać za książkę z pograni-
cza psychoterapii i logopedii.

DZIECKO
Dziecko w świecie współczesnym / 

pod red. Bożeny Muchackiej i Krzyszto-
fa Kraszewskiego. – Kraków: Oficyna 
Wydawnicza „Impuls”, 2008. – 319 s.

Sygn.: 165223

DYRDA, Beata
Zjawiska niepowodzeń szkolnych 

uczniów zdolnych: rozpoznawanie  
i przeciwdziałanie / Marek Dyrda. – 
Kraków: Oficyna Wydawnicza „Im-
puls”, 2007. – 98 s.

Sygn.: 165148
Celem tej publikacji jest uwrażliwie-

nie wszystkich zainteresowanych osób 
(rodziców, nauczycieli, pedagogów i psy-
chologów) na specjalne potrzeby eduka-
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ków: Oficyna Wydawnicza „Impuls”, 
2008. – 471 s.

Sygn.: 165205
Wielostronne przedstawienie okolicz-

ności integracji europejskiej, związanych 
z nią zagadnień edukacyjnych, spis oko-
ło dwustu instytucji i organizacji mię-
dzynarodowych oraz zamieszczenie bo-
gatego wyboru literatury przedmiotu 
czynią z książki swoisty przewodnik, 
przydatny badaczom problematyki euro-
pejskiej, nauczycielom, uczniom i stu-
dentom oraz osobom zainteresowanym 
zróżnicowaniem kulturowym w różnych 
kontekstach.

OSZWA, Urszula
Dziecko z zaburzeniami rozwoju  

i zachowania w klasie szkolnej / Urszula 
Oszwa. – Kraków: Oficyna Wydawni-
cza „Impuls”, 2007. – 140 s.

Sygn.: 165185
Celem opracowania jest przybliżenie 

nauczycielom problematyki zaburzeń 
rozwoju i zachowania, zarówno od stro-
ny teoretycznej, jak i praktycznej, aby 
potrafili pomóc dzieciom o specjalnych 
potrzebach edukacyjnych, obecnym w ich 
klasie szkolnej, oraz aby umieli postępo-
wać z dzieckiem stosownie do jego moż-
liwości i ograniczeń, a także wiedzieli, 
gdzie szukać specjalistycznej pomocy. 
Książka ma jednocześnie charakter pod-
ręcznika i poradnika ze wskazówkami  
i zaleceniami do pracy terapeutycznej 
dla osób niezajmujących się terapią za-
burzeń rozwojowych w sposób profesjo-
nalny, a mających z nimi kontakt na co 
dzień z powodu wykonywanego zawodu.

PROBLEMY
Problemy edukacji integracyjnej dzie

ci i młodzieży z niepełnosprawnością 
intelektualną / pod red. Zdzisławy Jani-
szewskiej-Nieścioruk. – Kraków: Oficy-
na Wydawnicza „Impuls”, 2007. – 292 s.

Sygn.: 165151
Publikacja zawiera opracowania uka-

zujące najbardziej aktualne dylematy 
Edukacji integracyjnej dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnością intelektualną, 
które wyrażają się w konieczności wysoce 
refleksyjnego podejścia do możliwości ich 
integracji, sposobu jej organizowania, 
określania zakresu udzielanej w niej spe-
cjalnej pomocy pedagogicznej, a także do 
zakresu kompetencji nauczycieli ją realizu
jących oraz jakości ich wzajemnych relacji 
z rodzicami i uczniami – zarówno pełno-
sprawnymi, jak i niepełnosprawnymi.

PSYCHOPATOLOGIA
Psychopatologia okresu dorastania / 

pod red. Wioletty Radziwiłowicz i Ani-
ty Sumiły. – Kraków: Oficyna Wydaw-
nicza „Impuls”, 2006. – 265 s.

Sygn.: 165164 
W książce Autorki starały się przed-

stawić biologiczne, psychologiczne i spo-
łeczne uwarunkowania najczęściej wy-
stępujących zaburzeń – odżywiania się, 
zespołu depresyjnego, zachowań agre-
sywnych, prób samobójczych, jak rów-
nież nieczęsto diagnozowanych, takich 
jak schizofrenia katatoniczna i transsek-
sualizm. 

SZKOŁA
Szkoła w świecie współczesnym / pod 

red. Bożeny Muchackiej i Mirosława 
Szymańskiego. – Kraków: Oficyna Wy-
dawnicza „Impuls”, 2008. – 340 s.

Sygn.: 165221
Zbiór prezentowanych w niniejszym 

tomie tekstów przybliża niektóre zagad-
nienia charakterystyczne dla sytuacji,  
w której funkcjonuje współczesna szkoła. 
Ukazuje wyzwania, z którymi się mierzy 
i którym powinna sprostać. Zarysowuje 
przemiany modelu współczesnej szkoły  
i mechanizmy, które mogą umożliwić jej 
wywiązanie się z narastających zadań.

Wiele opracowań ma charakter szcze-
gółowy. Ich autorzy zastanawiają się nad 
potrzebami i możliwościami modyfikacji 
koncepcji lub metod kształcenia i wycho-
wania w ramach poszczególnych przed-
miotów lub szczebli szkolnictwa. Nie brak 
także relacji z badań ukazujących osiąg-
nięcia i słabości współczesnej szkoły. 
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Kariera na piątkę
Beata Ciechanowska,  Międzynarodowe Targi Szczecińskie

Alicja Sulima,  Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Szybki rozwój nowoczesnych techno-
logii, postęp techniczny i naukowy oraz, 
paradoksalnie, kryzys ekonomiczny, mo
tywują młodych ludzi do zdobywania 
jak najlepszego wykształcenia. Edukacja 
na najwyższym poziomie jest swego ro-
dzaju koniecznością – wiedzą o tym 
przede wszystkim nauczyciele i wycho-
wawcy. To właśnie do nich skierowane 
jest główne hasło tegorocznej „Kariery”: 
pomóc młodym ludziom w trudnym 
wyborze dalszej drogi kształcenia.

W trakcie trwania piątej edycji „Ka-
riery” zaprezentowane zostaną oferty 
szkół wyższych, policealnych i ponad-
gimnazjalnych – zarówno publicznych, 
jak i niepublicznych. Uzupełnieniem 
będą prezentacje szkół językowych i or-
ganizatorów kursów zawodowych. Swo-
ją ofertę przedstawią również firmy 
świadczące usługi pośrednictwa pracy 
oraz przedsiębiorstwa i instytucje po-
szukujące pracowników.

Z uwagi na duże zainteresowanie 
warsztatami prowadzonymi przez Po-
radnie Psychologiczno-Pedagogiczne, w 
tym roku w „Karierze” wezmą udział 
wszystkie szczecińskie poradnie. Pracu-
ją w nich wybitni profesjonaliści, którzy 
na co dzień mają kontakt z młodzieżą 
– doskonale znają jej problemy i wiedzą, 
jak pomóc. Podczas targów będzie moż-
na skorzystać z ich wieloletniego do-
świadczenia. Poniżej tematy warsztatów:
•	 „Jesteś kreatorem własnej kariery za-

wodowej”;
•	 „Zarządzanie własną karierą zawo-

dową”;
•	 „Struktura szkolnictwa w Szczeci-

nie”;
•	 „Poznaj swoje predyspozycje zawo-

dowe”;
•	 „Dokumentacja aplikacyjna”;

Udział w warsztatach będzie sprzyjał 
zbadaniu predyspozycji zawodowych 
uczniów. W jednym miejscu i czasie 
specjaliści (pedagodzy i psycholodzy) 
będą dostępni zarówno dla młodzieży, 
jak i rodziców oraz nauczycieli. Będzie 
można porównać opinie, uzyskać cenne 
wskazówki, dowiedzieć się, jak efek
tywnie pomóc młodemu człowiekowi  
w świadomym wyborze zawodu. Uczest
nictwo w warsztatach należy wcześniej 
zgłosić pod numerami telefonów: 091 
464-44-01 (Beata Ciechanowska) lub 
091 464-44-65 (Lidia Kruszczyk).

Inną równie ważną propozycją dla 
uczestników „Kariery”, jest możliwość 
wzięcia udziału w warsztatach dotyczą-
cych rozpoznania predyspozycji zawo-
dowych za pomocą skróconej wersji Te-
stu Hollanda oraz Kwestionariusza Za-
interesowań Zawodowych – poprowa-
dzą je pracownicy Wojewódzkiego Urzę
du Pracy. Będzie można również wziąć 
udział w zajęciach dotyczących prawid-
łowego pisania dokumentów aplikacyj-
nych oraz kursie „pierwszego wrażenia”, 
jakie należy zrobić na pracodawcy pod-
czas rozmowy kwalifikacyjnej.

W czasie trwania „Kariery” przed-
stawiona zostanie również bogata oferta 
dla młodych ludzi, którzy chcą wstąpić 
w szeregi służb mundurowych. W tym 
roku, dzięki współpracy w Minister-
stwem Obrony Narodowej i przychylno-
ści Pana Ministra, „Kariera” uzyskała 
patronat Szefa Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego w Szczecinie. Absolwen-
tom wojsko oferuje interesujące propo-
zycje stałej pracy i atrakcyjną drogę roz-
woju zawodowego.

Przygotowując Giełdę Edukacji i Pra-
cy „Kariera” nie zapomnieliśmy o po-
trzebach i problemach środowiska na-

uczycielskiego. Pierwszego dnia „Karie-
ry” odbędą się dwie duże konferencje 
oraz seminarium przygotowane przez 
Zachodniopomorskie Centrum Dosko-
nalenia Nauczycieli, skierowane do na-
uczycieli i dyrektorów szkół z całego 
województwa. Tematem pierwszej kon-
ferencji będzie Edukacja skuteczna, 
przyjazna i nowoczesna. Od przedszkola 
do matury – głównym poruszanym 
problemem będą zmiany wprowadzane 
w systemie edukacji na poszczególnych 
etapach kształcenia. Na drugą konfe-
rencję, Doradztwo Kariery dla uczniów  
i słuchaczy szkół zawodowych, zaprasza-
my przede wszystkim dyrektorów i na-
uczycieli szkół zawodowych. Semi
narium Wychowanie komunikacyjne  
w szkole – Kiedy? Gdzie? Jak?, przezna-
czone dla nauczycieli zajmujących się 
wychowaniem komunikacyjnym w szko
le, poprowadzą specjaliści z Wojewódz-
kiego Ośrodka Ruchu Drogowego.

Na stronie internetowej Zachodnio-
pomorskiego Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli www.zcdn.edu.pl, znajdują 
się dodatkowe informacje oraz karty 
zgłoszeń na konferencje i seminarium, 
które należy wypełnić i przesłać drogą 
mailową na adres: asulima@zcdn.edu.pl.

Powodzenie poprzednich edycji Gieł-
dy Edukacji i Pracy „Kariera” zobowiązu
je i mobilizuje do poszukiwania nowych 
pomysłów, tematów i atrakcji, które po-
budzą uczestników do myślenia i dzia-
łania. W tym roku planujemy między 
innymi konkurs na najlepsze stoisko 
„Kariery”. Regulamin konkursu znaj-
duje się na stronie internetowej Mię
dzynarodowych Targów Szczecińskich 
www.mts.pl. Organizatorzy przewidzieli 
dla zwycięzców ciekawe nagrody.

Również w tym roku przygotowali-
śmy dla uczniów spoza Szczecina do-
datkową atrakcję – bezpłatne bilety na 
seanse kinowe. Żeby otrzymać wej-
ściówki wystarczy zadzwonić pod nu-
mer telefonu 091 464-44-01 (Beata Cie-
chanowska).

Wstęp i udział w bogatym programie 
„Kariery” jest bezpłatny. Dla uczniów 
szkół szczecińskich przewidujemy bez-
płatny transport na miejsce imprezy. 
Wymagany jest tylko wcześniejszy kon-
takt i ustalenie szczegółów rezerwacji 
autobusu pod numerami: 091 464-44-01 
(Beata Ciechanowska) lub 091 464-44-65 
(Lidia Kruszczyk). Serdecznie zapra
szamy na piątą edycję Giełdy Edukacji  
i Pracy „Kariera”. Do zobaczenia! 

Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli  
i Międzynarodowe Targi Szczecińskie zapraszają nauczycieli, 
uczniów i rodziców na piątą edycję Giełdy Edukacji i Pracy 
„Kariera”, która odbędzie się w dniach 25–26 lutego w Centrum 
Targowo-Wystawienniczym MTS w Szczecinie, ul. Struga 6–8.
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Mimo wielu trudności nasza placów-
ka już od wielu lat organizuje – we 
współpracy z uczelniami wyższymi – 
wojewódzkie konkursy dla uczniów 
szkół ponadgimnazjalnych. Realizuje-
my to zadanie mając na celu między  
innymi motywowanie nauczycieli do 
podejmowania różnorodnych działań  
w zakresie pracy z uczniem zdolnym 
oraz podnoszenie poziomu nauczania 
przedmiotów objętych konkursami. 
Wojewódzkie konkursy dla uczniów 
szkół ponadgimnazjalnych odbywają się 
na podstawie zawartego ze szczeciński-
mi uczelniami porozumienia i objęte są 
patronatem Marszałka Województwa 
Zachodniopomorskiego, Prezydenta 
Miasta Szczecin oraz Zachodniopomor-
skiego Kuratora Oświaty.

W bieżącym roku szkolnym odbędą 
się następujące konkursy:
•	 XIV Wojewódzki Konkurs na Referat 

z Astronomii i Astronautyki,
•	 X Konkurs Biologiczny,
•	 V Konkurs Wiedzy Ekonomicznej – 

„Być przedsiębiorczym”,
•	 XLI Konkurs Chemiczny,
•	 LI Międzyszkolny Turniej Fizyczny,
•	 II Konkurs Geograficzno-Nautolo-

giczny,
•	 L Międzyszkolne Zawody Matema-

tyczne,
•	 I Wojewódzki Konkurs Języków Ob-

cych.
Chcielibyśmy zwrócić szczególną 

uwagę na pojawienie się w wykazie no-
wej pozycji. I Wojewódzki Konkurs Ję-
zyków Obcych obejmie cztery oddzielne 
dyscypliny językowe: angielski, niemie-
cki, rosyjski i francuski. Nad konkursa-
mi językowymi opiekę merytoryczną 
sprawować będzie Wydział Filologiczny 
Uniwersytetu Szczecińskiego.

Okrągłą (50) rocznicę obchodzić bę-
dą w tym roku Międzyszkolne Zawody 
Matematyczne, tradycyjnie organizo
wane przez Wydział Matematyczno- 
-Fizyczny Uniwersytetu Szczecińskiego, 
a opiekę merytoryczną nad konkursa-
mi: Biologicznym, Wiedzy Ekonomicz-
nej i Chemicznym, przejmuje nowopo-
wstały Zachodniopomorski Uniwersytet 
Technologiczny.

Nowością regulaminową jest ustale-
nie jednakowej dla wszystkich konkur-
sów liczby laureatów i wyróżnionych  
w klasyfikacji indywidualnej.

Począwszy od tego roku szkolnego, 
tytuł laureata otrzymuje pięciu naj
lepszych uczestników finału (również  

zostanie przyznanych pięć wyróżnień).
Wszystkich zainteresowanych ucz-

niów i nauczycieli informujemy, że 
szczegółowe regulaminy poszczegól-
nych konkursów będą przesłane do 
szkół do 31 stycznia 2009 r. Można je 
znaleźć także na stronie internetowej Za
chodniopomorskiego Centrum Dosko
nalenia Nauczycieli www.zcdn.edu.pl  
w zakładce „konkursy”.

Podobnie jak w roku ubiegłym, uda-
ło nam się pozyskać sponsorów nagród 
pieniężnych dla laureatów i wyróżnio-
nych. Mamy nadzieję na zwiększone za-
interesowaniem młodzieży naszymi 
konkursami. Serdecznie prosimy dyrek-
torów szkół i nauczycieli do motywowa-
nia swoich uczniów do udziału, życząc 
im jednocześnie jak najwyższych osiąg-
nięć.

Nazwa konkursu Data i godzina konkursu Miejsce konkursu

XIV Konkurs	
na Referat z Astronomii 	

i Astronautyki

do 14 lutego 2009 r.
termin nadsyłania referatów

6 marca 2009 r., godz.15.00 
wojewódzkie seminarium

ZCDN, ul. Sowińskiego 68

X Konkurs Biologiczny

7 marca 2009 r., godz.11.00
I etap

4 kwietnia 2009 r., godz. 11.00 
finał

ZUT, ul Janosika 8

ZUT, ul. Judyma 20

XLI Konkurs Chemiczny

21 lutego 2009 r. godz. 11.00
I etap 

18 kwietnia 2009 r., godz. 13.00
finał

ZUT, ul Janosika 8

ZUT, ul. Judyma 2

V Konkurs
Wiedzy Ekonomicznej

„Być przedsiębiorczym”
4 kwietnia 2009 r., godz. 11.00 ZUT, ul Janosika 8

LI Międzyszkolny
Turniej Fizyczny 18 kwietnia 2009 r., godz. 11.00 Uniwersytet Szczeciński,	

ul. Wielkopolska 15, aula

L Międzyszkolne
Zawody Matematyczne 28 marca 2009 r., godz. 11.00

Uniwersytet Szczeciński,	
ul. Wielkopolska 15	

oraz
I LO w Koszalinie, ul. KEN 1

II Konkurs
Geograficzno-	

-Nautologiczny
25 kwietnia 2009 r., godz. 14.00

Akademia Morska 	
w Szczecinie

ul. Wały Chrobrego 1–2,	
aula (IVp.)

I Wojewódzki Konkurs 
Języków Obcych

13 marca 2009 r. – etap szkolny

25 kwietnia 2009 r., godz. 11.00
etap wojewódzki, część pisemna

27 kwietnia 2009 r., godz. 11.00 
etap wojewódzki, część ustna

W szkołach

Wydział Filologiczny 
Uniwersytetu Szczecińskiego	

ul. Piastów 40/B	
blok 4, sala 120

Konkursy dla uczniów 
szkół ponadgimnazjalnych
Alicja Sulima, Zdzisław Nowak
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Harmonogram realizacji poszczególnych konkursów
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Moja mała ojczyzna. Moja miejsco-
wość, mój region jest konkursem między
przedmiotowym ze szczególnym uw
zględnieniem historii Pomorza Zachod-
niego (od czasów najdawniejszych do 
współczesności). Jego celem jest pogłę-
bienie wiedzy o regionie i kształtowa-
nie tożsamości regionalnej – w tym ro-
ku tematem przewodnim będą dzieje  
i współczesność Zamków Książąt Po-
morskich w Szczecinie i Darłowie. Ucz-
niowie przygotowują się do konkursu 
samodzielnie, pod opieką nauczyciela 
historii lub nauczycieli innych przed-
miotów. Patronat nad konkursem objął  
Zachodniopomorski Kurator Oświaty.

Konkurs odbywa się na dwóch po-
ziomach: szkolnym i wojewódzkim. 
Uczniowie mogą uczestniczyć w trzech 
kategoriach: klasy 1–3 szkół podstawo-
wych, klasy 4–6 szkół podstawowych, 
gimnazja. Eliminacje szkolne przepro-
wadza szkolna komisja konkursowa po-
wołana przez dyrektora szkoły (w skła-
dzie komisji powinien znajdować się 
nauczyciel historii). Komisja ustala za-
sady eliminacji szkolnych i przeprowa-
dza je w terminie do 10 lutego 2009 r. 
Do udziału w eliminacjach wojewódz-
kich szkolna komisja konkursowa może 
zgłosić dwóch uczniów z każdego etapu 
kształcenia ze szkoły liczącej do trzystu 
uczniów oraz trzech uczniów ze szkoły 
liczącej powyżej trzystu uczniów. Jeżeli 
uczeń danej szkoły w ubiegłym roku 
szkolnym zdobył tytuł laureata, placów-
ka może zgłosić do udziału w konkursie 
dodatkowo dwóch uczniów. Na zgłosze-
niu należy zaznaczyć, dlaczego liczba 
uczniów jest odpowiednio większa. Eli-
minacje wojewódzkie będą przeprowa-
dzone dla wszystkich grup wiekowych  
7 marca 2009 r. o godz. 11 w Szkole 

Podstawowej nr 46 przy ul. Felczaka 13 
w Szczecinie przez wojewódzką komisję 
konkursową.

Zgłoszenia uczniów do udziału w eli-
minacjach wojewódzkich należy nadsy-
łać do 16 lutego 2009 r. na adres: Za-
chodniopomorskie Centrum Doskona-
lenia Nauczycieli, ul. Gen. J. Sowińskie-
go 68, 70-236 Szczecin z dopiskiem: 
Moja mała ojczyzna.

Podczas eliminacji wojewódzkich ucz
niowie klas 1–3 będą rozwiązywać test 
opracowany w oparciu o zbiór legend 
Pomorza Zachodniego. Dwanaście osób 
zostanie zakwalifikowanych do Wiel-
kiego Finału, który odbędzie się 16 maja 
2009 r. w siedzibie ZCDN-u. Finaliści 
zaprezentują wybraną legendę dotyczą-
cą rodzinnej miejscowości lub najbliż-
szej okolicy. Forma prezentacji jest do-
wolna (można będzie wykorzystać przy-
gotowane wcześniej rekwizyty – na 
przykład prace plastyczne, kostiumy, 
muzykę, foliogramy, komputery i inne). 
Czas prezentacji do 10 minut. O zwycię-
stwie zadecyduje suma punktów uzy-
skanych z testu i prezentacji finałowej.

Pierwszy etap konkursu dla uczniów 
klas 4–6 będzie polegał na rozwiązaniu 
testu sprawdzającego znajomość historii 
oraz aktualnych problemów politycz-
nych, społeczno-gospodarczych i kul
turalnych Pomorza Zachodniego. Do 
udziału w drugim etapie zostanie za-
kwalifikowanych dwudziestu uczniów  
z najlepszymi wynikami z testu. Wielki 
Finał odbędzie się 25 kwietnia 2009 r.  
w ZCDN-ie. Uczestnicy tego etapu na-
piszą wypracowanie na jeden z trzech 
tematów związanych z historią i współ-
czesnością Zamków Książąt Pomorskich 
w Szczecinie i Darłowie. O zwycięstwie 
w konkursie zadecyduje suma punktów 

uzyskanych przez uczestnika za rozwią-
zanie testu oraz za pracę pisemną.

Uczniowie gimnazjów będą w pierw-
szym etapie rozwiązywać test sprawdza-
jący znajomość historii oraz aktualnych 
problemów politycznych, społeczno-go-
spodarczych i kulturalnych Pomorza 
Zachodniego (ze szczególnym uwzględ-
nieniem historii oraz współczesnej roli 
zamków w Szczecinie i Darłowie). Do 
udziału w Wielkim Finale (odbędzie się 
18 maja o godz. 11 w gmachu Muzeum 
Narodowego przy Wałach Chrobrego 3 
w Szczecinie) zostanie zakwalifikowa-
nych piętnastu uczniów, którzy uzyskają 
najlepsze wyniki z testu. Finaliści będą 
odpowiadać na trzy pytania: pierwsze 
będzie dotyczyło historii i współczes-
nych problemów Pomorza Zachodnie-
go, drugie będzie związane z tematem 
przewodnim tegorocznej edycji konkur-
su, trzecie obejmie zagadnienia skon-
centrowane wokół zbiorów Muzeum 
Narodowego w Szczecinie. Następnie 
gimnazjaliści przedstawią przygotowa-
ną wcześniej prezentację związaną  
z tematem przewodnim. W trakcie pre-
zentacji można posłużyć się dowolnymi 
materiałami i rekwizytami. Oceniana 
będzie poprawność merytoryczna, języ-
kowa i atrakcyjność wystąpienia. Czas 
przeznaczony na prezentację wynosi 
maks. 5 minut (przekroczenie limitu 
grozi dyskwalifikacją). O zwycięstwie  
w konkursie zadecyduje suma punktów 
zgromadzonych przez uczestnika za 
test, odpowiedzi ustne i prezentację.

Od tego roku również nauczyciele 
mogą wziąć udział w konkursie – wy-
starczy zaprezentować scenariusz zajęć 
z edukacji regionalnej. Oceniane będą: 
scenariusze zajęć lekcyjnych i pozalek-
cyjnych, programy kół zainteresowań 
lub innych przedsięwzięć związanych  
z szeroko rozumianą historią i współ-
czesnością regionu. Zwycięzca otrzyma 
tytuł „Nauczyciela regionalisty”. Prace 
należy przysyłać na adres: Zachodnio-
pomorskie Centrum Doskonalenia Na-
uczycieli, ul. Gen. J. Sowińskiego 68, 
70-236 Szczecin, w terminie do 20 maja 
2009 r.

Szczegóły przebiegu poszczególnych 
etapów konkursu oraz wykaz literatury 
do przygotowania znajdują się na stro-
nie internetowej www.zcdn.edu.pl.  
Informacji o konkursie udziela Ewa 
Mrówka, przewodnicząca Wojewódz-
kiej Komisji Konkursowej, pod nume-
rem telefonu 091 43-50-656. 

Moja mała ojczyzna
Ewa Mrówka,  konsultant ds. wych. przedszkolnego i kształcenia zintegrowanego	
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

ZCDN oraz Muzeum Narodowe w Szczecinie  
zapraszają uczniów szkół podstawowych i gimnazjalnych  
województwa zachodniopomorskiego do udziału  
w IX edycji Konkursu Edukacji Regionalnej pod tytułem  
Moja mała ojczyzna. Moja miejscowość, mój region
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Wycinanka, co ciekawe uważana za 
technikę graficzną, w sztuce światowej 
zajmuje niezwykłe miejsce. Powstała  
w Chinach przed dwoma tysiącami lat  
i twa w dobrej kondycji do dziś. Wtedy 
wycinankę traktowano jako rytualne 
ozdoby wnętrz chat wiejskich na półno-
cy Chin. Miało to naturalnie związek  
z wynalezieniem papieru, który tak sa-
mo jak dziś stanowi wdzięczny materiał 
do pracy artystycznej. Obecnie chińska 
wycinanka, podobnie jak w Polsce, jest 
traktowana jako twórczość ludowa.  
Kobiety chińskie bardzo chętnie wyko-
nują wycinanki także dla relaksu. War-
to wspomnieć, że od wielu lat istnieje  
w Chinach program edukacyjny, wspie-
rany przez uczelnie artystyczne, rozwi-
jający tę dziedzinę sztuki.

W Polsce wycinanka staje się ważną 
dziedziną sztuki ludowej wraz z roz
wojem przemysłowej produkcji papieru. 
W dziewiętnastowiecznych miastach 
pojawiali się handlarze luksusowymi 
towarami, wśród których znajdował się 
także kolorowy papier glansowany. 
Chłopi, głównie z regionów centralnej  
i południowo-wschodniej Polski, po 
sprzedaży płodów rolnych, wśród waż-
nych zakupów, przywozili z miasta rów-
nież kolorowy papier, z którego babki, 
matki i dziewczęta wycinały przepiękne 

wzory jedno- lub wieloosiowych kom-
pozycji. Czasami trudno uwierzyć, jaki-
mi narzędziami wówczas wycinano. 
Zręczne ręce kobiet z Regionu Kobiel-
skiego, wielkimi, kutymi przez kowala 
nożycami do strzyżenia owiec, wycina-
ły stroje z papieru. Były to proste, osz
czędne w formie postaci lalek z rękami 
nad głową, przechodzące w formy ko-
gutów. W odróżnieniu od kolorowych, 
rozbudowanych w formie leluj, lalek, 
kogutków, gwiazd i rozet z regionu ło-
wickiego i kurpiowskiego, wycinanki 
kobielskie posiadają cechy pierwotnej 
oryginalności.

Także w południowo-wschodniej 
Polsce, rozwija się w XIX w. wycinan- 
ka żydowska. Pięknie cięte rytualne 
mizrachy wieszano w synagogach, bądź 
w mieszkaniach na wschodniej ścianie. 
Wycinanka żydowska wykonywana by-
ła wyłącznie przez mężczyzn. Kobietom 
nie wolno było zajmować się sztuką. 
Mężczyźni – uczniowie i nauczyciele 

hederów i jaszybot 
oraz na niektórych 
terenach mistrzowie 
cechowi południo-
wej Polski – szew-
skimi nożami wyci-
nali bogato zdobione 
rojzelachy i szewno-
slachy. Każdy ele-
ment wycinanki ży-
dowskiej nosił zna-
czenie określone re-
ligijnym kanonem. 
Głównym elemen-
tem, umieszczanym 
zwykle w centrum 
kompozycji ,  była 
siedmioramienna 
menora i korona. 
Pojawia ły się też  
kolumny, geome-
tryczne plecionki, 
mot y w y rośl inne  
i zwierzęce oraz cy-
taty z tablic Mojże-
szowych.

C i e k a w a  j e s t  
historia powstania  

żydowskiej wycinanki, opatrzona pięk-
ną trzynastowieczną legendą. Zimą pe-
wien rabin postanowił przepisać Torę. 
Niebawem okazało się, że zamarzający 
atrament zadanie to uniemożliwił; ra-
bin zamienił więc pióro na ostre narzę-
dzie i tekst modlitwy wraz z ilustracja-
mi wyciął w pergaminie. Jednak naj-
starsze wycinanki żydowskie pochodzą 
z XIV w. z Hiszpanii. Po Zagładzie re-
aktywowaniem wycinanki żydowskiej 
zajmowała się Giza Frenkiel, etnograf 
Uniwersytetu Lwowskiego, która wy-
wiozła z terenów południowej Polski  
do Izraela wzory wycinanek. Obecnie  
w Izraelu tworzy dziesięciu profesjo
nalnych wycinankarzy.

W Polsce rozwojem tej dziedziny 
sztuki zajmują się Marta Małecka-Be-
iersdorf, Monika Krajewska, Piotr Stu-
czyński i Marta Gołąb. Do osób rozmi-
łowanych w sztuce wycinanki z całą 
pewnością można zaliczyć nauczycielkę 
sztuki z Gryfina, Irenę Kos-Fiedoro-
wicz, która poświęciła wiele lat reakty-
wowaniu wycinanki polskiej. Poznała 
tajniki tej sztuki i wycięła niezliczoną 
ilość przepięknych obrazów zaklętych  
w czarnym i białym papierze. Posiada-
jąc niezwykłą łatwość komponowania, 
rozbudowaną do granic podświadomo-
ści wyobraźnię, tnie zwykłymi, podaro-
wanymi niegdyś przez ojca nożyczkami, 
zarówno maleńkie, jak i wielkie wyci-
nanki. Są wśród nich pejzaże, stylizo-
wane motywy ludowe, kompozycje geo-
metryczne oraz pięknie skomponowane 
ptaki i motyle.

Mam wielką przyjemność zaprezen-
tować państwu bogaty dorobek arty-
styczny Ireny Kos-Fiedorowicz, której 
wycinanki znajdują się w zbiorach in-
stytucji kultury i osób prywatnych na 
całym świecie. Zapraszam do zwiedza-
nia niezwykłej wystawy prac artystki 
do Galerii E w Zachodniopomorskim 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli – 
wystawa zostanie otwarta 16 lutego 
2009 r. o godz. 11.00. Po wernisażu pla-
nujemy także otwarte warsztaty, na któ-
rych będzie można poznać techniki ro-
bienia wycinanek. 

Wycinanie sztuki
Ryszard Baloń,  konsultant ds. edukacji artystycznej

Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Irena Kos-Fiedorowicz, wycinanka
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ROZMAITOŚCI

Temat przewodni następnego numeru

PO ZJEDNOCZENIU

DWIE KOMEDIE

ROK SŁOWACKIEGO
I GROTOWSKIEGO

ORIENT W SZTUCE

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej ogło-
sił 9 stycznia Rok Juliusza Słowackiego. 
Posłowie w projekcie uchwały zazna-
czyli, że ich obowiązkiem jest uczcić  
i przypomnieć postać jednego z najwy-
bitniejszych pisarzy w historii literatury 
polskiej. W tym roku przypada dwuset-
na rocznica urodzin Słowackiego i sto 
sześćdziesiąta rocznica jego śmierci.

Jerzy Fedorowicz, wiceprzewodni-
czący sejmowej komisji do spraw kultu-
ry, podkreślił, że Polska zawdzięcza Sło-
wackiemu przetrwanie duchowe i naro-
dowe pod zaborami. Tomasz Merta, 
wiceminister kultury i dziedzictwa na-
rodowego, ma nadzieję, że rok poświę-
cony Słowackiemu przyczyni się do po-
pularyzacji dzieł polskiego romantyka. 
Podczas obchodów Roku Juliusza Sło-
wackiego w całym kraju i za granicą od-
będzie się wiele imprez i wydarzeń 
związanych z twórczością wieszcza. 
Wczesną jesienią ma także stanąć po-
mnik poety w Kijowie.

Sejm uczci również dziesiątą roczni-
cę śmierci Jerzego Grotowskiego. Jerzy 
Fedorowicz wspominał go jako wielkie-
go reformatora, który na stałe wpisał się 
do historii teatru na świecie. W 2009 
roku mija dziesiąta rocznica śmierci 
Grotowskiego, a zarazem pięćdziesiąta 
objęcia kierownictwa Teatru 13 Rzędów 
w Opolu (późniejszego Teatru Labora-
torium) przez Jerzego Grotowskiego  
i Ludwika Flaszena oraz ćwierćwiecze 
samorozwiązania Teatru Laboratorium. 
W listopadzie 2007 Konferencja Gene-
ralna UNESCO wpisała pięćdziesiątą 
rocznicę utworzenia przez Grotow
skiego Teatru Laboratorium na listę 
rocznic obchodzonych pod auspicjami 
UNESCO w latach 2008–2009.  (si)

źródło: Wirtualna Polska

Od stycznia na deskach szczeciń-
skich teatrów można oglądać insceni
zacje dwóch znanych komedii: Indyka 
Sławomira Mrożka w Teatrze Polskim 
(reż. Andrzej Hrydzewicz) oraz Chorego 
z urojenia Moliera w Teatrze Współ-
czesnym (reż. Tomasz Obara).

Groteskowo-satyryczny Indyk to kla-
syka polskiej dramaturgii współczesnej 

– sztandarowy przykład absurdalnego 
komizmu charakterystycznego dla twór-
czości Mrożka. Autor bezlitośnie roz-
prawia się z balastem polskiej tradycji 
narodowej, a szczególnie z jej zakłama-
niem. Akcja sztuki toczy się w dziwnej 
karczmie: pozornie różnych bohaterów 
łączy poczucie całkowitego bezsensu  
i zniechęcenia wobec rzeczywistości. 
Każdy z nich chciałby być kimś zupeł-
nie innym.

Chory z urojenia to ostatnie dzieło 
najwybitniejszego francuskiego kome-
diopisarza. Specyficzne połączenie lite-
rackiej komedii oraz ludowej farsy daje 
efekt z jednej strony gorzki – obnaża 
prawdy o naszych przywarach i oby
czajach – z drugiej słodki, bo bardzo 
śmieszny. Postaci są przerysowane,  
a jednocześnie wydają się znajome. 
Ośmieszana przez Moliera rzeczywi-
stość to nie tylko obyczajowość XVII 
wieku, ale także barwna paleta ludzkich 
typów i ich wad. W przedstawieniu po-
łączona została współczesna interpre
tacja tekstu z akcentami tradycyjnego 
teatru.

Więcej informacji oraz ceny biletów 
na stronach internetowych teatrów: 
www.teatrpolski.szczecin.pl oraz www.
wspolczesny.szczecin.pl.  (si)

źródło: www.echo.szczecin.pl

Od 25 lutego do kwietnia 2009 roku 
w Muzeum Morskim w Szczecinie (przy 
Wałach Chrobrego) będzie można oglą-
dać wystawę „Orientalizm w malar-
stwie, rysunku i grafice w Polsce w XIX 
i 1. połowie XX wieku”. 

Ekspozycja ukazuje fascynację arty-
stów światem i kulturą szeroko rozu-
mianego Wschodu. Zasadniczą częścią 
wystawy są dzieła o tematyce oriental-
nej dziewiętnastowiecznych polskich 
malarzy akademickich (Józef Brandt, 
Alfred Wierusz-Kowalski, Juliusz Kos-
sak) oraz ich dwudziestowiecznych  
kontynuatorów (Adam Styka, Feliks 
Wygrzywalski i Aleksander Laszenko).  
Interesującym dopełnieniem polskiej 
panoramy Orientu są prace twórców 
francuskich, niemieckich czy rosyjskich 
(Carl Werner, Horace Vernet, Iwan Aj-
wazowski).

Szczecińska edycja wystawy, prezen-
towanej wcześniej w Muzeum Narodo-
wym w Warszawie, pokazuje różnorod-

ne spojrzenia na Wschód – oczyma 
szkicującego pejzaże i zabytki wędrow-
ca, obserwatora codzienności, scen roz-
grywających się na targowiskach, w me-
czetach oraz haremach.

W Gmachu Muzeum Narodowego  
w Szczecinie przy Wałach Chrobrego 
zobaczymy ponad 150 obrazów, rysun-
ków i grafik z najważniejszych kolek- 
cji muzealnych w Polsce oraz zbiorów 
prywatnych. Wystawie towarzyszy  
bogato ilustrowany katalog, który jest 
pierwszą tak obszerną publikacją po-
święconą polskiemu obliczu orientali-
zmu w sztuce.  (si)

źródło: www.echo.szczecin.pl

Pod koniec ubiegłego roku w Baniach 
został otwarty kolejny kompleks sporto-
wy wybudowany w ramach programu 
„Moje Boisko. Orlik 2012”. Jest to dwu-
dziesty czwarty obiekt z pięćdziesięciu 
pięciu, które miały być przekazane gmi-
nom do końca 2008 roku. Ze względu 
na trudne warunki atmosferyczne ot-
warcie pozostałych boisk przełożono na 
początek 2009 roku.

W listopadzie 2007 roku premier 
Donald Tusk zadeklarował w exposé,  
że w ciągu pięciu lat w każdej gminie  
w Polsce powstanie boisko ze sztuczną 
nawierzchnią. W 2009 roku Zarząd 
Województwa Zachodniopomorskiego 
wygospodarował kwotę, która wystar-
czy na współfinansowanie budowy ko-
lejnych pięćdziesięciu pięciu „Orlików”. 
Dzięki temu pozostaniemy w ścisłej 
czołówce województw pod względem 
budowy obiektów sportowych dla mło-
dzieży.  (si)

źródło: Serwis Urzędu Marszałkowskiego 
w Szczecinie

WIĘCEJ ORLIKÓW

Czekamy na Państwa telefony, listy, 
e-maile.

Piszcie do nas o tym, co ważnego 
dzieje się w oświacie w Waszym mie-
ście, gminie, szkole/placówce, samorzą-
dzie. Zaprezentujcie swoje dokonania, 
podzielcie się doświadczeniami. Nasi 
eksperci pomogą na łamach miesięczni-
ka rozwiązać Wasze problemy prawne, 
organizacyjne, merytoryczne.

PISZCIE DO NAS






